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sklep stacjonarny czynny 6 dni w tygodniu, sprzedaż wysyłkowa i ratalna 


fot. Maciej Stajniak 


Okładka: Rzeka Muchawka. fot. Underwater Expedition IA UW 
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PIOTR MASZKOWSKI 


ie tak dawno prezentowaliśmy unikatowe archiwalia dotyczące kompleksu „Rie- 

se”. Okoliczności odnalezienia tych materiałów znacząco odbiegały od utartych 

schematów. Wśród bowiem licznych teorii dotyczących ich zaginięcia i dalszych 
losów wiedzie prym pogląd, jakoby dokumentacja budowy podziemnych kompleksów 
w Górach Sowich zaginęła w tajemniczych okolicznościach pod koniec Il wojny świa- 
towej. Tymczasem w ciągu ostatnich kilku lat znaczące jej elementy w wyniku zaawan- 
sowanych i pracochłonnych kwerend w kraju i zagranicą udało się odzyskać. Nie były 
nigdzie ukryte, zakopane czy utajnione. Nie zalegały też na dnie archiwów rosyjskich, 
niemieckich, czy amerykańskich. To wielu miłośników tajemnic rozczarowało... 
Prezentujemy więc kolejną partię niezwykle cennych materiałów archiwalnych, doty- 
czących tym razem jednego z najbardziej spektakularnych obiektów militarnych wznie- 
sionych w Polsce podczas Il wojny światowej. Mowa o dwóch kolejowych schronach w 
Jeleniu-Konewce zbudowanych w latach 1940-1941 na potrzeby stanowiska dowodze- 
nia niemieckiej Grupy Armii Środek — Anlage Mitte. Juliusz Szymański — wieloletni szef 
trasy turystycznej obiektu w Konewce — dotarł kilka miesięcy temu do nieznanej dotąd 
dokumentacji budowlanej, którą jako ekspert prezentuje na naszych łamach w niniej- 
szym numerze. A wszystko zaczęło się od tajemniczego telefonu... 
Również Roman Owidzki opisuje fascynującą historię odkrycia archiwaliów znacząco 
uzupełniających naszą wiedzę na temat zakładów przemysłowych funkcjonujących 
podczas wojny w Wałbrzychu. Jeżeli jesteśmy już w tym słynnym ostatnio dolnośląskim 
mieście, zwracam także uwagę na artykuł prezentujący kulisy odnalezienia tam na po- 
czątku roku skarbu monet. Perypetie z tym związane bez wątpienia stanowią istotny 
przyczynek do rozważań na temat obowiązujących w Polsce procedur prawnych regulu- 
jących zgłaszanie znalezisk. Na koniec pozwolę sobie zaproponować tekst Radka Szew- 
czyka, który rozprawia się z jednym z epizodów walk o Festung Breslau — stosowaniem 
podczas walk... torped. To tylko kilka propozycji, wybranych spośród kilkunastu, które 
dla Państwa przygotowaliśmy. Wszystkie są niezwykle interesujące. Życzę miłej lektury. 
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Dokumentacja budowy schronu kolejowego w Konewce 
z lat 1940-1941 (odnaleziona w 2016 r.) 


chronami kolejowymi 

w Konewce i Jeleniu zain- 

teresowałem się w 1989 r. 

Wtedy zgłębianiem ich wo- 

jennych tajemnic zajmował 
się Łódzki Klub Eksploracyjny 
„Labirynt” pod wodzą nieżyjące- 
go już Krzysia „Hrabiego” Kosela. 
Kiedy jedenaście lat temu posta- 
nowiłem udostępnić schron w Ko- 
newce zwiedzającym, jedni stukali 
się w czoło, inni przyglądali się 
z boku, wieszcząc rychłą porażkę 
przedsięwzięcia. Jednak znalazłem 
całkiem liczną „grupę wsparcia”, 
która pomogła mi przebrnąć przez 
meandry  biurokratycznych  ba- 
rier, zgromadzić setki eksponatów 
i wypromować trasę. W począt- 
kach jej działania mogłem liczyć 
także na „Odkrywcę” i związane 
z nim osoby. Dlatego na łamach 
tego miesięcznika postanowiłem 
podzielić się dość spektakularnym, 
na przestrzeni ostatnich lat drugo- 
wojennym znaleziskiem: oryginal- 
nymi niemieckimi dokumentami 
z lat 1940-1941 dotyczącymi budo- 
wy schronu kolejowego w Konewce. 


Tajemniczy 
telefon 

Marzec 2016. Telefon: — Mówi Ro- 
bert P...- tu pada nazwisko angiel- 
skiej gwiazdy kapeli rockowej sprzed 
ćwierć wieku. — Czy interesują pana 
plany budowy bunkra w Konewce? 
Pytanie retoryczne. Jestem jednak 
sceptyczny. To nie pierwszy telefon 
z rewelacyjnymi i odkrywczymi in- 
formacjami o Konewce. Poza tym 
to nazwisko czy pseudonim? Przez 
lata spotkałem już sporo ludzi, któ- 
rzy wiedzę o budowie i przeznacze- 


niu schronu w Konewce mieli w ma- 
łym palcu. Wiedzieli, gdzie znajdują 
się podziemne kondygnacje, zapad- 
nia dla pociągu, gdzie ukryto złoto 
z warszawskiego getta, zbiorniki 
z ciężką wodą. Ich oczekiwania były 
niewielkie. Zwykle wiertnica, kopar- 
ki, młoty pneumatyczne, czasem sa- 
per z zapasem materiałów wybucho- 
wych. No i oczywiście udział w po- 
dziale łupów i chwały... 

Moje wątpliwości rozwiał jed- 
nak mail ze skanami kilku doku- 
mentów, które po chwili, zdumiony, 
oglądałem na monitorze komputera. 
Na planie bez trudu rozpoznałem 
znane od lat miejsca i obiekty. Na- 
stępnego dnia wsiadamy z żoną 
(dzielę z nią fortyfikacyjną pasję 


od początku) w samochód i po kilku 
godzinach podróży naszym oczom 
ukazuje się niemal kompletna doku- 
mentacja wraz z dziennikiem budo- 
wy schronu kolejowego w Konewce 
z lat 1940-1941. 


Stary budynek 

w Berlinie 

Miesiąc wcześniej, luty 2016 — Berlin. 
Do starego budynku biurowego wkra- 
cza ekipa remontowa. To przedwojen- 
ny gmach, jeden z nielicznych, jakie 
w tej dzielnicy miasta przetrwały bom- 
bardowania i szturm Berlina na prze- 
łomie kwietnia i maja 1945 r. Pracow- 


Schron 
w Konewce. 


www.odkrywca.pl 


nicy otrzymują polecenie opróżnienia 
piwnic ze starych szpargałów i mebli. 
Po otwarciu jednej z metalowych szaf 
wypada się z niej sterta zakurzonych 
segregatorów, skoroszytów, papiero- 
wych teczek z dokumentami. Uwagę 
jednego z Polaków, zatrudnionego 
w firmie prowadzącej remont, przyku- 
wa leżąca wśród rozsypanych na pod- 
łodze papierów, tekturowa okładka 
z polskim nadrukiem „SKOROSZYT” 
i odręcznym opisem w języku nie- 
mieckim. Wewnątrz jest wpięta, pi- 
sana na maszynie, korespondencja 
firmy Philipp Holzmann AG. W na- 
główkach pism przewijają się nazwy 
Tomaszów oraz Konewka. Zaintry- 
gowany zaczyna dokładniej przeglą- 
dać papiery. Znajduje kolejne dwie 
teczki, tym razem z rysunkami tech- 
nicznymi, wykresami, światłoko- 
piami planów, a także odręcznymi 
notatkami, później odnajduje jeszcze 
kilka luźnych kartek z rysunkami. 
Od dobrych ludzi dostaje mój telefon. 

To wszystko leży teraz przede 
mną w nienagannym, jak na swój 
wiek, stanie. Maszynowa korespon- 
dencja chronologicznie wpięta w sko- 
roszyt od 27.11.1940 do 25.02.1941 r. 
Różne gatunki maszynowego papie- 
rui przebitki są lekko zżółknięte, w 
kilku miejscach mają rdzawe ślady od 
spinaczy biurowych, które przez lata 
zdążyły skorodować. Plany, a właści- 
wie podkłady do ich wykreślenia na 
kalce technicznej, wykonane na krat- 
kowanym papierze, kilka gotowych 
już kalek i światłokopii. Odręczne ry- 
sunki i notatki sporządzone na kart- 
kach w kratkę ze... znakiem wodnym 
Papier a lettres Mirków (pochodzą- 
cym z Mirkowskiej Fabryki Papieru 
w Konstancinie-Jeziornej). >>> 
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>>> Oryginalność dokumentów 
nie wzbudza wątpliwości. Trudno o 
cenniejszy „łup” dla miłośnika forty- 
fikacji, który całymi latami starał się 
wyłuskać, gdzie tylko można, strzę- 
py oryginalnych dokumentów, archi- 
waliów, zdjęć związanych ze schro- 
nami, kwaterami dowodzenia, linia- 
mi umocnień z II wojny światowej. 


Historia 
firmy budowlanej 
Odnalezione w lutym dokumenty 
to materiały pochodzące z toma- 
szowskiego oddziału firmy Philipp 
Holzmann Aktiengesellschaft (pod- 
wykonawcy firmy Askania Werke — 
prawie wszystkie opatrzone piecząt- 
ką FUR PHILIPP HOLZMANN 
AKTIENGESELLSCHAFT BAU- 
STELLE ASKANIAWERKE). 
Firma Philipp Holzmann po- 
wstała w 1849 r. we Frankfurcie nad 
Menem. Przekształcona w 1917 r. 
w spółkę akcyjną Philipp Holzmann 
Aktiengesellschaft stała się przed 
wybuchem wojny jednym z najwięk- 
szych konsorcjów budowlanych w III 
Rzeszy. Budowała m.in. Nową Kan- 
celarię Rzeszy i schron dla 3500 ludzi 
pod Alexanderplatz w Berlinie, halę 
kongresową w Norymberdze, uczest- 
niczyła w budowie Wału Atlantyckie- 
go, wreszcie wykonywała prawie po- 
łowę prac budowlanych związanych 
z projektem Riese w Górach Sowich, 
gdzie miała do dyspozycji 15 000 ro- 
botników przymusowych i więźniów 
obozów koncentracyjnych. Po woj- 
nie firma powiększyła jeszcze swój 
potencjał, rozwijając się do końca 
XX w. Zbankrutowała w 2002 r. 


Jakie dokumenty 
znaleziono? 
Zdumiewające 75-letnie znalezisko 
zawiera plany, rysunki, harmonogra- 
my i kolorowe diagramy zaawansowa- 
nia prac, dzienniki budowy schronu 
kolejowego w Konewce od września 
1940 r. do maja 1941 r. W tekturo- 
wych teczkach znajduje się ponadto 
400 stron korespondencji, odręcz- 
nych zapisków i diagramów doku- 
mentujących stopień zaawansowa- 
nia procesu budowy schronu kole- 


Niezloka- 
lizowane 
dotychczas 
obiekty 

Bau X i Bau Y. 


jowego, schematów wykopów pod 
fundamenty, rozmieszczenia wę- 
złów betoniarskich i systemu zale- 
wania betonem skorupy schronu. 

Dokumenty pozwalają dokład- 
nie prześledzić czas i sposób bu- 
dowy niektórych obiektów w Ko- 
newce, bowiem dokumenty dotyczą 
budowy schronu kolejowego i kana- 
łów technicznych (Bau 1), peronu 
przed schronem (Bau 2 — nie zre- 
alizowana), placu przeładunkowe- 
go materiałów budowlanych, dróg 
i kolejek transportowych (Bau 3) 
oraz budów (Bau x i Bau y). 

Wg zachowanej dokumenta- 
cji zapotrzebowanie na materia- 
ły do budowy schronu kolejowego 
w Konewce (obiekt Bau 1, oznacze- 
nie na rysunkach jako T 350 (Tun- 
nel 350) obejmowało: 36 600 m% 
betonu, 15 000 ton cementu, 
42 000 m? kruszywa, 1500 ton stali, 
2900 m3 drewna (zwiększone póź- 
niej do 3700 m? — 2150 m? tarcicy 
i 1550 m3 okrąglaków). W efekcie 


BER EI 


POENIEDNE 
body bjumir 
4 ża %—. 


wa dk Halla iyga 4 


W da Gute ob płuśtka.. . 
i śe 


A 14 Mb 


zużycie materiałów było większe, 
gdyż z dokumentacji wynika, że pier- 
wotnie schron miał mieć 350 m dłu- 
gości, stąd oznaczenie T 350, jednak 
już po wykonaniu projektu lub nawet 
w początkach budowy postanowio- 
no go przedłużyć o jeden 24-metro- 
wy segment i przedsionek wjazdo- 
wy (o czym świadczą odręcznie na- 
niesione korekty na planie budowy). 

Prace rozpoczęto 23 września 
1940 r. od budowy placu składowego 
materiałów budowlanych przy bocz- 
nicy kolejowej obok tartaku w Ko- 
newce. Znalazły się tam składowiska 
piasku, kruszyw budowlanych, drew- 
na, magazyn cementu oraz suwnice 
i przenośniki taśmowe pozwalające 
na załadunek wagonów wąskotoro- 
wej kolejki transportowej o rozsta- 
wie szyn 600 mm. Kilometrowe to- 
rowisko poprowadzono do miejsca 
właściwej budowy w lesie za Ko- 
newką. Mijanki i rozjazdy pozwalały 
na dowóz materiałów ze składowisk 
na miejsce budowy bezpośrednio do 
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magazynów i węzłów betoniarskich. 
Przebieg torowisk był modyfikowa- 
ny i zmieniany w miarę postępu bu- 
dowy. Tabor stanowiło 8 lokomotyw 
dieslowskich (o mocy 20-60 KM) 
i 110 wagoników różnego typu. 

Ok. 50 ha lasu wokół budowy 
ogrodzono drutem kolczastym, oprócz 
tego wokół samego placu budowy 
(w odległości 8-30 m od miejsca prac) 
postawiono szczelny drewniany płot 
wysokości 3 m od strony wjazdu z Ko- 
newki, a 2,5 m od strony lasu. 

Wg dokumentu zawierającego 
wykaz maszyn i urządzeń sprowa- 
dzonych na teren budowy dostar- 
czono: 4 koparki (o poj. łyżek od 0,5 
do 1,3 m3), agregaty prądotwórcze 
(50 i 135 KW), 7 betoniarek (od 150 
do 750 1), pompy do betonu i wody, 
sprężarki, rurociągi, przenośniki ta- 
śmowe, giętarki, piły, mechaniczne, 
podnośniki i windy budowlane, ka- 
fary. Wykonano betonowe podstawy 
pod agregaty prądotwórcze, węzły be- 
toniarskie i zbiorniki wody zasilane 
z dwóch, wykonanych przed rozpo- 
częciem budowy, studni głębinowych. 

W pierwszych dniach budowy pra- 
cowało na niej zaledwie 50 osób, już 
miesiąc później, tylko przy budowie 
schronu kolejowego zatrudniano ok. 
500 osób, by w czasie najintensyw- 
niejszych prac liczba ta przekroczyła 
800 pracowników. Ogółem zatrud- 
niano 1425 osób, z czego ponad 400 
pracowało na placu przeładunkowym 
i w transporcie. Interesujące informa- 
cje zawiera korespondencja z urzęda- 
mi pracy (Arbeitsamt), zarówno w 
Tomaszowie jak i w Rzeszy. Wynika 
z niej nieznany dotąd fakt zatrudnia- 
nia na terenie budowy również Pola- 
ków. Raporty zawierają zapotrzebowa- 
nia składane tomaszowskim Arbeit- 
samtcie na zatrudnienie od kilkunastu 
do 50 Polaków z okolic budowy. Np. 
pod koniec budowy, 29.05.1941 r., na 
1426 zatrudnionych, 167 osób było 
Polakami. W dokumentach nie ma 
mowy o Włochach, którzy wg rela- 
cji świadków zatrudniani byli na bu- 
dowie w Jeleniu. 

Dokumentacja wyszczególnia za- 
potrzebowanie na robotników róż- 
nych zawodów: cieśle (Z) 265, zbro- 
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jarze (FI) 110, betoniarze i mura- 
rze (B) 160, pracownicy budowlani 
(T) 810, maszyniści (mechanicy M) 
40, kontrolerzy i nadzorcy (W) 40. 

Pracownicy zakwaterowani byli 
w obozach w Lubochni, Mariance 
oraz w miejscach oznaczonych jako 
Huta 1, Huta 2, Huta 3 (nie mamy 
na razie wiarygodnego potwierdze- 
nia ich lokalizacji). 

W październiku 1940 r. wykopy 
pod fundament rozpoczęła duża ko- 
parka bagrowa (o poj. łyżki 1,3 m3) 
poruszająca się po torowisku, prze- 
mieszczanym miarę postępu prac wg 
opracowanego wcześniej schematu 
(koparka miała bowiem za mały za- 
sięg masztu, żeby wykonać od razu 


—A__---— 
| 
Usytuowanie 
(w trzech rzu- 
tach) lejów 
zalewowych do 
betonowania 
jednego seg- 
mentu schronu. 
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wykop szerokości 16-17 m. Wspo- 
magana była przez trzy mniejsze ko- 
parki, mimo to konieczna była rów- 
nież praca ręczna. Do wykopania 
i usunięcia było 13 000 m? ziemi. 
Prace ziemne trwały do 30 listopa- 
da, w ich ramach wykonano system 
odwodnienia terenu i odprowadze- 
nia nadmiaru wody do rzeczki Gać. 
Po wykonaniu wykopu przy- 
stąpiono do wylewania płyt funda- 
mentowych, a później do szalowania 
i zbrojenia fundamentów. Jednak ich 
zalewanie opóźniło się z powodu mro- 
zów sięgających przez kilka pierw- 
szych dni stycznia 1940 r. nawet -28, 
-307C. W tym miesiącu zdążono je- 
dynie zalać część ław fundamento- 
wych i kanałów technicznych, sto- 
sując modyfikatory (pozwalające 
na prowadzenie prac betoniarskich 
w temperaturach do -8'C). W cza- 
sie mrozów przystąpiono do budo- 
wy rusztowań koniecznych do wy- 
konywania zewnętrznych szalunków, 
podtrzymujących także rurociągi do 
rozprowadzania betonu. Gromadzo- 
no kruszywo przy węzłach betoniar- 
skich, przygotowywano zbrojenia. 
Zalewanie betonem rozpoczę- 
to na początku lutego. Betonowano 
jednocześnie cztery (z 17) segmen- 
ty schronu, każdy z oddzielnego wę- 
zła betoniarskiego składającego się 
z betoniarki napędzanej silnikiem 
Diesla o pojemności 750 1, pompy 
tłoczącej beton rurociągami do lejów 
zalewowych na szczycie rusztowa- 
nia. Stąd 4-8 przegubowymi rurami, 
beton grawitacyjnie, rozprowadzano 
do szalunków, w których wcześniej 
umieszczono zbrojenia. Każdy seg- 
ment schronu zalewany był w sys- 
temie ciągłym, po zakończeniu be- 
tonowania wykonywano dylatację 
i przesuwano rusztowanie do kolej- 
nego segmentu. W dokumentacji za- 
chowały się rysunki rozmieszczenia 
lejów zalewowych i rurociągów, dzię- 
ki czemu można dziś dokładnie od- 
tworzyć sposób betonowania schro- 
nu kolejowego. Betonowanie czę- 
Ści nadziemnych, łącznie z peronami 
i wylewkami, zakończono 
13.04.1941 r. Prace wykończeniowe 
i demontaż sprzętu miały się >>> 
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pleksu w Jeleniu, chociaż powstawał 


6. 


czasu miała też zostać doprowadzo- 
na linia energetyczna z Tomaszowa 
i położone miały być podziemne łą- 
cza telefoniczne do centrali w Spale. 

W dokumentacji zachowały 
się rysunki drewnianych baraków, 
w trzech z nich mieściły się biura: 
firmy Holzmann, kierownictwa bu- 
dowy, składowiska. W innych znala- 
zły się magazyny i warsztat. 


To, co 
niewyjaśnione... 

W teczkach znajduje się jednak kilka 
dokumentów zawierających fakty do- 
tąd nieznane lub takie, których nie po- 
trafimy na razie wyjaśnić. Nie odna- 
leźliśmy dotąd dwóch niedużych be- 
tonowych obiektów oznaczonych na 
oddzielnych planach frapującymi na- 
zwami Bau xi Bau y (Budowa X i Bu- 
dowa Y). Są zestawienia ilości zuży- 
tych materiałów, harmonogram prac, 
stan zatrudnienia, brak jest jednak ich 
lokalizacji na ogólnych planach, nie 
przypominają też żadnych znanych 
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Trzy takie baraki 


nam obiektów w okolicy. W dokumen- 
tach nie znajdujemy też odpowiedzi 
dlaczego zaniechano budowy peronu 
przed schronem kolejowym (Bau 2). 

Na planie jednego z segmentów 
schronu kolejowego, dorysowane- 
go odręcznie czerwonym ołówkiem 
w trakcie budowy, ława fundamento- 
wa jest z niezrozumiałych przyczyn, 
dwukrotnie grubsza od pozostałych. 

Zastanawiają też kilkakrotnie 
ponawiane zamówienia na materia- 
ły wybuchowe — Donarit. Czy słu- 
żył do kruszenia zmarzniętej zie- 
mi w wykopach? W Konewce nie 
ma skalistego podłoża, tylko piasek 
i pokłady łatwo poddającego się łyż- 
ce koparki halcedonitu. 

Wreszcie w dokumentach nie 
ma żadnych wzmianek dotyczą- 
cych budowy kompleksu schro- 
nów technicznych: hydroforni, 
schronu studni, elektrowni, ko- 
tłowni, czy zbiornika paliw. Zaden 
z tych obiektów nie przewija się też 
w korespondencji. Nie ma w niej 
ani słowa o budowie drugiego kom- 


w tym samym czasie. Może to świad- 
czyć, że budowy te prowadziły inne 
firmy, bądź też oddziały firmy Hol- 
zmann otrzymały odrębne zadania, 
ściśle odseparowane od siebie orga- 
nizacyjnie. 

Niewiadomych jest więcej, kolej- 
ne pojawiają się w miarę tłumacze- 
nia dokumentów. Nie jest to łatwe 
ze względu na specyficzny urzędo- 
wo-budowlany żargon, a szczegól- 
ne trudności sprawia odczytanie od- 
ręcznych notatek. 

Cała korespondencja sporządzana 
była w trzech egzemplarzach. Ory- 
ginał otrzymywał adresat, jedna ko- 
pia pozostawała w oddziale Philipp 
Holzmann AG w Tomaszowie, drugą 
przesyłano do centrali firmy w Ber- 
linie (właśnie zgromadzone tam do- 
kumenty przetrwały do dziś). Wiele 
pism zostało oznaczonych czerwoną 
pieczęcią „Geheim” - tajne. 

Dotychczas udało się nam przetłu- 
maczyć zaledwie 30 stron z kilkuset- 
stronicowej korespondencji kierownic- 
twa budowy z centralą firmy, podwy- 
konawcami, dostawcami i urzędami. 
Poza zamówieniami na stal, drew- 
no, kruszywa, cement, węgiel, ma- 
teriały wybuchowe, części zamien- 
ne do maszyn jest sporo korespon- 
dencji obrazującej specyfikę budowy 
i jej problemy. Jak chociażby pismo 
do tomaszowskiego Arbeitsamtu 
o pilne zatrudnienie Polaków do za- 
ładunku betoniarek (chociaż z zasa- 
dy Polaków nie zatrudniano na wy- 
dzielonym terenie budowy schro- 
nu). Jest też informacja o skróconym 
czasie pracy w wigilię 24.12.1940 r. 
i podział paczek świątecznych między 
poszczególne brygady. Są listy obec- 
ności poszczególnych brygad z zazna- 
czeniem ilości pracowników urlopo- 
wanych i chorych przebywających na 
zwolnieniach. 


Problemy 

na budowie 

Czasem widać chaos wynikający 
z napiętego harmonogramu prac. Np. 
prośby o wymontowanie części z ko- 
parki na innej budowie, żeby szyb- 
ciej usunąć awarię koparki kopiącej 
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fundamenty, o zakup z wolnej ręki 
samochodu służbowego, bo dotych- 
czas używany Opel zepsuł się i nie 
nadaje się do naprawy. Dobrze poka- 
zuje to tłumaczenie jednego z pism: 
„Tomaszów Maz. 4.12.1940 r. 

LelB 

Do Zakł. Chem. Askania 

Tomaszów 

Do rąk: b. Dr. Wehrie 

Dotyczy: Waszego pisma z 30.11.1940 r. 
(Wasz znak: W/W) 

Zgodnie z prośbą przekazujemy 
Wam niniejsze sprawozdanie z re- 
klamacji, które wpłynęły ze Śląskie- 
go Okręgowego Urzędu Pracy: 


konano także następnie bez proble- 
mów. Zobowiązania z boczątków wy- 
jaśniono całkowicie w prawie 20 brzy- 
padkach, a należące się pracownikom 
pieniądze pbrzelano. 

Przy niewielu, nadal otwartych 
sprawach nie było całkowitej jasno- 
Ści, jak dotrzeć do odbiorców. Te przy- 
badki są obecnie sprawdzane i bo wy- 
jaśnieniu/ustaleniu adresu ponownie 
dokonamy przelewów. 

Jeśli jeszcze w Urzędach Pracy 
mogłyby być ewentualne skargi, to 
musimy Was prosić, żebyście wymie- 
nili nazwiska, wysokość wykonanych 
już przelewów i czasokres którego 
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dokładny czas trwania poszczególnych 
faz budowy, wyposażenie techniczne 
i sprzęt konieczny do jej realizacji, wresz- 
cie dokładną liczbę zatrudnionych ludzi 
i zużycie materiałów budowlanych. Po- 
znaliśmy też przeznaczenie części be- 
tonowych płyt porozrzucanych w lesie 
(fundamenty pod agregaty prądotwór- 
cze i pompy wody) i obok schronu ko- 
lejowego (fundamenty zbiornika wody 
i węzłów betoniarskich). 

Wyjątkowość „Teczek Holzmanna” 
— tak je potocznie nazywamy — pole- 
ga również na tym, że pomagają zrozu- 
mieć funkcjonowanie gospodarki w wa- 
runkach dyktatury, gdzie pragmatyzm 
i racjonalne myślenie nie mają szans 


Harmono- — wstarciu z nakazami, odgórnymi dyrek- 
gram prac  tywami i rozkazami. Z jednej strony pre- 
od stycznia _ sja na przyspieszenie prac betoniarskich 
do kwietnia w środku zimy bez względu na koszty i 
1941 r. możliwości techniczne, a z drugiej proś- 


Podczas przygotowywania miej- 
sca budowy bez zapotrzebowania z0- 
stało nam przydzielonych przez Was 
tak dużo bracowników, że nasze biu- 
ro handlowe nie było w stanie temu 
najazdowi sprostać, zwłaszcza że wy- 
sokość wynagrodzeń z jednej strony, 
a sposób rozliczania (obrót dewizowy) 
z drugiej strony, mogły zostać rozwią- 
zane dopiero bo dłuższym czasie. Poza 
tym na miejsce budowy zostali nam 
przydzieleni przez Śląski Urząd Pracy 
rachmistrze, którzy nie zajmowali się 
w ogóle dotychczas rachubą płac 
w budownictwie. W skutek tego, 
z uwagi na przeciążenia, pojawiły 
się błędy i niedopatrzenia. Pomimo 
dużego niedoboru handlowców ścią- 
gnęliśmy przyuczonych pracowników 
z innych pilnych budów, żeby móc za- 
radzić tym niedoborom. 

Przelewy w walucie rodzimej wy- 


przelewy dotyczą. 

Mamy nadzieję, że uzasadnione 
skargi już nie pojawią się. 

Do wiadomości: 

Breslau 

Berlin 

Tomaszów 

(uwaga: listy płac sporządzano 
w złotych, ale pracownicy z Rzeszy 
pobierali wynagrodzenie w Reich- 
smarkach) 


Wyjątkowość 
znaleziska 

Choć odnalezione dokumenty po- 
twierdzają w większości nasze do- 
tychczasowe, ogólne ustalenia doty- 
czące budowy schronu w Konewce, 
to jednak znacznie je uściślają i roz- 
szerzają wiedzę o sposobie realiza- 
cji budowy. Dzięki nim poznaliśmy 
technologię wznoszenia schronu, 


by o wyrażenie zgody przez dyrekcję w 
Berlinie na zakup dwóch kół zębatych 
do lokomotywy. 

Wartość znalezionych dokumentów 
polega również na tym, że są unikalne. 
Nie zachowały się podobne archiwa- 
lia dotyczące budowy innych dużych 
schronów, obiektów kwater dowodze- 
nia, które Niemcy wznosili w czasie 
II w.ś. nie tylko na terenie Polski. 
„Teczki Holzmanna” mogą więc być 
cennym odnośnikiem do analizy po- 
wstawania innych, podobnych obiek- 
tów z tego okresu. < 


LO Juliusz Szymański 

Autor swe fortyfikacyjne fascynacje 
rozpoczynał od mierzenia krokami te- 
renu kwatery w Mamerkach i wędró- 
wek ze świeczką w słoiku po podzie- 
miach MRU w latach 80. XX wieku. 
Obecnie prowadzi Trasę Turystyczną 
„Bunkier w Konewce”. Współpracuje 
z muzeami i urzędami ochrony zabyt- 
ków w Polsce w dziedzinie ochrony 
XX-wiecznych obiektów militarnych. 
Wraz z żoną napisał kilka książek 
o fortyfikacjach i kwaterach dowodze- 
nia z Il wojny światowej. Kilka mie- 
sięcy temu, po raz trzeci, wznowione 
zostało rozszerzone wydanie „Kwater 
Głównych Hitlera i niemieckich ośrod- 
ków dowodzenia w Polsce i Europie”. 


www.odkrywca.pl 
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Fascynująca historia budowy elektrowni 
w czasie Il wojny światowej 


lat temu rozpoczę- 
to budować wy- 
sokoprężną  elek- 
trownię (po wojnie 
zwaną „Victoria”) 
na terenie Sobięcina (Hermsdorf) 
— dzisiejszej dzielnicy Wałbrzycha. 
Na tamte czasy był to cud techniki, 
zbudowany przy wykorzystaniu naj- 
nowszych rozwiązań konstrukcyj- 
nych, w tym rewelacyjnych kotłów 
Bensona. 
Sprawa budowy tej elektrowni 
w trakcie II wojny światowej jest ar- 
cyciekawa. W tym czasie zaczęto już 
opracowywać plany przenoszenia 
filii zakładów produkcji zbrojenio- 
wej z głębi Rzeszy na Dolny Śląsk. 
Docelowo siłownia miała osiągnąć 
w 1945 r. bardzo dużą moc blisko 
170 MW. Dziś po tym wielkim obiek- 
cie energetycznym pozostały reszt- 
ki w postaci małej siłowni „Mercu- 
ry” o mocy 8 MW. 


Niemieckie 
archiwalia 


Sprawa zapewne dalej byłaby zapo- 
mniana, gdyby nie przypadek, jaki 
zdarzył się latem 2016 r. w Kuźni- 
cach Świdnickich (część Boguszo- 
wa-Gorców). 


Na małym osiedlu, gdzie wszy- 
scy znają się od lat, doszło do nie- 
codziennego zdarzenia. Do miesz- 
kania Pana Mateusza Mykytyszyna 
przyniesione zostało pudełko przez 
osobę, która właśnie sprzedała swój 
dom i na dniach wyjeżdżała z Kuź- 
nic. Pan Mateusz dobrze jest zna- 
ny mieszkańcom osiedla ze swojej 
pasji historycznej — na co dzień jest 
Prezesem Fundacji Księżnej Daisy 
von Pless w Zamku Książ. 

Tak wspomina to spotkanie Pan 
Mateusz: „Przed samym wyjazdem z 
Kuźnic, osoba brosząca o zachowa- 
nie anonimowości odwiedziła mnie, 
wręczając szczególny prezent. Powie- 
działa mi, że za bardzo nie wiedziała, 
co ma zrobić z zawartością pudełka, 
w którym były różne pamiątki i do- 
kumenty gromadzone brzez jego ro- 
dzinę. W tym pudełku, leżącym sbo- 
kojnie na strychu, były też jakieś nie- 
mieckie dokumenty, których on sam 
nie chciał zabierać ze sobą, wyjeżdza- 
jąc w Polskę. Postanowił więc ponie- 
mieckie dokumenty... podarować mi. 
Zgodziłem się je przyjąć, zastrzegając 
jednocześnie, że dokumenty te mogę 
odebrać w imieniu Fundacji jako da- 
rowiznę, nie zaś prywatnie. Mojemu 
ofiarodawcy było to obojętne i tak te- 


Dom — miejsce 
przechowywa- 
nia archiwa- 
liów. 


Mateusz Myky- 
tyszyn — Prezes 
Fundacji Księż- 
nej Daisy von 

Pless w Książu. 


raz to ja musiałem w jakiś sposób bo- 
zyskać wiedzę, co do wartości histo- 
rycznej przekazanych dokumentów. 
Należało się też zastanowić, co da- 
lej zrobić z otrzymanym materiałem 
archiwalnym.” 

Dalszy bieg sprawy odbywał się, 
o dziwo, z moim udziałem. W czerw- 
cowy poranek, będąc na urlopie, 
otrzymałem telefon od Pana Mate- 
usza z prośbą o pilne spotkanie. Po- 
informował mnie, że Fundacja we- 
szła w posiadanie nićznanych do- 
kumentów archiwalnych z czasów 
II wojny światowej. 

Zwrócił się do mnie, abym do- 
konał wstępnej oceny zawartości 
dokumentów. Do spotkania doszło 
w czytelni Biblioteki Miejskiej pod 
Atlantami w Wałbrzychu. Żeby było 
ciekawiej, to z Panem Mateuszem 
przyszedł dziennikarz Michał Wy- 
szowski, co było dla mnie niespo- 
dzianką. Na stolikach rozłożone zo- 
stały segregatory z dokumentami, 
mapa i jakiś dziennik — wszystko 
w miarę w dobrym stanie. Moją uwa- 
gę przykuł dziennik firmy Nieder- 
schlesische Bergbau AG (NIBAG) 
Hochdruck Kraftwerk (elektrownia 
wysokoprężna), w którym znajdowa- 
ło się m.in. kilkanaście biało-czar- 
nych zdjęć w formacie 5x5 cm, zro- 
bionych na placu budowy. Dziennik 
był pisany ręcznie i tekst dzisiaj jest 
mocno wyblakły. >>> 
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>>> . Odrazu oznajmiłem, że tego rodzaju dzien- 
nik prowadzony na budowie z wklejanymi zdjęciami jest 
bardzo rzadkim dokumentem i ja po raz pierwszy coś 
takiego oglądam. Dodatkowo zachowała się oryginal- 
na czarna, twarda oprawa. Dla mnie to po prostu bia- 
ły kruk. Dopiero przegląd niemieckich dokumentów 
w nabrzmiałym segregatorze oraz mapa o wielkości 100 
x 60 cm pozwoliły stwierdzić, że archiwalia dotyczą roz- 
budowy w czasie II wojny światowej elektrowni „Gliic- 
khilf” Hermsdorf (po wojnie „Victoria” w Wałbrzychu). 

Pan M. Wyszowski zrobił kilka zdjęć oraz nagrał 
wypowiedzi i jeszcze w tym samy dniu w mediach uka- 
zały się krótkie newsy. Obiecałem Panu Mateuszowi, 


że po urlopie dokładniej obejrzę te dokumenty i wtedy 
będę mógł coś więcej powiedzieć. Wróciłem do domu 
i sądziłem, że dalsza część urlopu minie spokojnie. Sta- 
ło się inaczej. Już następnego dnia dostałem telefony 
z biura konserwatora zabytków i archiwum państwo- 
wego. Okazało się, że w mediach podano, że autor ni- 
niejszego artykułu jako pierwszy oglądał te archiwalia 
i nawet coś tam stwierdził. Było trochę żalu, że o ta- 
kim wydarzeniu ważne instytucje państwowe, stojące 
na straży ochrony materiałów archiwalnych, dowiadu- 
ją się dopiero z mediów. Mogłem tylko zainteresowane 
strony grzecznie odesłać do prezesa Fundacji Księżnej 
Daisy von Pless. Tak naprawdę to ten mały szum zro- 
bił się w związku z informacją, że Fundacja zasygnali- 
zowała, że zamierza oryginały dokumentów archiwal- 
nych przekazać którejś z placówek na terenie miasta 
Wałbrzycha. Duże zainteresowanie w pozyskaniu tych 
dokumentów wykazywało od samego początku Archi- 
wum Państwowe, które uważa, że dokumenty sprzed 
1945 roku powinny jednak znajdować w placówce, któ- 
ra zapewnia szeroki dostęp w dobrze zorganizowanych 
pracowniach naukowych. 

Po urlopie miałem możliwość dokładnego przejrze- 
nia dokumentów i dopiero wtedy okazało się, że jest 
wiele niespodzianek. Przede wszystkim na mapie jest 
dopisek w języku niemieckim z 1948 r., zaś w księdze 
obsługi rurociągów znajdują się... polskie dokumen- 
ty z 1949 r. Świadczy to o tym, że część tych archi- 
waliów była wykorzystywana jeszcze przez kilka lat 
po wojnie przez dział głównego mechanika elektrow- 
ni „Victoria”. Warto wspomnieć, że dużą część >>> 


fot. Fundacja Księżnej Daisy von Pless 


KRÓTKI OPIS ARCHIWALIÓW 
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Ten z pozoru nieciekawy 
dokument miał w roku 

1945 wartość bezcenną 

Był to swoisty przewodnik 
po poszczególnych odcinkach 
sieci rurociągów niskiego 
ciśnienia na terenie elek- 
trowni. Każdy odcinek sieci 
opisany został dokładnie 
pod względem lokalizacji 

i przebiegu rurociągów 

w terenie, a ponadto szcze- 
gółowo scharakteryzowano 
poszczególne elementy ar- 
matury — nawet z takimi de- 
talami, jak np. długość śruby, 
jej średnica i ilość podkładek. 
Dla konserwatorów sieci 
była to księga niezwykle 
przydatna w bieżącej pracy. 
To w tym dokumencie 
znajdują się polskie rysun- 

ki techniczne z 1949 r. 


ŁAM. 


DOKUMENTACJA DZIAŁU GŁ. MECHANIKA FIRMY NIBAG, 
która była inwestorem nowej wysokoprężnej elektrowni. 
Znacząca część dokumentacji, liczącej blisko 850 stron, 
dotyczy korespondencji z głównym wykonawcą — firmą 
Rheinmetall-Borsig AG Zakład Borsig Berlin Tegel (znanej 
z budowy lokomotyw z kotłami parowymi). Archiwalia 
obejmują tylko Il etap budowy elektrowni (montaż kotła 


Nr 3 w latach 1938-1942). Są to bardzo ciekawe dokumenty, 


bowiem ukazują przebieg procesu inwestycyjnego 
- od biznesplanu, przez fazę budowy, po końcowe 
rozliczenia finansowe. Dla prac badawczych jest to 
niezwykle atrakcyjny materiał poznawczy. 


Druga część dokumentów dotyczy korespondencji 
z podwykonawcami robót, takimi jak: 

- Deutsche Babcock 8: Wilcox Dampfkessel Werke 
AG Oberhausen, 

— Brown Boveri Mannheim, 

— Alphons Custodis Diddeldorf 

- Danneberg £Quandt Berlin, 

- Kurt Fiebig Niedersalzbrunn 

- Theodor Fróhlich „Meteor” Ventilatoren Berlin, 
- Klein, Schanzlin% Becker Frankenthal, 

- Willi Koch Eisenkonstruktion, Appara- 

tebau, Rohrleitungen Bitterfeld, 

— KochReitz Dampfkesselfabrik Hannover, 

- Schlesisiche Industriebau Lenz 8 Co. Bre- 

slau — Gleiwitz-Waldenburg, 

— Siemens Schuckertwerke Technische Biiro Waldenburg. 


*Jiafglbanerh Drreżniyke GOEAoazyop zy: Nad 
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DZIENNIK BUDOWY: 

To prawdziwa peretka archiwalna. 
Zapisy (nie wiadomo czyje) bezpośred- 
nio prowadzone na placu budowy uzu- 
pełnione zostały zdjęciami z budowy 
komina (zdjęcie obok), stawiania kon- 
strukcji stalowych, montażu kotła, itp. 


N 


MAPA 

O WYMIARZE 
100X60 CM: 
stara część 

, elektrowni. 


Dampfkesselfabrik- 
awcówe u. Rohrleitungsbau 


Post Waldenburz/$chles.- 
_| Hannover 
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>>> załogi zaraz po wojnie nadal stanowi- 
li niemieccy robotnicy i inżynierowie, którzy 
musieli nauczyć polską część załogi zasad eks- 
ploatacji nowoczesnej elektrowni. 

Podanie działu głównego mechanika jest 
jak najbardziej właściwie, ponieważ znajdują- 
ca się w segregatorach większość dokumen- 
tów ostemplowane jest czerwoną pieczęcią 
Zentralmaschine Abtlg. 


Co dalej? 


Decyzja co do dalszych losów materiałów archi- 
walnych pozostawała cały czas w gestii Funda- 
cji Księżnej Daisy von Pless. Łącznie cała do- 
kumentacja liczy blisko 1100 stron. To duży 
materiał archiwalny wymagający szczególnej 
opieki i formy jego udostępniania. Cała doku- 
mentacja jest wyjątkowo sucha i do tego bez 
śladów zakurzenia, pleśni itp. Warto, by zosta- 
ła zeskanowana, choćby dlatego, by oryginal- 
ny zbiór dokumentów był używany stosunko- 
wo rzadko, co dawałoby gwarancję na jego za- 
chowanie w stanie jak sprzed 70 laty. 

Najważniejsze, że te ciekawe dokumenty 
podczas porządkowania domu nie „wylądowa- 
ły” na śmietniku, lecz wzbogaciły zasoby archi- 
walne i wiedzę o wojennych losach Wałbrzycha. 

Pod koniec lipca br. Fundacja podjęła decy- 
zję, że oryginały dokumentów z Kuźnic Świd- 
nickich zostaną przekazane do zbiorów archi- 
walnych Centrum Nauki i Sztuki „Stara Ko- 
palnia” w Wałbrzychu. 


Autor składa podziękowania Panu Mateuszowi 
Mykytyszynowi — Prezesowi Fundacji Księżnej 
Daisy von Pless w zamku Książ za możliwość 
wglądu w archiwalia oraz wyrażenie zgody na 


* wykorzystanie zdjęć i dokumentów na potrzeby 


niniejszego artykułu oraz Panu Jerzemu Cerze 
za materiały źródłowe pozyskane w AGH w 
Krakowie. 


LO Roman Owidzki 


53 WYBRANE ŹRÓDŁA: 


ZBIORY ARCHIWALNE Fundacja Księżnej Daisy 

von Pless — zamek Książ (Gliickhilf - Friedenshoffnung 
Hermsdorf) 

EUFROZYNA PIĄTEK „Rozwój elektroenergetyki 
wałbrzyskiej” Kronika Wałbrzyska Tom VII, Wałbrzych 
1991 

FELIKS KWAŚNICKI „Elektrownia Victoria” Przegląd 
Górniczy Nr 7,Katowice 1948 r. 

Portal internetowy http://dolny-slask.org.pl dot. 
elektrowni Victoria 


fot. Fundacja Księżnej Daisy von Pless 


Lata 1904-1936 


ELEKTROWNIA POWSTAŁA W 1904 R. NA TERENIE KOPALNI NALEŻĄCEJ DO 
GWARECTWA VEREINIGTE GLUCKHILF-FRIEDENSHOFFNUNG, UTWORZONE- 
GO W 1890 R. W HERMSDORF (DZIŚ SOBIĘCIN, DZIELNICA WAŁBRZYCHA). 
W 1920 r. większość udziałów gwarectwa wykupił górnośląski koncern 
hutniczy Oberschlesische Eisenindustrie A.G. w Gliwicach, a od 1928 r. 
kopalnia stała się własnością spółki Niederschlesische Bergbau AG Wal- 
denburg (NIBAG). Wcześniej, w rejonie Wałbrzycha, powstały inne elek- 
trownie kopalniane (pierwsza przy szybie Klara w Gorcach, w 1890 r.). 
Same kopalnie były bardzo zainteresowane budową własnych elektrow- 
ni zakładowych. Niezależnie od możliwości korzystania z własnej, tańszej 
energii elektrycznej, niezwykle ważne było to, że przy jej produkcji moż- 
na było wykorzystać do spalania szlamy popłuczkowe, węgiel odpadowy 
i surowy. 


_ gre” Zm 


W pierwszych elektrowniach kopalnianych do wytwarzania ener- 
gii elektrycznej używano tylko silników parowych. Pierwszą turbi- 
nę zainstalowano w 1904 r. na terenie kopalni K Kulmiza (po woj- 
nie pole Mieszko KWK Wałbrzych). W naszej elektrowni, zwanej 
dalej Gliickhilf, pierwsze turbiny zamontowano w latach 1907 i 1911, 
co pozwoliło uzyskać moc rzędu 6 000 kW. W tym czasie tylko elek- 
trownia Fuchs posiadała większa moc — 7 500 kW. W latach 1922-23 po- 
stawiona została nowa kotłownia z kotłami stromorurkowymi (4 kotły 
Oschatza i 4 kotły Linke-Hoffmanna) o łącznej wydajności 80 ton pary/h 
(15 atn i 350? C). Równocześnie wybudowano nową halę ma- 
szyn, ww której zainstalowano  turbogenerator firmy AEG 
o mocy 6 MW oraz turbosprężarkę o wydajności 30 000 m?/h. 
W 1924 r. dodatkowo zamontowano turbogenerator firmy Brown 
Boveri o mocy 5,4 MW, który został przeniesiony z kopalni Gustav 
w Gorcach. Na początku 1936 roku „stara elektrownia” osiągnęła moc 
blisko 40 MW, z czego połowa była przeznaczona na zaspokojenie po- 
trzeb kopalni, zaś nadwyżkę przekazywano do sieci krajowej. W tym 
czasie pod kotłami stromorurkowymi spalano produkty odpadowe 
z płuczki kopalnianej oraz pył z wialni, szłam ze stawów osadowych, 
węgiel niesortowany (przy każdym kotle znajdował się bunkier o po- 
jemności 200 ton). 
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SOBIĘCIŃSKIEJ ELEKTROWNI. EEEEEEEEEA 


Kryzys kopalniany 


W LATACH 30. UBIEGŁEGO WIEKU WAŁBRZYSKIE KOPALNIE ZNA- 
LAZŁY SIĘ W TRUDNEJ SYTUACJI. Wydobywany węgiel tracił 
wartość rynkową z uwagi na dużą zawartość popiołu. Zwięk- 
szały się również ilości miału nie nadającego się do transportu. 
Równocześnie w Ill Rzeszy trwała już rewolucja gospodarcza, 
związana m.in. z przygotowaniami do ambitnych planów 
wojennych Adolfa Hitlera. Jednym ze strategicznych mediów 
była energia elektryczna, która w każdej gałęzi gospodarki 
narodowej jest wręcz nieodzowna. 

Powyższe uwarunkowania spowodowały, że postanowiono 
w Wałbrzychu wybudować supernowoczesną elektrownię 


Sensacyjna decyzja w 1935 r. 


W ZWIĄZKU Z PRZYJĘCIEM STRATEGII O PRODUKCJI ENERGII 
ELEKTRYCZNEJ SKONCENTROWANEJ W JEDNYM MIEJSCU DLA 
WSZYSTKICH WAŁBRZYSKICH KOPALŃ ORAZ KONIECZNOŚCI ZA- 
PEWNIENIA DYNAMICZNEGO JEJ WZROSTU, GŁÓWNIE NA PO- 
TRZEBY GOSPODARKI WOJENNEJ, NIEZBĘDNE BYŁO OPRACOWA- 
NIE NOWATORSKICH ZAŁOŻEŃ TECHNICZNO-EKONOMICZNYCH. 
Spółka NIBAG złożyła ofertę do Rheinmetall-Borsig Zakład 
w Berlinie — firmy cenionej na rynku niemieckim w zakresie bu- 
dowy kotłów parowych, np. do lokomotyw. 

Kiedy Rheinmetall- Borsig nadesłał konkretną propozycję oraz 
pierwsze rysunki techniczne dotyczące nowej elektrowni wyso- 
koprężnej, w firmie NIBAG nastąpiła wielka konsternacja i wręcz 
zdumienie co do zaproponowanych rozwiązań technologicznych. 
Kompletnym zaskoczeniem było zaprojektowanie dla no- 
wej elektrowni kotłów wynalezionych w 1927 r. przez Mar- 
ka Bensona, które do tej pory nie były montowane w żadnej 
niemieckiej elektrowni. Były to kotły o całkowicie innej kon- 
strukcji niż dotychczas stosowane. Przede wszystkim kocioł 
Bensona nie posiada w środku żadnych walczaków. Nowy 
kocioł zwany też przepływowym posiada za to wymuszony 
przepływ, spowodowany pompą zasilającą, przy czym woda 


Ogólny plan 


NOWA WYSOKOPRĘŻNA ELEKTROWNIA ZAPROJEKTOWANA ZO- 
STAŁA NA 6 KOTŁÓW BENSONA, KTÓRE MIAŁY BYĆ STAWIANE W 
RÓŻNYCH OKRESACH CZASU: 

I ETAP LATA 1936 — 37: 2 KOTŁY NR 1 1 2, 

II ETAP LATA 1938 —1942: KOCIOŁ NR 3, 

Ill ETAP LATA 1940 — 1943: KOCIOŁ NR 4, 

IV ETAP LATA 1942 — 1945: KOTŁY NR 5 ORAZ 6. 

Po zainstalowaniu wszystkich kotłów moc turbogeneratorów 
miała wynosić aż 169,4 MW! 

Ostatecznie zrealizowano w całości pierwsze trzy etapy, uzysku- 
jąc dodatkową moc 90,0 MW. 

Łączna moc uzyskana ze starej siłowni i nowej elektrowni wyno- 
siła pod koniec 1944 r. ponad 105 MW. W tym czasie była to za- 
pewne największa elektrownia na Dolnym Śląsku (w Siechnicach 
— 75 MW, elektrownia miejska w Wałbrzychu — 39 MW). 

W ramach 105 MW wytwarzana energia elektryczna przeznaczo- 
na była nie tylko dla potrzeb własnych kopalni wałbrzyskich, ale 


wysokoprężną, wspólną dla większości wałbrzyskich kopalń. 
Jako miejsce budowy wybrano teren kopalni na Sobięcinie, 
po wojnie zwaną Victoria od nazwy szybu. Przeważyły głów- 
nie następujące argumenty: 

- budowana elektrownia wysokoprężna będzie stale rozbu- 
dowywana, 

— ilość wody własnej (dołowej), niezbędnej do planowanej 
zwiększonej produkcji energii elektrycznej była wystarczają- 
ca, 

- zapewniona była dostateczna ilość węgla odpadowego. 
Ponadto wyliczono wstępnie, że w wyniku wyłączenia z ruchu 
siłowni na pozostałych kopalniach NIBAG-u powinno się „za- 
oszczędzić” blisko 55 tys. ton węgla rocznie. 


nie krąży tu w parowniku, lecz przetłaczana jest przez układ 
ciśnieniowy. W osłupienie inżynierów z firmy NIBAG wpra- 
wiły parametry techniczne kotła. Otóż wytwarzał on parę 
o ciśnieniu 120 atn i temperaturze 485 © C (w starej elektrowni 
odpowiednio — 15 atn i 350 * C). Ośmiokrotny wzrost ciśnienia w 
kotle był ... kosmicznym skokiem w rozwoju energetyki. NIBAG 
od początku miał obawy o bezpieczeństwo budowanej elek- 
trowni, tym bardziej że zaprezentowane klapy bezpieczeństwa 
nie miały atestu technicznego (nie zdążono jeszcze opracować 
niemieckiej normy technicznej). Kiedy NIBAG poprosił o jakieś 
referencje na supernowoczesne kotły (do dzisiaj stosowane) 
oraz podanie, gdzie takie kotły już pracują, firma Rheinmetall 
potwierdziła tylko, że kotły dobrze się sprawdziły na... niemiec- 
kich parowcach! 

Można sobie wyobrazić miny członków zarządu NIBAG, którzy 
mieli nie lada orzech do zgryzienia przed podjęciem ostatecznej 
decyzji w sprawie oferty Rhenmetall-Borsig. Nie ulega wątpli- 
wości, że zaproponowane rozwiązania było pionierskie, nigdzie 
dotąd nie zastosowane. Przeważył wbrew początkowym oba- 
wom jeden ważki argument. Okazało się, że NIBAG wysoko 
ocenił sprawność techniczną zaprojektowanej elektrowni i to 
przeważyło, że ostatecznie oferta Rheinmetall-Borsig została 
przyjęta. 


również dostarczano ją do sieci krajowej. Podpisane zostały 

z odbiorcą EWAG umowy na dostawę mocy: 

— w roku 1936 do 26 MW, 

— w roku 1939 do 30 MW, 

— w roku 1943 do 90 MW. 

W trakcie realizacji rozbudowy IV etapu elektrowni wy- 
konano tylko fundamenty pod nową chłodnię i czwarty 
komin, część konstrukcji stalowych i bunkry dla kotłów. Pra- 
ce wstrzymano pod koniec 1944 r. ze względu na zbliżają- 
cą się na Dolny Śląsk Armię Czerwoną. Zostały one jednak 
dokończone po wojnie wraz z koniecznymi przebudowami 
dotychczasowych obiektów. Elektrownia „Victoria” osią- 
gnęta w 1957 r. swoja największą moc — 127 MW (prymat 
na Dolnym Śląsku straciła dopiero po wybudowaniu elek- 
trowni „Turów”). 

Warto wspomnieć, że w trakcie Il etapu — po postawieniu trans- 
formatora 110/10 kV i położeniu drugiego kompletu kabli olejo- 
wych 100 kV, wykonane zostało połączenie z linią energetyczną 
biegnącą do Czechosłowacji. 
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„SYLWESTROWY” 
SREBRNY SKAR 


Ponad 600 lat czekały na swojego odkrywcę srebrne 
monety znalezione pod lasem, przy granicy 
Boguszowa-Gorców i Wałbrzycha. 


onad 600 lat czekały na swo- 

jego odkrywcę srebrne mo- 

nety znalezione pod lasem, 

przy granicy Boguszowa- 

-Gorców i Wałbrzycha. Nie- 
znane kulisy tej sprawy przybliża 
autor, który osobiście brał udział w 
przyjęciu i zabezpieczaniu bezcen- 
nego skarbu. 


Od Annasza 

do Kajfasza 

Od samego początku odkrywca srebr- 
nych monet nie za bardzo wiedział, do 
kogo ma się zwrócić ze swoim zna- 
leziskiem. Czuł się posiadaczem ja- 
kiejś nieokreślonej fortuny i zapewne 
uważał, że należy mu się duża graty- 
fikacja pieniężna. Nie wiadomo dla- 


czego, ale najpierw udał się do Mu- 
zeum Okręgowego w Wałbrzychu 
i tu spotkało go duże rozczarowanie. 
Nieświadomość cennego znaleziska 
oraz niezrozumiała do dziś obojętność 
ze strony pracowników muzeum była 
dla odkrywcy całkowitym zaskocze- 
niem. Po kilku minutach znalazł się z 
powrotem na ulicy z bezcennym skar- 
bem za pazuchą! Kompletnie zdez- 
orientowany, nie za bardzo wiedząc 
gdzie iść dalej, wrócił z powrotem 
do... domu. Tutaj też nie lepiej było, 
bowiem wezwana na pomoc znajoma, 
uświadomiła go, że przetrzymuje w 
domu nielegalnie cenne zabytki. To 
właśnie tej pani należy w pierwszej ko- 
lejności podziękować za obywatelską 
postawę, bo to ona uznała, że skarb 


a=. powinien być oddany jak najszybciej 


Grosz praski 


w 


u-) 


www.odkrywca.pi 


we właściwe ręce. Nasz znalazca na 
drugi dzień zdecydował się wziąć swój 
skarb i pojechać do... władz miasta 
Wałbrzycha. Odwiedził więc sekre- 
tariat Prezydenta Miasta i poza chwi- 
lową konsternacją, dzielne panie se- 
kretarki szybko skontaktowały go 
z Biurem Radców Prawnych. I to nie 
bez kozery. W tym czasie trwała już 
akcja „złotego pociągu” i wiele spraw 
związanych z zabytkami archeologicz- 
nymi było analizowanych od strony 
prawnej. Znalazca spokojnie czekał, 
by po kilku minutach dowiedzieć się, 
że musi zgłosić się do Biura Rzeczy 
Znalezionych (dalej BRZ), mieszczą- 
cego się w budynku sąsiadującym z 
Ratuszem. 
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A więc znowu gdzieś indziej, 
choć w tym samym urzędzie. 
W zasadzie istniała druga możliwość 
— zgłoszenie znaleziska bezpośred- 
nio do konserwatora zabytków, ale 
w UM w Wałbrzychu (posiada cer- 
tyfikat jakości obsługi klienta) obo- 
wiązują ścisłe procedury i nie wol- 
no odsyłać obywatela do przysło- 
wiowego Kajfasza, jeśli ze strony 
urzędu możliwe jest podjęcie dzia- 
łań od zaraz. Kiedy znalazca monet 
szedł do BRZ, otrzymałem telefon, 
abym dokonał wszelkich niezbęd- 
nych czynności, ponieważ petent 
wykazuje duże zdenerwowanie, 
i można odczuć, że wręcz chce jak 
najszybciej... pozbyć się swojego 
znaleziska. 


Spotkanie 
ze znalazcą 
3 lutego 2016 r. pod koniec godzin 
urzędowania wszedł do BRZ miesz- 
kaniec Wałbrzycha, lat ok. 25 lat, 
szczupły i prawie blady. Widać było, 
że jest bardzo zdenerwowany. Wy- 
ciągnął woreczek foliowy, w którym 
przyniósł stare monety (wtedy jesz- 
cze nikt nie wiedział, jak cenne jest 
to znalezisko). Położył je na biurku 
i w zasadzie chciał już wychodzić. 
Rzeczywiście dało się odczuć, 
że znalazca jest czymś zakłopotany. 


Nie ukrywam, że początek rozmowy 
był trudny, ale znalazca w końcu tro- 
chę ochłonął i dał się przekonać, by 
usiadł oraz spokojnie z nami poroz- 
mawiał. Same monety wyglądały na 
stare i mogące pochodzić nawet ze 
średniowiecza. Uznałem za stosowne 
natychmiast powiadomić wałbrzyską 
Delegaturę Wojewódzkiego Konser- 
watora Zabytków, skąd w ciągu kil- 
kunastu minut przybyły dwie osoby. 
Z perspektywy czasu uważam, że było 
to dobre posunięcie, bowiem od razu 
można było podjąć też decyzje co do 
zabezpieczenia miejsca znaleziska. 
Sprawa stawała się coraz bar- 
dziej mglista, szczególnie kiedy przy- 
szło do omówienia okoliczności zna- 
lezienia monet. Znalazca oświadczył, 


że podczas spaceru na skraju lasu w 
rejonie granicy Boguszowa-Gorców i 
Wałbrzycha natknął się na wystający 
fragment starego dzbanka. Zaczął go 
wyciągać z leśnej ściółki, dzban pękł 
a z jego wnętrza wysypały się mo- 
nety. Obok znaleziony został dru- 
gi, mniejszy dzbanek, który znalaz- 
ca przyniósł wraz z monetami. Kie- 
dy z odnalezionymi monetami wrócił 
do domu szumnie oznajmił, że chy- 
ba będzie bogaty. Ale jak to w rodzi- 
nie bywa, co niektórzy zwrócili uwa- 
gę, że chyba... „bogaci”. Znalazca za- 


niepokojony obrotem sprawy ujawnił 
sekret swojej dziewczynie, która za- 
miast oczekiwanej chyba pochwały, 
sprowadziła na ziemię naszego od- 
krywcę. Bez owijania w bawełnę dała 
mu do zrozumienia, że to, co zrobił, to 
nic innego jak przywłaszczenie mie- 
nia. Prawdziwy powód zakłopotania 
miał się okazać dopiero w trakcie wizji 
w terenie, w miejscu odkrycia monet. 


Pełne emocji 
przyjęcie skarbu 
Kiedy wszyscy już ochłonęli z pierw- 
szych wrażeń, przystąpiono do proto- 
kolarnego przyjęcia skarbu. Podstawą 
prawną była ustawa o rzeczach znale- 
zionych z dnia 20 marca 2015 r. Już na 
wstępie znalazca monet postawił je- 
den warunek — poprosił, by jego wi- 
zerunek i personalia nie zostały po- 
dane do publicznej wiadomości. Po 
prostu chce pozostać w tej sprawie 
osoba anonimową. 

Teraz rozpoczęła się żmudna 
procedura liczenia monet. Nikt nie 
wiedział, ile ich jest, więc emocje 
wciąż rosły. Monety układane były 
w słupki po dziesięć sztuk. Blasz- 
ki monet były cienkie, „poskleja- 
ne”, więc szło to mozolnie. Stawia- 
liśmy kolejne setki monet, a tu... 
końca nie widać. Wreszcie finał — 
przed nami oraz znalazcą stało po- 
układanych 1385 monet srebrnych 
o średnicy ok. 27 mm. W protokole 
przejęcia skarbu wpisano: 

— dzbanek gliniany z jednym 
uchem, wysokości 11,5 cm, 

— 1385 monet o średnicy 27 mm 
wydobytych z ziemi, mocno znisz- 
czonych, prawdopodobnie pocho- 
dzących ze średniowiecza. 

W protokole zaznaczono zosta- 
ło, że znalazca żąda znaleźnego, zaś 
w przypadku nieodebrania rzeczy 
przez osobę uprawnioną zrzeka się 
praw do jej własności. 

W trakcie liczenia monet do Biu- 
ra Rzeczy Znalezionych zadzwonił 
telefon, po którym mnie 
zamurowało. Otóż lotem błyskawi- 
cy rozniosła się wieść, że po mie- 
ście od wczoraj chodzi osoba ze skar- 
bem. Media zaczęły szukać tropu i 
próbowały odnaleźć tę osobę. > >> 


18 


ODKRYCIA 


>>> W końcu dowiedzieli się, że 
taka osoba była już w Ratuszu i te- 
raz znajduje się w BRZ. Ale najgor- 
sze było przed nami. Dziennikarz po 
prostu poinformował mnie, że idzie 
już do mnie. No i się porobiło. 
Liczenie monet jeszcze nie- 
skończone, a media już prawie pod 
drzwiami. Znalazca też zaczyna się 
denerwować, bo zaraz na samym 
początku oświadczył, że nie żyć 


sobie żadnego kontaktu z mediami. 
Nie ma co czekać — więc... zamyka- 
my się w innym pokoju i kończymy 
liczenie monet. 


Oględziny 

w terenie 

Samo przekazanie skarbu nie było 
końcem sprawy dla znalazcy. Nie- 
spodziewanie dla niego musiał jesz- 
cze pojechać na miejsce znaleziska 
wraz z przedstawicielami wałbrzy- 
skiej delegatury Wojewódzkiego 
Urzędu Ochrony Zabytków. War- 
to tutaj przypomnieć, że zgodnie 
z obowiązującymi przepisami osoba, 
która natknie się na rzecz zabytko- 
wą, powinna ją pozostawić w miej- 
scu znalezienia i szybko powiado- 
mić służby konserwatorskie. 

Ma to na celu zapewnienie ochro- 
ny stanowiska archeologicznego. Już 
jadąc na miejsce znalezienia monet, 
przedstawiciele Woj. Urzędu Ochro- 
ny Zabytków przypuszczali, że są 
to prawdopodobnie praskie grosze 
i skarb może I 6 


jawet 600 lat. Po 
przybyciu na miejsce znaleziska mo- 
net nastąpiła... wielka cisza. Smutek 
zagościł na twarzach przedstawiciel 
służb konserwatorskich. Zastali roz- 
opane miejsce i pryzmę ziemi! Nie 
tego się spodziewali, więc w trybie 
pilnym zorganizowano przyjazd fa- 
chowców z Wrocławia. Już następ- 
nego dnia, z inicjatywy wałbrzyskiej 
Delegatury Woj. Urzędu Ochrony 
Zabytków, przybyli z Uniwersytetu 
Wrocławskiego dwaj młodzi naukow- 
cy, w tym mgr Paweł Milejski, który 
specjalizuje się w historii praskiego 
grosza. Na stanowisku archeologicz- 
nym nie znaleziono żadnej dodatko- 
wej monety, natomiast zabezpieczono 
do dalszych badań dwie odnalezione 


stare podkowy, gwoździe oraz frag- 
menty naczyń. Następnie w BZR do- 
konano przez lupkę zegarmistrzow- 
sko-archeologiczną pierwszych oglę- 
dzin skarbu. Pan Paweł potwierdził, 
że są to praskie grosze, bite za czasów 
królów czeskich — Karola IV Luk- 
semburskiego (panującego w latach 
1346-1378) i Wacława IV (1378-1419). 

Bez specjalistycznych badań moż- 
na było wtedy przyjąć, że są to mo- 


nety srebrne z przełomu XIV i XV 
wieku. Skarb był wyjątkowy pod 
względem ilości znalezionych mo- 
net. Przeważnie znajduje się 100, 200, 
400 monet, więc wałbrzyski skarb 
zaliczony będzie do największych 
w Polsce. Zaskoczeniem było miej- 
sce znalezienia, z dala od zabudowań, 
na obrzeżach terenu leśnego. Trud- 


no na dzień dzisiejszy znaleźć jakieś 
powiązanie historyczne, np. z daw- 
na osadą czy szlakiem handlowym. 


Decyzje 
administracyjne 

4 lutego 2016 r. Prezydent Miasta 
Wałbrzycha powiadomił oficjal- 
nie wałbrzyską Delegaturę Woje- 
wódzkiego Urzędu Ochrony Za- 


y= bytków we Wrocławiu o przyjęciu 


© Walbrzyszek.com 


przez Biuro Rzeczy Znalezionych 
przedmiotów o wartości historycz- 
nej, z prośbą o dokonanie oględzin 
i podjęcie dalszych decyzji. W dniu 
8 lutego br. w siedzibie wał- 
brzyskiego urzędu oka- 
zane zostały przedmioty 
i spisano protokół, zaś 10 lutego br. 
Wojewódzki Urząd Ochrony Zabyt- 
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ków we Wrocławiu podjął ważną 
decyzję: „bo dokonaniu oględzin 
miejsca znaleziska i przeprowadze- 
niu archeologicznych badań wery- 
fikacyjnych miejsca znaleziska oraz 
oględzin rzeczy znalezionej, zgłoszo- 
nych przedmiotów i ich ocenie stwier- 
dza się, iż przekazane przedmioty 
są zabytkami. Analiza pozyskania 
oraz charakter przekazanych pbrzed- 
miotów, jak i ich chronologia kwa- 
lifikują znalezisko, jako zabytek ar- 
cheologiczny.” 

Jednocześnie prezydent Miasta 
Wałbrzycha został poinformowany, 
że odnalezione przedmioty, w myśl 
art. 35 ustawy o ochronie zabytków 
i opiece nad zabytkami, stanowią od 
teraz własność Skarbu Państwa. 
Skutkowało to też zmianą regulacji 
prawnej odnośnie samego znalazcy. 
Zgodnie z art. 3 ustawy o rzeczach 
znalezionych, ustawa ta nie obejmu- 
je zabytków archeologicznych, więc 
„Znika” również sprawa znaleźne- 
go. W takim przypadku osobie, któ- 
ra przypadkowo znalazła zabytek 


archeologiczny przysługuje nagro- 
da w myśl Rozporządzenia Ministra 
Kultury i Dziedzictwa Narodowego 
z dnia 1 kwietnia 2004 r. w sprawie 
nagród za odkrycie lub znalezienie 
zabytków archeologicznych. 

Powyższa decyzja skutkowa- 
ła również „umorzeniem” sprawy 
rozpatrywanej przez Biuro Rzeczy 
Znalezionych oraz koniecznością 
podjęcia dalszych działań na rzecz 
przekazania skarbu Wojewódzkie- 
mu Konserwatorowi Zabytków. Do 
czasu oficjalnego przekazania skar- 
bu urząd zgodził się na przechowy- 
wanie zabytków archeologicznych 
we własnym sejfie. 

Dokonano pakietowania (po 
30 monet w odrębnych kopertach) 
i skanowania 1385 monet srebrnych, 
pokrytych patyną. Przygotowano 46 
ponumerowanych i opieczętowanych 
kopert. Monety ważyły 4,26 kg, zaś 
dzbanek — 33,5 dkg. 

Ponadto monety zostały zeskano- 
wane, awersami-rewersami i następ- 
nie skany umieszczono na płycie CD. 


Numi h ińowi ń 
Stanisław Suchodolski 

Praca ta prezentuje rolę monety jako 
materiału do badania historii pieniądza 
i jako materialne, pisane i ikonograficzne 
źródło służące wielu naukom, głównie 
archeologii, historii i historii sztuki. Na 
podstawie monet można datować warstwy 
archeologiczne, wnioskować o kierunkach 

i natężeniu kontaktów 


handlowych, przebiegu 
dróg, dziejach osadnictwa. 


Wartość skarbu 


Pod względem ilości — 1385 mo- 
net znalezionych w jednym miej- 
scu, wałbrzyski skarb jest nad 
wyraz okazały, Ostatnio odkryty 
w 2010 r. skarb w Oleśnicy liczył 
tylko 420 monet. Jedynie skarb 
odnaleziony w Środzie Sląskiej — 
w 2 miejscach, w latach 1985 
i 1988 — liczący łącznie blisko 7800 
praskich groszy przewyż- >>> 


REKLAMA 


WYKRYWACZA JUŻ NIE SZUKAJ... WŁAŚNIE GO ZNALAZŁEŚ! 


* Automatyczne strojenie do gruntu 
* Regulacja częstotliwości od 6329 Hz do 6944 Hz 


* Możliwość regulacji reakcji na kamienie magnetyczne 


* Identyfikacja cyfrowa w zakresie -90 + 90 
+ Dyskryminacja klasyczna i wybiórcza (20 pozycji) 
* Czułość regulowana (48 poziomów) 


* Pinpoint z podawaniem głębokości dla monet - pomiar niezależny od czułości 
* Możliwość ułożenia własnego programu dźwięków 


* Regulacja szybkości reakcji 
« Praca dynamiczna, statyczna i jednoczesna 


>>> sza wcześniej wspomniane 
skarby. 

Grosz praski — zwany w środo- 
wisku archeologów dolarem śre- 
dniowiecza — nie jest zaliczany do 
rzadkości. Był to w dawnych cza- 
sach powszechny środek płatni- 
czy, który zastąpił sztuki ze srebra 
1 monetę skórzaną. Grosze praskie 
bite były od 1300 roku, przeważnie 
w centralnej mennicy królów cze- 
skich — w Kutnej Horze, gdzie znaj- 
dował się główny ośrodek wydoby- 
cia czeskiego srebra. Faktem jest, że 
wcześniej w Polsce wybijano dena- 
ry, to jednak w naszych portfelach 
zachowały się grosze, a nie denary. 
Stało się to na skutek reformy walu- 
towej w Polsce z 1924 r., w wyniku 
której walutą narodową stał się „zło- 
ty”, zaś jego setną częścią — grosz. 

W czasach średniowiecza pra- 
ski grosz bity był w milionach sztuk 
rocznie. Do dziś zachowały się i od- 
najdywane są od czasu do czasu zna- 
leziska gromadne, przeważnie po 
100, 200 monet. 

W tym kontekście 1385 groszy 
praskich, to nie tylko duża wartość hi- 
storyczna, ale przede wszystkim na- 
ukowa, bowiem tak wielka ilość monet 
stanowi znakomity materiał porów- 
nawczy do specjalistycznych badań. 

Trudno dziś oszacować wartość 
skarbu, co będzie możliwe dopiero 
po wykonaniu prac konserwacyj- 

| nych. Znalezione monety pokryte 
są zieloną patyną, pochodzącą od 
miedzi, będącej obok srebra, skład- 
nikiem praskich groszy. Od stopnia 
usunięcia tej patyny zależeć będzie 
ogólna wartość skarbu. Na dzień dzi- 
siejszy przyjmuje się, że skarb jest 
wart 20-30 tysięcy złotych. 

W średniowieczu za sumę 
1385 groszy praskich można było 
kupić np. jednego konia, ponad 1300 


Więcej o monetach? 


| MYViMu 


| Zaskanuj kod 
| i przeglądaj kolek- 
| cję na smartfonie 
; i tablecie 


kur, 50 baranów, 15 wołów, 17 be- 
czułek piwa, 20 mieczy. 

Za mało to było np. na wykupie- 
nie wziętych do niewoli pod Grun- 
waldem pojmanych rycerzy, za któ- 
rych Władysław Jagiełło zażądać 
miał aż 6 milionów groszy praskich. 


Uroczyste 
przekazanie skarbu 
Kiedy w Urzędzie Miejskim trwa- 
ły przygotowywania do przekazania 
skarbu, wałbrzyska delegatura Woj. 
Urzędu Ochrony Zabytków prowa- 
dziła intensywne zabiegi w celu za- 
pewnienia jak najlepszej opieki nad 
znaleziskiem. Bardzo dobra współ- 
praca z Instytutem Archeologii Uni- 
wersytetu Wrocławskiego przyczy- 
niła się do wspólnych uzgodnień 
i zawarcia porozumienia. Z tej okazji 
władze miasta Wałbrzycha w dniu 
25 lutego 2016 r. zorganizowały brie- 
fing prasowy, podczas którego ofi- 
cjalnie podpisany został trójstron- 
ny protokół przekazania pozyska- 
nych zabytków archeologicznych. 
Ze strony władz miasta uczest- 
niczył Zygmunt Nowaczyk — Zastęp- 
ca Prezydenta Miasta Wałbrzycha, 
z upoważnienia Dolnośląskiego Wo- 
jewódzkiego Konserwatora Zabyt- 
ków we Wrocławiu — st. inspektor 
ds. zabytków — Marek Kowalski, 
zaś ze strony Instytutu Archeolo- 
gii Uniwersytetu Wrocławskiego — 
prof. dr hab. Krzysztof Jaworski, dr 
Sylwia Rodak i mgr Paweł Milejski. 
Urząd Miejski w Wałbrzychu 
przekazał Wojewódzkiemu Urzę- 
dowi Ochrony Zabytków we Wro- 
cławiu 1385 groszy praskich oraz 
naczynie gliniane. Jednocześnie te 
zabytki od razu przekazane zostały 
do Instytutu Archeologii Uniwersy- 
tetu Wrocławskiego wraz z drugim 
uszkodzonym naczyniem glinianym 
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oraz odnalezionymi przedmiotami 
metalowymi (opakowane w 8 to- 
rebkach wraz metryczkami miej- 
sca pochodzenia). 

Podczas briefingu prasowego 
poszczególne strony prezentowa- 
ły swoje stanowiska, co do znale- 
zionego skarbu. 

Prof. dr hab. Krzysztof Jaworski 
stwierdził, że dokładna analiza gro- 
szy praskich zapewne pozwoli na od- 
tworzenie pewnego wycinka dziejów 
Wałbrzycha. Znane jest miejsce zna- 
lezienia monet, znamy też kontekst. 
Teraz przeprowadzone zostaną bada- 
nia weryfikacyjne. Oprócz monet na 
miejscu znaleziono podkowy, gwoź- 
dzie, fragmenty naczyń. Możemy ten 
skarb rozpatrywać w szerszym kon- 
tekście. Jeśli uda się przeprowadzić 
dalsze badania w terenie, będzie moż- 
na określić, czy ten skarb został ukry- 
ty w obrębie jakiejś nieznanej arche- 
ologom osady, która znajdowała się 
na peryferiach dzisiejszego Sobięci- 
na, czy może został ukryty w środo- 
wisku niezamieszkałym? 

Po raz pierwszy odniesiono się 
szerzej do znalezionych naczyń. Pani 
dr Sylwia Rodak uznała, że są to nie- 
zwykle cenne ceramiczne naczynia. 
Ogólne oględziny wskazują, że nie 
jest to jakaś wyjątkowa ceramika. 
Raczej jest to naczynie powszech- 
nego użytku. Mamy do czynienia 
z klasyczną ceramiką późnośrednio- 
wieczną. W tym przypadku najważ- 
niejsze będzie wykonanie analizy 
makroskopowej, która określi rodzaj 
surowca użytego do wykonania dzba- 
nów oraz rodzaju domieszki schładza- 
jącej, którą stosowano w przypadku 
wyrobu naczyń z gliny. Same naczy- 
nia pochodzą z późnego średniowie- 
cza. Dowodzi tego fakt, że naczynia te 
wewnątrz nie były glazurowane (bez 
szkliwa). Ciekawe też będzie porów- 
nanie monet i naczyń z innymi odkry- 
ciami w różnych miastach. 

Z kolei pan mgr Marek Kowalski 
przedstawił poszczególne fazy zabez- 
pieczania skarbu. Potwierdził, że od- 
nalezione monety to grosze praskie, 
bite za czasów królów czeskich: Ka- 
rola IV Luksemburskiego i Wacława 
IV. Uznał zabytki za wyjątkowo cen- 


www.odkrywca.pl 


ne, które wymagały przekazania do 
profesjonalnego opracowania przez 
Instytut Archeologii UW. Czas opra- 
cowania wyniesie około dwóch lat. 
Pan Marek odniósł się również do 
anonimowego darczyńcy. Podkre- 
Ślił, że niezależnie od okoliczności 
całości sprawy, na słowa uznania za- 
sługuje postawa obywatelska miesz- 
kańca Wałbrzycha. Podjęta została 
już decyzja o przygotowanie wnio- 
sku o uhonorowanie znalazcy nagro- 
dą przyznawaną przez Ministerstwo 
Kultury i Dziedzictwa Narodowego. 

Na końcu wspominam dopiero 


o Panu mgr. Pawle Milejskim, bo 
prawdopodobnie to właśnie on bę- 
dzie m. in. zajmował się szczegóło- 
wymi badaniami znalezionych mo- 
net. Nie jest to osoba przypadkowa. 
Pan Paweł jest autorem pierwszej 
monografii opisującej znalezisko 
gromadne groszy praskich na te- 
renie Polski. W swym opracowaniu 
(nota bene pracy magisterskiej) opi- 
sał wyniki badań skarbu z Oleśnicy, 
składającego się z 420 monet. Kiedy 
Pan Paweł przyjechał do Wałbrzycha 
na pierwsze oględziny znalezionych 
monet nie krył wzruszenia, że zale- 
dwie po kilku latach od oleśnickie- 
go skarbu, przyszło mu tym razem 
przeżyć jeszcze większą przygodę 
archeologiczną, szczególnie kiedy 
brał po kolei pod swoje oko grosze 
praskie z kolekcji 1385 sztuk. 


Chyba tylko on wie, co czuje 
w tym momencie zawodowy pasjo- 
nat numizmatyki. 

Zyczę Panu Pawłowi opraco- 
wania profesjonalnej monografii 
o wałbrzyskich groszach praskich, 
co może być przyczynkiem np. do 
pracy doktorskiej. 


Odnalezienie skarbu jest już faktem 
historycznym. Finał jest szczęśliwy 
dla wszystkich stron, a najwięcej na 
tym zyskał sam skarb, który po od- 
nalezieniu, zabezpieczeniu w sejfie, 


ostatecznie znalazł się pod opieką 
Instytutu Archeologii Uniwersyte- 
tu Wrocławskiego. 

Ale mogło być całkiem inaczej. 
Kilka miesięcy później w mediach 
ukazały się groźnie brzmiące infor- 
macje. Koordynator ds. zabytków 
z KW Policji w Szczecinie wraz 
z policjantami Wydziału Prewen- 
cji KWP w Szczecinie i Wydziału 
Kryminalnego w Gorzowie Wielko- 
polskim zarekwirowali bransoletkę 
z okresu wczesnego brązu, która 
w kwietniu 2016 r. znaleziona została 
w pow. myśliborskim. Znalazca zabrał 
zabytek do domu, ładnie go „wypu- 
cował” i po kilku tygodniach zaofero- 
wał przekazanie zabytku Wojewódz- 
kiemu Konserwatorowi Zabytków 
w zamian za dużą kwotę znaleźnego. 

W tym przypadku służby kon- 
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serwatorskie zamiast pomóc w wy- 
brnięciu z fatalnego położenia, w ja- 
kim znalazł się odkrywca zabytkowej 
rzeczy, poszły po najmniejszej linii 
oporu i... zawiadomiły Policję oraz 
zapewne Prokuraturę. Od razu wy- 
toczono „duże działa” pod adresem 
znalazcy za przywłaszczenie zabytku 
archeologicznego — czyli za szkodę na 
rzecz Skarbu Państwa grozi spraw- 
cy kara pozbawienia wolności do 
3 lat, czy... za brak powiadomienia 
wojewódzkiego konserwatora zabyt- 
ków lub wójta — grozi kara grzywny, 
jak również... kto niszczy stanowi- 
sko archeologiczne itd... 

Dwie sprawy i dwa różne podej- 
Ścia służb konserwatorskich do zna- 
lezionego zabytku archeologicznego. 
W obu przypadkach znalazcy wykaza- 
li się słabą znajomością prawa. Jeden 
poszedł bezpośrednio do konserwa- 
tora zabytków, drugi do biura rzeczy 
znalezionych. Jednemu grozi odsiad- 
ka, drugi czeka na nagrodę. Wszyst- 
ko odbywało się za wiedzą służb kon- 
serwatorskich nadzorujących z urzę- 
du ochronę zabytków. 

Wyżej cenię sobie działanie wał- 
brzyskiej delegatury Woj. Urzędu 
Ochrony Zabytków, która potrafiła 
w szerszym kontekście docenić zna- 
czenie cennego znaleziska i obywa- 
telską postawę mieszkańca Wałbrzy- 
cha, który zrozumiał swój błąd i przy- 
niósł do Prezydenta Miasta nieznaną 
część historii Ziemi Wałbrzyskiej. 

I tak kończy się historia „Sylwe- 
strowego” skarbu. 


Autor dziękuje portalowi 


za zgodę na wykorzystanie 
zdjęć Roberta Bajka z brie- 
fingu prasowego w dniu 
25.02.2016 r. 


Roman Owidzki 


WYBRANE ŹRÓDŁA 


PAWEŁ MILEJSKI Skarb groszy praskich 
z Oleśnicy Katowice 2015 


portal Gorzów Wielkopolski 

maj 2016 r. „Znalazł bransoletę 
sprzed 3,5 tys. lat. Zamiast 
znaleźnego może być odsiadka”. 


portal www.walbrzyszek.com 
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Sózefa Slhmensowaśieyo 
w Chjowięj 


Przebieg bitwy 
— Analizując przebieg bitwy 10 kwiet- 
nia 1831 roku, rzeka Muchawka 
aż się prosi o miano 12 zawodnika 
w polskiej reprezentacji w piłce noż- 
nej — ocenia Tomasz Nasiłowski, pre- 
zes Stowarzyszenia „Nasze Iganie”. 
— Teren bitwy był zdecydowanie 
inny niż w chwili obecnej, bo obu stro- 
nach rzeki były bagna i rozlewiska na 
przestrzeni do kilkuset metrów od jej 
koryta. Punktem centralnym końco- 
wej fazy bitwy były: most na Muchaw- 
ce, groble, którymi ciągnęły się Trakt 
Brzeski oraz droga ku Iganiom (obec- 
nie Stare Iganie) będąca starym trak- 
tem, a jeszcze 10 lat wcześniej głów- 
ną trasą ku Warszawie. Choć sytuacja 
wojsk Prądzyńskiego, przybyłych pod 
Iganie ok. godziny 13.00, wydawała 
się nie dawać wizji zwycięstwa — bo 
prawej stronie Muchawki 28 dział pa- 
nujących nad terenem za rzeką, wieś 
zajęta przez znaczne siły rosyjskie, od 
zachodu oddziały rosyjskie cofające 
się znad Kostrzynia — podjęto walkę, 
licząc na szybkie wsbarcie przez siły 
Skrzyneckiego, które miały nadejść od 
strony Bojmia. Po morderczym ataku 
i zajęciu przez 8 b.b części wsi bliższej 
przeprawy, Rosjanie skierowali za Mu- 


Po blisko 200 la- 
tach archeolodzy 
szukają w rzece 
Muchawcee śladów 
batalii powstania 
listopadowego. 


chawkę dwa bułki „Lwów warneń- 
skich”, które miały wyprzeć Polaków 
ze wsi. Natarcie wymusiło odwrót bo 
wąskiej grobli, na której znacznie roz- 
ciągnęły się szyki atakujących. Artyle- 
ria rosyjska zaprzestała ostrzału, aby 
nie razić swoich. Równolegle cofają- 
ca się znad Kostrzynia jazda Siever- 
sa zaczęła atakować lewe skrzydło pol- 
skiego 1 p.p. Moment ten znakomicie 
wykorzystał gen. Prądzyński, zarzą- 
dzając szaleńczy atak 5 p.p. w kierun- 
ku mostu na Muchawce, wbijając się 
swymi siłami pomiędzy wieś a Trakt 
Brzeski i wkrótce opanowując przepra- 
wę. Zamknęło to drogę odwrotu woj- 
skom rosyjskim. Część Rosjan wybrała 
niewolę, sbora część, uciekając w bo- 
płochu w kierunku Chodowa, botopi- 
ła się w bagnach i rozlewiskach Mu- 
chawki. Spóźniony wódz Skrzynecki 
ok. godz. 19 nie podjął ataku na Sie- 
dlce... — relacjonuje obraz bitwy To- 
masz Nasiłowski. 


Walka o stanowi- 

sko archeologiczne 
Tak rysował się przebieg bitwy, która 
po zwycięstwie Królestwa Polskiego 
mogła zostać przysłowiowym asem 
w rękawie na arenie politycznej, co 
jednak zaprzepaszczono i sukces za- 
pisany został jednostkowo na kartach 
historii w zasadzie bez jego dalszej 
kontynuacji. Rzeka Muchawka nato- 
miast pozostała niemym świadkiem 
i spadkobiercą historii, doceniona 
jako użytek ekologiczny „Dolina Mu- 
chawki”. W roku 2014 dotknęły ją 
destrukcyjne prace pogłębiarskie, 
czego negatywne skutki odczuwal- 
ne były zarówno pod kątem ekolo- 
gicznego użytku, jak również pod 
względem archeologicznym. Wszel- 
kie zgody na to przedsięwzięcie >>> 
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>>> wydane zostały przez siedlecki 
ratusz, który w rzeczywistości nie był 
dysponentem rzeki. Można by rzec: 
stało się. Jednak lokalni społecznicy 
i historycy podjęli walkę. Ponieważ 
pole bitwy nie miało prawnej ochro- 
ny konserwatorskiej jako stanowi- 
sko archeologiczne, podjęte zosta- 
ły działania w kierunku sformalizo- 
wania tej, jakby mogło się wydawać, 
oczywistej decyzji. 

— Zapewne do dziś tereny pola bi- 
lwy wokół Muchawki kryją wiele pa- 
miąlek z tamtych czasów. W roku 1927 
podczas budowy betonowego już mo- 
stu na Muchawce znaleziono mię- 
dzy innymi karabin, który bodaro- 
wany został do zbiorów organizowa- 
nego w Siedlcach Muzeum 
im. Asłanowicza. 

Wiele ar- 


tefaktów od- 

najdywanych 

przez mieszkańców pod- 

czas pracy na bolu, również zosta- 
ło przekazanych do muzeum siedlec- 
kiego bądź izby tradycji przy szkole 
w Nowych Iganiach — ocenia Tomasz 
Nasiłowski. 


Początek prac 
archeologicznych 
Aby ocenić archeologiczne znacze- 
le terenu, należało przeprowad: 
odpowiednie badania. We wrześniu 
2015 roku archeolodzy pierwszy raz 
odwiedzili przedmiotowe miejsce 


edition IA UW 


fot. Underwater Ex 


w ramach planowanego projektu. 
Wyprawa miała na celu opracowa- 
nie metodyki badań i określenie kie- 
runku prowadzenia prac. Pierwsze 
oględziny terenowe przeprowadzone 
przez Małgorzatę Mileszczyk, Artu- 
ra Brzóskę i Magdalenę Nowakow- 
ską z Zakładu Archeologii Podwod- 
nej Instytutu Archeologii Uniwersy- 
tetu Warszawskiego skonsultowane 
zostały z dr Rafałem Dmowskim 
z Uniwersytetu Przyrodniczo-Huma- 
nistycznego w Siedlcach w zakresie 
zasięgu bitwy pod Iganiami, co sta- 
nowiło już zaczątek wielkiej „„mu- 
chawkowej” przygody. Określony 
również został dodatkowy cel, jakim 
była popularyzacja tematyki podwod- 
nego dziedzictwa archeologicznego w 
społeczeństwie Siedlec, Igań i oko- 
lic. Następnie trzeba było pozyskać 
środki na realizację tego projektu. 
W tym celu Stowarzyszenie „Nasze 
Iganie” przystąpiło wraz z Zakładem 
Archeologii Podwodnej do konkursu 
o grant na przeprowadzenie nieinwa- 
zyjnych badań w rejonie rzeki Mu- 
chawki, organizowanego przez Na- 
rodowy Instytut Dziedzictwa. 

Ostatecznie wsparcia finanso- 
wego udzieliła Rada Konsultacyj- 
na ds. Studenckiego Ruchu Nauko- 
wego Uniwersytetu Warszawskie- 
go, dzięki czemu udało się pokryć 
koszty noclegów studentów, wypo- 
życzenie sprzętu oraz przeprowadze- 
nie prób dendrologicznych, przez co 
„12 zawodnik drużyny Królestwa Pol- 
skiego” miał szansę uchylić rąbka 
swoich tajemnic. 

— Według najczarniejszego scena- 
riusza prowadzący prace pogłębiaT- 
skie mogli trafić choćby na ułana na 
koniu, ale teraz już się tego nie do- 
wiemy. Od początku bodeszliśmy do 
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sprawy realistycznie i nie zakładali- 
śmy spektakularnych znalezisk, cho- 
ciaż podświadomie oczywiście każdy 
o takich marzy — relacjonuje Małgo- 
rzata Mileszczyk z Zakładu Arche- 
ologii Podwodnej IA UW. — W samej 
Muchawce pracowaliśmy przez bięć 
dni. Pierwsze działania objęły do- 
kumentację bali drewnianych, znaj- 
dujących się bod mostem drogowym 
(ul. Warszawska, tzw. Trakt Brzeski). 
Pale, będące najprawdopodobniej bo- 
zostałością rusztowań ź czasu budo- 
wy mostu betonowego, zostały nanie- 
sione na plan i dowiązane do siatki 
geodezyjnej. Zaciekawił nas odkryty 
bo południowej stronie mostu boje- 
dynczy bal, powierzchniowo zerodo- 
wany, który wstępnie sklasyfikowali- 
śmy jako przypuszczalną pozostałość 
bo drewnianym moście, istniejącym 
w tym miejscu od powstania Traktu 
Brzeskiego (ok 1819 r.) do roku 1927, 
czyli do czasu kiedy wybudowano most 
betonowy — kontynuuje. 

Dzięki zezwoleniu st. bryg. An- 
drzeja Celińskiego, Komendan- 
ta Miejskiego PSP w Siedlcach, 
w eksploracji drewnianego pala ze- 
społowi badawczemu z pomocą przy- 
szła specjalistyczna grupa ratow- 
nictwa technicznego „Siedlce”, pod 
kierownictwem bryg. Adama Dziu- 
ry. Niestety, jak się okazało, wydo- 
byty pal był fragmentem współcze- 
snej konstrukcji. 

Prace badawcze polegały rów- 
nież na przebadaniu odcinka rze- 
ki od mostu kolejowego do młyna. 
Nurkowie przy użyciu wykrywa- 
czy metali przebadali ten odcinek 
z nadzieją na odnalezienie artefaktów 
związanych z bitwą. Niestety, wyniki 
prospekcji nie zachwyciły archeolo- 
gów. Bardzo duża ilość drob- >>> 
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>>> nych elementów pochodzących 
z konstrukcji młyńskich oraz duża 
ilość śmieci zupełnie współczesnych, 
nie były szczytem marzeń. 

— Spodziewaliśmy się znaleźć śla- 
dy walk z okresu powstania listobado- 
wego. Znaleźliśmy nieco śmieci wsbół- 
czesnych, dawnych pozostałości bo bu- 
lapkach na ryby, metalowe elementy 
najpewniej z mostowych rusztowań, 
a także bale i belki konstrukcyjne klat- 
ki turbinowej dawnego młyna i koło 
pasowe — relacjonuje Radosław J. Po- 
trac, słuchacz studiów podyplomo- 
wych Wydziału Archeologii Podwod- 
nej Uniwersytetu Warszawskiego, pa- 
sjonat historii. — Ponadto znaleźliśmy 
przyjaciół w ekipie boszukiwawczo- 
-badauczej, jak również pośród miej- 
scowych entuzjastów historii Siedlec 
i Igań: doktor Rafał Dmowski, histo- 
ryk, nauczyciel — dobry duch badań, 
mama Gosi Mileszczyk, która jest bre- 
zesem. Polskiego Klubu Ekologiczne- 
go Koła „Podlasie”, właściciel firmy 
nurkowej w Siedlcach — mistrz nabi- 
Jania w butle. Strażacy z Siedlec. To 
wszystko ludzie całym sercem odda- 


ni sprawie i mocno zaangażowani 
w odkrycie pozostałości bo bitwie i za- 
chowania tego skrawka historii bo- 
tomnym — dodaje. 

Odkrycie skrawka historii po- 
zostawionego dla potomnych to bez 
wątpienia szalenie ważny i szczytny 
cel, który poprzez działania poszuki- 
waczy został mocno zubożony. Rze- 
ka została przeczesana magnesem 
neodymowym, a to wpłynęło na po- 
zbawienie kontekstu podejmowanych 
artefaktów, o których wiedzy sami 
archeolodzy teraz nie posiadają. Nie 
posiadają nawet informacji liczbowej 
o ilości podjętych w czasie poszuki- 
wań przedmiotów. 

— W przypadku każdego boten- 
cjalnego stanowiska dla archeologów 
bardzo ważna jest informacja staty- 
styczna, w tym właśnie liczbowa i lo- 
kalizacyjna. To dzięki nim badacze 
są w stanie opracować teoretyczne 
i hipotetyczne szczegóły przeszłości — 
wskazuje Małgorzata Mileszczyk. 
— Na poziomie prowadzenia badań 
nie wykluczam oficjalnej i legalnej 
współpracy z detektorystami. Wykry- 
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wacze używane odpowiednio meto- 
dycznie w doświadczonych i kombe- 
tentnych rękach, przynoszą arche- 
ologom i społeczeństwu bardzo wiele 
korzyści — dodaje. 

Jednym z największych wy- 
zwań okazał się ponur spiętrze- 
nia młyńskiego, który skrywał w 
sobie kilkadziesiąt pali, różnią- 
cych się średnicą. Ekipę Uniwer- 
sytetu Warszawskiego wsparli do- 
świadczeni w eksploracji urządzeń 
rzecznych i przepraw mostowych 
Mateusz Popek i Jakub Maciejew- 
ski z Uniwersytetu im. Mikołaja 
Kopernika w Toruniu. Archeolo- 
dzy wykonali niezbędne pomiary 
oraz pobrali próby drewna. Przy- 
puszczalnie część pali pochodzi 
z konstrukcji dawnego drewniane- 
go młyna wybudowanego w 1917 r., 
reszta natomiast może być pozosta- 
łością starszej przeprawy mostowej, 
z czasem wmontowanej w klatkę 
turbinową. Wszystkie elementy 
zostały zlokalizowanie i zgodnie 
ze sztuką naniesione na plan, od- 
naleziono i wydobyto także trzy 


belki jarzmowe, początkowo uznane za poziome 
elementy konstrukcyjne mostu. Udostępnione 
przez zamieszkującego młyn pana Macieja Kuła- 
cha dokumenty pozwoliły szybko zidentyfikować 
belki jako konstrukcję nośną turbiny młyńskiej. 
W ramach prowadzonych badań zostały one zadoku- 
mentowane graficznie ze specjalnym uwzględnie- 
niem otworów (które mogą być przydatne w rekon- 
strukcji), a następnie ponownie zatopione w rzece. 

— Badania nad rzeką Muchawką są ważne z kilku bo- 
wodów. Po pierwsze są ważne lokalnie, ukazując piękno 
i historię samej miejscowości. Muchawka jawiła się do- 
tąd w świadomości wielu mieszkańców jako symbolicz- 
na rzeka „smródka”, źródło artefaktów lub ryb. Badania 
ukazały znaczenie tego odcinka rzeki, który związany był 
z powstaniem listopadowym, historią starego młyna i nie 
tylko. Budzi dumę i świadomość społeczności lokalnej 
i tak już bardzo zaangażowanej w ratowanie pamięci 
o historii Siedlec i Igań. Po drugie, badania bozwa- 
lają na ochronę terenu rzeki i terenów ważnych histo- 
rycznie przed działaniami grub bozyskujących „fan- 
ty” w sposób nieprawny i pozbawiający ich znaczenia 
— kontekstu historycznego i archeologicznego. Objęcie 
ochroną konserwatorską terenu przeprawy — dawnego 
traktu i pola bitwy, którego osią była rzeka Muchawka, 
pozwoli na późniejsze bezpieczne i kompleksowe prze- 
badanie tego terenu — przekonuje Radosław J. Potrac. 

Równie ważnym z naukowego punktu widzenia 
elementem, który udało się namierzyć w czasie ba- 
dań, było młyńskie koło pasowe. Ono również zosta- 
ło wyeksplorowane, zadokumentowane i na powrót 
zatopione w nurcie rzeki. W ten sposób jest szansa, 
że w swoim już z perspektywy lat „naturalnym śro- 
dowisku” doczeka się na pieniądze na konserwację 
oraz pomysł na ekspozycję. 

Na rozliczenie wyników prowadzonych badań te- 
renowych archeolodzy mają pół roku. Na ich podsta- 
wie mogą zgłosić stanowisko archeologiczne, co po- 
skutkuje ochroną prawną terenu. 

W wyniku przeprowadzonych prac zgłoszone zo- 
staną prawdopodobnie dwa stanowiska archeologicz- 
ne, pod mostem i na wysokości młyna. Kolejny etap 
badań rozpocznie się prawdopodobnie jesienią tego 
roku. 
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TAJEMNICA 


I MOLENDA 


RELIKWIARZA ŚW. KORDULI 
i. = 


Nowy trop w sprawie zaginionego 
pod koniec II wojny światowej skarbca 
z katedry w Kamieniu Pomorskim. 


edług spisu z 1933 

roku w kamieńskim 

skarbcu znajdowało 

się 60 eksponatów, 

w tym 29 najwyż- 
szej klasy, a najcenniejszym był reli- 
kwiarz św. Korduli. W obawie przed 
nalotami w połowie wojny skarbiec 
przeniesiono do majątku Hasso von 
Flemminga w Benicach. 5 marca 
1945 r. gfaf otrzymał pozwolenie 
na ewakuację przed zbliżającym się 
frontem. Ślad po relikwiarzu ginie, 
ale rodzi się legenda... 

Relikwiarz św. Korduli to dzie- 
ło unikalne, gdyż istnieje tylko je- 
den podobny artefakt — relikwiarz 
św. Kunegundy ze skarbca katedry 
w Bambergu (obecnie w muzeum 
w Monachium). Naukowcy spiera- 
ją się o to, w jaki sposób skrzyn- 
ka ze szczątkami trafiła do Kamie- 
nia Pomorskiego (niem. Cammin). 
Jedni uważają, że był to łup chąśni- 
ków, czyli takich słowiańskich wi- 


kingów, zdobyty w 1135 r. podczas 
najazdu na Konungahelę (wówczas 
miasto norweskie, dzisiaj w Szwe- 
cji). Pomorzanie wrócili stamtąd 
z tysiącami jeńców i bogatymi łu- 
pami. Inni sugerują, że zabytek zo- 
stał podarowany nowemu kościoło- 
wi przez biskupa Ottona z Bambergu 
podczas jego misji chrystianizacyj- 
nej Pomorza w 1. połowie XII w. Ba- 
daczka kultury skandynawskiej prof. 
Else Ruesdahl przypuszcza, że reli- 
kwiarz mógł zostać wykonany przez 
Skandynawów, którzy we wczesnym 
średniowieczu żyli u ujścia Odry. 
Zdaniem znawczyni średnio- 
wiecznych relikwiarzy prof. Kin- 
gi Szczepkowskiej-Naliwajek mógł 
powstać w jednym z warsztatów 
w Lund na południu Szwecji, na co wska- 
zuje typ dekoracji, charakterystyczny dla 
sztuki skandynawskiej przełomu Xi XI 
w. W podobnym tonie wypowiada się 
dr Błażej Stanisławski, znalazca słyn- 
nego słonecznego kompasu w Wolinie. 


—A_ 
REQRE=== 
Kopia relikwia- 
rza z National 
Museum w Ko- 
penhadze. 


Poszukiwacze 
zaginionego 
relikwiarza 
Do połowy lat 60. roku nikt kom- 
petentny nie próbował zbadać, co 
się stało z relikwiarzem po wojnie. 
Być może wpływ na to miało reli- 
gijne pochodzenie zabytku, gdyż 
w ateistycznej — przynajmniej z za- 
łożenia — wtedy Polsce Kościół nie 
cieszył się względami władzy ludo- 
wej. W dodatku chodziło o szczątki 
niemieckiej świętej! Dodajmy bo- 
wiem, że w latach 1544-1945 kate- 
dra kamieńska była świątynią ewan- 
gelicką, a święta Kordula nazywała 
się Ursula von Koln. Ta niemiecka 
księżniczka zginęła śmiercią mę- 
czeńską podczas najazdu Hunów 
w IV lub V w. W relikwiarzu złożono 
doczesne jej szczątki, w tym czasz- 
kę (później okazało się, że były to 
kości... młodzieńca). Nie umniejsza 
to wszak wartości artefaktu. 
Dopiero po artykule z 1966 
roku „Czy relikwiarz św. Kordu- 
li ze skarbca katedry kamieńskiej 
zginął?” Adalberta Holtza, byłego 
pracownika archiwum w Szczecinie 


(Staatsarchiv Stettin), sprawa od- 
żyła. Tekst ukazał się w na łamach 
„Baltische Studien”, niemieckiego 
pisma naukowego ukazującego się 
od 1832 r., które specjalizuje się 
w dziejach Pomorza. Za równie waż- 
ne źródło informacji uznano film 
Andrzeja Androchowicza z lat 70. 
— „Tajemnica skarbu kamieńskie- 
go”. Każdy następny tekst o reli- 
kwiarzu bazował właściwie na tych 
dwóch dokumentach. 

Co zatem ustalili obaj autorzy? 
Do pierwszych dni marca 1945 roku 
w majątku grafa von Flemming 
w Benicach (Benz) przechowy- 
wano dwie skrzynie zawierające 
część artefaktów ze skarbca katedry 
w Kamieniu Pomorskim. W jed- 
nej umieszczono naczynia sakralne 
i relikwiarz św. Korduli, w drugiej 
znajdowały się m.in. gotycka mitra 
biskupia i tkanina zwana „ręczni- 
kiem Panny Marii”. 

Gdy wojska sowieckie zaczęły 
zbliżać się do Benic, zabytki z czę- 
ścią dobytku w pośpiechu załado- 
wano na wozy, po czym o Świcie ko- 
lumna uciekinierów skierowała się 
w stronę Wolina. Czoło kolumny 
znajdowało się już w pobliżu mostu 
na Dziwnie, gdy pojawiły się czołgi 
z czerwonymi gwiazdami na wieżycz- 
kach. Był to batalion kpt. Sanacze- 
wa, który zdobył skrzyżowanie dróg 
w rejonie Parłówka (Parlowkrug) i 
zaczął zbliżać się do rzeki. Niemcy, 
nie zwlekając, wysadzili most, odci- 
nając jedyną drogę do Wolina (Wol- 
lin). Tylko kilku wozom z benickie- 
go transportu udało się przedostać, 
ale nie było wśród nich furmanki, na 
której znajdowała się skrzynia z jed- 
nym z najcenniejszych skarbów eu- 
ropejskiej sztuki sakralnej. 

Ekipie ośrodka TV Szczecin na 
początku lat 70. udało się dotrzeć 
do dwóch kobiet — nielicznych żyją- 
cych świadków tamtych wydarzeń. 
Były to Irene Haupfschild i Bar- 
bara Vierks, mieszkanki Giitzkow 
w okręgu Greifswald w NRD, ale 
żadna z nich nie wniosła nic nowe- 
go do sprawy. Sam graf von Flem- 
ming, gdy padły salwy czołgów, wra- 
cał dopiero konno z Wolina, gdzie 


starał się o zezwolenie na porusza- 
nie się konwoju w dwu rzędach, co 
było wówczas zabronione. 


Graf z nosem 
jak Pinokio 
Graf, indagowany przed kamera- 
mi, czy wie, co się stało ze skrzynią 
z precjozami, zaprzeczył, ale zasu- 
gerował, że stangret Kuchta, polski 
robotnik przymusowy w jego mająt- 
ku, może znać losy relikwiarza. Nie- 
miec nie mówił wszystkiego, gdyż 
po wojnie znalazł się świadek, któ- 
ry zeznał, że graf nie pojechał wca- 
le do Wolina, ale w stronę Piasków 
(Paatzig), czyli do pałacu należącego 
do jego krewnego. Był też widziany 
w okolicach Międzyzdrojów (Mis- 
droy), gdy wiózł przytroczony do 
siodła tobołek przypominający nie- 
co obłe kształty relikwiarza. Infor- 
mację tę podaje Leszek Adamczew- 
ski, autor ponad dwudziestu książek 
poświęconych tajemniczym i sen- 
sacyjnym wydarzeniom z lat II woj- 
ny światowej, w tym m.in. ukrytym 
i zaginionym skarbom kultury. 

Miejsc, gdzie był widziany 
graf, wymienia się więcej, ale licz- 
ba świadków nie idzie w parze z ich 
wiarygodnością. Podczas pobytu 
w powojennej Polsce Flemming 
rozmawiał z pro- 
boszczem kate- 
dry kamieńskiej 
Romanem Kosty- 
nowiczem, które- 
mu zdradził, że 
uciekając, miał 
przy sobie sakwę, 
ale co do niej wło- 
żył, tego nie zdra- 
dził... Ale czy 
Flemming z wy- 
wózką i ukryciem 
tak cennego zabyt- 
ku jak relikwiarz 
czekałby na ostat- 
nią chwilę? Znając 
niemiecką „aku- 
ratność”, można w 
to wątpić. 

W dodatku 
graf miał pra- 
wie trzy lata, 
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a nie kilka miesięcy, jak sądzono 
wcześniej, by chociaż najcenniej- 
sze zabytki kamieńskie odpowied- 
nio zabezpieczyć i ukryć. Na po- 
czątku XXI wieku w Landesarchiv 


15) w Greifswaldzie znaleziono bowiem 


Am 
Tam Hasso von 
Flemming wraz 
z żoną Elsbeth 
Freiin von FRE- 
IIN Steinacker. 


dokument, który zmienił dotychcza- 
sowe ustalenia, zgodnie z którymi 
zabytki ewakuowano z Kamienia 
Pomorskiego do Benic pod koniec 
1944 r., podczas gdy przeprowadz- 
ka odbyła się w maju... 1942 roku! 

Marian Klasik, od wielu lat bada- 
jący dzieje Pomorza Zachodniego, po- 
daje na łamach „Archeologii Żywej” 
(5/2010), że już 10 kwietnia 1942 r. w 
ministerstwie nauki, edukacji i kultury 
(Reichsministerium fiir Wissenschaft, 
Erziehung und Volksbildung) odbyła 
się narada konserwatorów zabytków 
z całych Niemiec, na której podjęto 
decyzję o ewakuacji dzieł sztuki ze 
względu na ataki lotnicze aliantów. 
Rektor uniwersytetu w Greifswal- 
dzie zaproponował, by dzieła umie- 
Ścić m.in. w kościołach, stojących w 
promieniu 15 km od obiektów mili- 
tarnych. 

Dla skarbca katedralnego w Ka- 
mieniu z uwagi na lotnisko morskie 
w Dziwnowie (Dievenow) wybrano 
kościoły w Mechowie (Zimmerhau- 
sen) i Sniatowie (Schnatow), >>> 


www.odkrywca.pl 
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>>> ale ustosunkowani Flemmin- 
gowie wymogli, by skarbiec trafił do 
Benic. Ta położona o 17 km od Ka- 
mienia Pomorskiego wioska, z dala 
od głównych szlaków komunikacyj- 
nych i przylegająca do dużego kom- 
pleksu leśnego nadawała się na ten 
cel idealnie. Pakowaniem, transpor- 
tem i przekazaniem skarbca kiero- 
wał dr Gerhard Bronisch, Provinz- 
konservator w Szczecinie, który 
urzędowo zajmował się inwentary- 
zacją zabytków katedry. 

I tu pojawiają się rozbieżności, 
gdyż o dwóch skrzyniach wspomi- 
na się w wykazie sporządzonym 
przez Paula Vieringa, konserwa- 
tora zabytków w Kamieniu Po- 
morskim, odnalezionym po wojnie 
w Instytucie Ochrony Zabytków (In- 
stitut fur Denkmalpelege Arbeits- 
stelle) w Schwerinie na terytorium 
ówczesnej NRD. Zaś o trzech złożo- 
nych w pałacowych piwnicach skrzy- 
niach mówił przed kamerą filmową 
graf von Flemming. Ale czy można 
mu wierzyć, skoro jako datę ewaku- 
acji skarbca z Kamienia Pomorskie- 
go podawał 1944 a nie 1942 rok? 


Kuchta, który był 
stangretem 


W filmie, a potem również w arty- 
kułach Androchowicza padło na- 
zwisko Kuchta, który wkrótce po 
wojnie zniknął z Benic. Gdy na po- 
czątku lat 70. rozpoczęto poszuki- 
wania kamieńskiego skarbu, zainte- 
resowano się też i Kuchtą. Nie uda- 
ło się jednak natrafić na jego ślad. 
Stangret hrabiego nieoczekiwanie 
„wypłynął”w... Królewcu, gdzie 
w 2013 r. doszło do spotkania Awe- 
nira Piotrowicza Owsianowa, szefa 
Wydziału Poszukiwań Zaginionych 
Dzieł Sztuki i Piotra Piwowarczy- 
ka, dyrektora Muzeum Obrony Wy- 
brzeża w Świnoujściu. 

Ten drugi podaje w „Kronikach 
Portowych” (27/2016), że Rosjanin 
udostępnił mu kopie różnych do- 
kumentów, zastrzegając, że nie są 
żadną tajemnicą. Ba, nawet nie pa- 
miętał, jak i skąd do niego trafiły. 
Listy np. mogły pochodzić z archi- 
wum Georga Steina, słynnego ham- 


burskiego poszukiwacza Bursztyno- 
wej Komnaty, który popełnił samo- 
bójstwo, dźgając się nożem w brzuch 
kilkanaście (sic!) razy... 

Dla rozwikłania zagadki zniknię- 
cia relikwiarza wielce intrygujący jest 
list z sygnaturą: „S. Kuchta”! Epistoła 
została napisana po polsku, ale cha- 
rakterystyczną „gotycką” czcionką, 
bez polskich znaków. Nadawca, za- 
mieszkały na Geisbergstrake 16, Ber- 
lin Schóneberg, oferował, że zdradzi 
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miejsce ukrycia cennego skarbu koło 
Wolina. Oto fragment listu: 

„Znam informacje co do ukrycia 
i dwa miejsca bardzo cennych skar- 
bów. Ukrycie znajduje się na terenie 
Polski na Wolinie. Osobiście byłem 
świadkiem, jak te brzedmioty z roz- 
kazu władz niemieckich ukrywano 
w 1945 roku koło bałacu i blisko mo- 
rza. Przedmioty ukryto blisko lasu 
i wiem, że obywatel Niemiec, który 
ukrywał, też próbował je wykopać. Ale 
las urósł i trzeba dużo kopać, żeby to 
odszukać, a nie jest to proste” („Kro- 
niki Portowe” 31/2016). 

Po weryfikacji okazało się, że 
jakiś Kuchta mieszkał pod wskaza- 
nym adresem w latach 70. Cennym 


Św. Kordula 
na witrażu 

w kościele św. 
Kuniberta 

w Kolonii. 


uzupełnieniem tego tropu jest relacja 
anonimowego wprawdzie świadka, ale 
przytacza ją w swojej książce „Tajem- 
nice Pomorza” dr Janina Kochanowska, 
autorka ponad 40 publikacji naukowych 
i licznych popularnonaukowych na temat 
pomorskiej sztuki, więc chyba warto się 
nad nią pochylić. Informacje te przeka- 
zał polski robotnik przymusowy, który 
w latach 1943-1944 pracował w mająt- 
ku Flemmingów w Benicach, a później, 
aż do marca 1945 r., w sąsiedniej wsi. 
Świnoujście 

czy Dargobądz? 
Świadek był furmanem, który podczas 
ewakuacji wiózł swych gospodarzy w 
kierunku Wolina, który spotkał Kostkę 
kierującego ciągnikiem z przyczepami. 
W czasie krótkiej wspólnej przejażdżki 
wywiązała się nader interesująca rozmo- 
wa. Kostka miał się pochwalić, że jedzie 
ze świętościami, które kiedyś przywiózł 
z kościołów z Kamienia i Benic. Teraz 
miał je dostarczyć do Wolina na policję, 
rozładować i wrócić po resztę skrzyń. 
Gdy ciągnik dojechał do linii niemiec- 
kich czołgów, Kostka bez ceregieli wy- 
sadził swego pasażera. 

Wkrótce potem doszło do wymia- 
ny ognia między czołgami niemieckimi 
a sowieckimi. „Tuż za skrzyżowaniem 
w Parłówku — nadal cytuję „Tajemni- 
ce Pomorza” - anonimowy autor wsbo- 
mnień spostrzegł powracającego Kostkę. 
Jechał on samym ciągnikiem, bez przy- 
czep. Ponieważ upłynęło, od pierwszego 
spotkania, ponad półtorej godziny — mógł 
Kostka z powodzeniem dowieźć ładunek 
do miejsca przeznaczenia, do Wolina”. 

Czy tam schowano skrzynię 
z relikwiarzem? Autorzy artykułów w 
„Kronikach Portowych” wskazują jed- 
nak inną hipotetyczną lokalizację ukrycia 
skrzyń. Jednym z miejsc miał być zamek 
w okolicach Dargobądza (Dargebanz), 
który pod koniec II wojny światowej 
wysadzono i to specjalnie w taki spo- + 
sób, żeby zawalił się do środka. Wśród 
okolicznej ludności krążyły pogłoski o 
pokojówce z zamku — strażniczce ukry- 
tych tutaj skarbów. Ba, w okolicach Dar- 
gobądza miała być ukryta nawet Bursz- 
tynowa Komnata, w związku z czym już 
w 1950 roku wysłano na poszukiwania ć 
żołnierzy Korpusu Bezpieczeństwa We- 
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wnętrznego. Bez rezultatu. 
Szkopuł w tym, że Kuchta twier- 
dził, jakoby relikwiarz został ukry- 
ty „blisko morza”, a Dargobądz leży 
ponad 5 km od Bałtyku. Dlatego dru- 
gim miejscem, gdzie spoczywa re- 
likwiarz, mogą być okolice Łuno- 
wa (Haferhorst), gdzie pod koniec 
II wojny światowej na prawobrzeżu 
Świnoujścia (Swinemiinde) powstał 
punkt zaokrętowania o kryptonim 
„Anton”. Stamtąd motorówki trans- 
portowały uciekinierów na okręty 
stojące na redzie. Ale Kuchta twier- 
dził, że skarb zakopano „koło pała- 
cu”, zatem w przypadku tej lokali- 
zacji zgadza się tylko bliskość mo- 
rza — nic innego na nią nie wskazuje. 


Bez Indiany 
Jonesa ani rusz? 

W dodatku trzeba wiedzieć, że ty- 
dzień po opuszczeniu Benic Świno- 
ujście i znaczne obszary wysp Wolin 


i Uznam dotknęły zmasowane naloty 
alianckich bombowców (dlatego Niem- 
cy nazwali Świnoujście „Dreznem Pół- 
nocy”). Czy Kuchta albo ktokolwiek 
inny pchałby się w tamte okolice? Hi- 
potezę taką za absurdalną uważa rów- 
nież Marian Klasik, według którego 
„ocierające się o fantazję były twierdze- 
nia, że przedmioty ze skarbca katedral- 
nego trafiły da Świnoujścia, a stąd do 
Ameryki Południowej, prawdobodob- 
nie do Paragwaju (sic!)”. 

Trzeba też brać pod uwagę, że 
rewelacje Kuchty nie musiały być 
precyzyjne. Nie był wszak idiotą 
— obiecał wskazać miejsce ukrycia 
drogocennych przedmiotów, ale ce- 
lowo mógł używać ogólników lub po- 
dawać mylące informacje. W Woli- 
nie, po wysadzeniu mostu, Niemcy 
mieli dwa miesiące, zanim miasto 
zajęty oddziały z 19. Armii 2. Fron- 
tu Białoruskiego. To dość czasu, by 
przywiezione przez Kostkę zabytki 


Ks. Roman Ko- 
stynowicz. 


Jakie są szanse na odnalezienie 
relikwiarza? I duże, i małe. Opty- 
mizmem napawa fakt, że np. z nie- 
bytu wrócił kielich księcia Barnima 
— wspaniałe renesansowe dzieło — 
które przez wiele lat przechowywał 
pewien duchowny. Pesymistycznie 
zaś nastraja historia Bursztynowej 
Komnaty. W porównaniu z nią ka- 
mieńskie skarby to „drobiazgi”, a ich 
poszukiwanie przypomina rzeczywi- 
ście szukanie igły w stogu siana. Ba, 
nie znamy nawet pola, na którym ten 
stóg siana stoi... < 


© sarostaw Molenda 
Dziennikarz, od Im- 


aru, autor prawie 


„łajemnice pol- 


na historia od 
zysztof Kolumb. 
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historia. 
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Test wyborczy 
z pierwszej połowy lat 20. 


Jak przeklinali nasi 
przodkowie? 


WSPÓŁPRACA 


REKLAMA — KONKURSY 


Nicola Tesla 
Człowiek, który ujarzmił 
elektryczność 


Twisielcy: 
Złodziejski los w dawnej Polsce 


Najbardziej 
merytoryczny 


magazyn 


historyczny 


w Internecie 


Histmag.org to najświeższe newsy, rzetelne 


artykuły popularnonaukowe, wnikliwe recenzje 
i zajmująca publicystyka. Wszystko co najlepsze 


w papierowych czasopismach, dzięki nam 


znajdziesz także online. Całkowicie za darmo! 
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RADEK BICZAK 


Od października będziecie 
mogli zobaczyć, jak wgryzali- 
śmy się w Mierzeję Wiślaną, 
zawędrowaliśmy na resztki 
obozu z I wojny światowej 
oraz do jednego z toruńskich 
fortów, poszukiwaliśmy mo- 
giły powstańców i jak eksplo- 
rowaliśmy zamek Czocha. 


: 2 
. z 
j 


esień przypomina się nie tyl- 
ko mimozami, ale również 
nowym sezonem programu: 
„Poszukiwacze Historii”, emi- 
ję Polsat 


towanym przez 
Play. Znacie powiedzenie: im dalej 
w las, tym więcej drzew? Tak wła- 
iśmy się w puszczę 


śnie zapuśc 
historii razem ze współprowadzą- 
cym program archeologiem, Olafem 
Popkiewiczem. Pojawiły się setki 
informacji o ciekawych miejscach 
oraz jeszcze więcej pytań, na któ- 
re, korzystając z przychylnych stron 
„Odkrywcy” postaram się odpowie- 
dzieć. Oczywiście nie na w 


kie, 


tylko te ważkie, palące, które bez 
odpowiedzi stawiają niepotrzebną 


barierę. 


Ja i Olaf poza programem mamy 


swoje życie zawodowe, normalną 
pracę, rodziny, domy, podatki, etc. 
Robimy to, bo lubimy, kiedy c 


pozwala, okoliczności sprzyjają, 
a temat jest ciekawy. Dodatkowo 


nad nami i naszymi chęciami jest 
wierchuszka, czyli stacja telewi- 
zyjna, która rzeźbi większy cało- 
ksztalt, gdzie nasz program jest 
ledwie małym kamyczkiem two- 


rzącym piramidę. To stacja mówi 
ile potrzebuje odcinków — nie od- 
wrotnie. 


DLACZEGO ODCINKI 

SĄ KROTKIE JAK TELEEXSPRESS? 
Każdy odcinek ma 22 minuty. Tyle 
dostaliśmy czasu antenowego i nikt 
z nas nie jest tego w stanie zmienić. 
eli pojawia się w trakcie emisji 
więcej reklam, które powodują złu- 
ad- 


dzenie skrócenia odcinka, to ś 
czy o tym, że więcej ludzi ogląda 
„Poszukiwaczy Historii”, co oczy- 
wiście nas cieszy. Nie mamy na to 
wpływu. 

AK TO SIĘ DZIEJE, ZE ZAWSZE 
COS ZNAJDUJECIE? 

ak ja bym chciał, żeby tak było. 
Każdy z Was jest poszukiw 
Ilu jechało w teren z „pewną 


macją? Poświęcaliś Ź 
dze i nadzieję, a wychodziła z tego 
„m od was się nie 
różnimy. Dostajemy cynk, jedzie- 
wiecą i oka- 


chce oglądać dwóch wariatów, któ- 
ę napalili, kopali jak wściekli i 
? Otóż nikt nie chce! 


nie nie znaleźli 


Dlatego wszystko musimy przygo- 
tować tip-top. Znaczy się rekone- 
sans zrobić. Sprawdzić temat or- 
ganoleptycznie. Zdecydować, że 
warto, że potencjał jest. Sprzedać 
informację Panu Reżyserowi, który 
jest nad nami. Później Producento- 
wi, który jest nad Reżyserem, póź- 
niej Stacji, która jest nad Producen- 
tem. Jeżeli wszystko zagra, to robi- 
my odcinek. Nikt z wymienionych 
person nie jest głupkiem i nie łyk- 
nie ładnej opowieści w stylu: „zrób- 
my odcinek, bo zawsze chciałem tam 
pokobać...”. Żelazne reguły wolne- 
go rynku — chcesz to kop, ale masz 
coś znaleźć, bo przerzucanie samej 
ziemi nikogo nie jara. 


DLACZEGO BŁYSKAWICZNIE 
NIE ODPOWIADACIE 
NA WIADOMOŚCI? 


Olaf się stara. I dobrze. Tylko wy- 
baczcie — informacji spływają setki, 
niektóre są całkowicie lakoniczne, 
a my w tym czasie załatwiamy dzie- 
siątki spraw, starając się rozkminić 
kolejny temat. W tym czasie, siada- 
jąc do komputera, mamy co innego 
w głowie niż odpowiedzi na stwier- 
dzenia w stylu: „bo ja słyszałem od 
gościa, który już nie żyje, a on to sły- 
szał od swojego dziadka, który też już 
nie żyje, że tam w stawie jest czołg... 
Litości, gdybyśmy z Olafem skupili 
się na odpowiedziach do takich in- 
ormacji, to już kompletnie nic by- 
śmy nie szukali, tylko klikali w kla- 
wisze. Co nie zmienia faktu, że Wa- 
sze informacje częstokroć są cenne 
i płynie z nich kapitalna przygoda. 
latego piszcie, ale uzbrójcie się 
w cierpliwość zamiast w MG 42. 


AK ROBICIE PROGRAMY? 

To szalenie proste. Trzeba znaleźć 
temat. Przekonać oś: reżyser — pro- 
ducent — stacja, że warto w to wejść. 
Później załatwić zgody od właści- 
ciela terenu i konserwatora zabyt- 
ków, co znaczy: przekonać, że war- 
to. Dodatkowo załatwić wsparcie 
logistyczne, nadzór saperski, 
pertów, muzeum, które będzie za- 
interesowane fantem. Wszystkich 
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wkręconych ustawić w jednym ter- 
minie. Pojechać, znal 
Po fakcie jeszcze napisać sprawoz- 
dania, zamieścić dokumentację fo- 
tograficzną i ponownie ruszyć w te- 
ren. Bułka z masłem. 


To odpowiedzi, które ru y 
ledwie czubek góry lodowej, ale na 
więcej nie mam chwilowo czasu, 
a „Odkrywca” łamów. Razem z 
Olafem robimy swoje tak jak po- 
trafimy najlepiej i cieszymy 
że dużej części poszukiwac. 
się podoba. Wasze zainteresowa- 
nie programem oraz spływające 
informacje są dla nas swoistym 
podtrzymaniem wiary. Jasnym 
przekazem, że powinniśmy się 
dalej starać, a zasoby histor 
nych śledztw są chyba niewyt 
pane. Dlatego w nowym, od paź- 
dziernika emitowanym przez Pol- 


sat Play sezonie „ Poszukiwacz 
Historii”, będziecie mogli rzu 
okiem jak wspólnie wgryźliśmy 
się w Mierzeję Wiślaną (rodowo- 
dowe skrzywienie Olafa), tropili- 
śmy pewnego niemieckiego kotka, 
zawędrowaliśmy na resztki obozu 
z I wojny światowej oraz do jedne- 
go z toruńskich fortów, poszuki- 
waliśmy mogiły powstańców, za- 
proszono nas również do zamku 
Czocha. Dla nas to już historia hi- 
storii, ale jak macie to rzuć- 
cie okiem — może jakiś ciekawy 
ie Wam do głowy. 


szystko w tak krótkim czasie da : 
opowiedzieć, będę się starał w „Od- 
krywcy” uzupełniać historię naszych 
poszukiwań, bo doskonale wiecie, 
20 czę- 
sto dopiero początek przygody. 


że znalezienie fanta, to b; 
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W „FESTUNG BRESLAU" 


RADOSŁAW SZEWCZYK 


Użycie w obronie Wrocławia - 


w 1945 r. przez lata obrosło wieloma legendami 


końcu 1940 r. 

niemiecki Urząd 

Uzbrojenia Wojsk 

Lądowych (Heere- 

swaffenamt) zlecił 
firmie Borgward z Bremy skon- 
struowanie małego pojazdu gąsie- 
nicowego, * napędzanego dwoma 
silnikami elektrycznymi. Miał on 
być zdolny do przenoszenia 50 kg 
ładunku wybuchowego. Inspiracją 
była zdobyczna francuska kon- 
strukcja, którą opracował inżynier 
Adolphe Kegresse. Po wielu pró- 
bach Niemcy w końcu do produkcji 
seryjnej skierowali model zawie- 
rający w przedniej części pojazdu 


60 kg materiałów wybuchowych. 
Samobieżna mina miała być wyko- 
rzystywana głównie do niszczenia 
umocnień, czołgów i wykonywania 
przejść w polach minowych. Z tyłu 
pojazdu umieszczono bęben z ka- 
blem o długości kilkuset metrów, 
rozwijającym się w miarę posuwa- 
nia się miny. Ten trójżyłowy prze- 
wód służył zarówno do przesyłania 
sygnałów kierujących ruchem po- 
jazdu („naprzód — do tyłu — na lewo 
— na prawo — stać”), jak i do deto- 
nowania materiału wybuchowego 
za pomocą spłonki elektrycznej. 
Pojazd otrzymał / oznaczenie 
Sd.Kfz. 302. Firma Borgward od 


maja 1942 r. do stycznia 1944 r. wy- 
produkowała 2650 egzemplarzy. Je- 
den Sd.Kfz.302, ze względu na dro- 
gie silniki elektryczne, kosztował 
3000 ówczesnych marek. Nie było 
to mało, zwłaszcza że była to broń 
jednorazowego użytku i w momen- 
cie eksplozji materiału wybuchowe- 
go ulegała zniszczeniu. W kwietniu 
1943 r. rozpoczęto produkcję no- 
wego modelu pojazdu, oznaczonego 
symbolem Sd.Kfz.303a. Napędza- 
ny był on tańszym silnikiem benzy- 
nowym, miał lepsze osiągi, grubsze 
opancerzenie i zabierał więcej ma- 
teriału wybuchowego — 75 kg. Pro- 
dukowano go seryjnie od kwietnia 


Mapa przedstawiająca miejsca ataków zdobycznych 
„Goliathów” użytych przez radziecką 6. Armię we Wrodła- 
wiu w dniu 27 i 28 marca 1945 r. w południowej części 
miasta. Czerwona kreska oznacza linię frontu, czerwo- 

na gwiazdka — miejsce eksplozji samobieżnej miny, która 
zniszczyła cel, czarna gwiazdka — „Goliathy” zniszczone 
przez Niemców, w czasie podejścia do celu, czarne romby 
= samobieżne miny na pozycjach wyjściowych do ataku. 


1943 r. do stycznia 1945 r. W sumie 
w firmie Ziindapp w Norymberdze 
oraz Zachertz w Freystadt (obecnie 
Kożuchów) powstało 5179 sztuk 
z silnikami benzynowymi. W mar- 
cu 1944 r. na rozkaz Hitlera wpro- 
wadzono dodatkową nazwę dla min 
samobieżnych — „Goliath” („Go- 
liat”). Pojazdy te używano na fron- 
cie wschodnim (pierwsze akcje pod 
Sewastopolem w 1942 r., następnie 
podczas bitwy pod Kurskiem), we 
Francji (m. in. w Normandii) oraz 
we Włoszech. Niemcy kilkadziesiąt 
razy użyli ich do niszczenia barykad 
odczas powstania warszawskiego. 


] 


j 
i „Goliathy” trafiły na początku lutego 
' 1945 r. do Wrocławia, który szyko- 


wał się do obrony przed Armią Czer- 
woną. 96 sztuk Sd.Kfz. 303a przyje- 
chało koleją z poligonu Kónigsbriick 
koło Drezna w Saksonii. Stanowiły 
one wyposażenie dwóch plutonów 
saperów pod dowództwem poruczni- 
ków: Hansa Kohnego i Terjunga. Jak 
napisali w swoich wspomnieniach 
komendanci twierdzy generałowie 
Hans von Ahlfen i Hermann Niehoff, 
oba pododdziały zostały oddane pod 
bezpośrednie dowództwo „Festung 
Breslau”. Każdy pluton, liczący 
60 żołnierzy, posiadał 48 „Goliatów”. 

Jak już wspomniano Armia Czer- 
wona zetknęła się z tymi pojazda- 
mi szerzej podczas bitwy pod Kur- 
skiem. Zdobyte wtedy egzemplarze 
zostały opisane i w dokumentach 
nową broń określano jako „tankiet- 
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Mapa przedstawiająca miejsca ataków zdobycznych „Goliathów” uży- 
tych przez radziecką 6. Armię we Wrocławiu w dniu 31 marca 1945 r. 
w zachodniej części miasta na Kuźnikach i w rejonie Pilczyc. Czerwona 
kreska — oznacza linię frontu, czerwona gwiazdka — miejsce eksplozji 
samobieżnej miny, która zniszczyła cel, przekreślone romby — „Golia- 
thy”, które nie dojechały do celu, zniszczone przez Niemców oraz te, 
które eksplodowały z różnych przyczyn podczas podejścia do celu, 
czarne romby — samobieżne miny na pozycjach wyjściowych do ataku. 


ka-torbeda” lub „torpeda lądowa”. 
Ta ostatnia nazwa to dosłowne tłu- 
maczenie z francuskiego określenia 
„Torpille Terrestre” na skonstruowa- 
ną we Francji w 1915 r. gąsienico- 
wą platformę do przewożenia 200 
kg materiałów wybuchowych, opra- 
cowaną przez konstruktorów Paula 
Aubriota i Gustava Gabeta. 

Choć od 1943 r. „Goliathy” były 
wielokrotnie wykorzystywane na 
froncie wschodnim, dla wielu jedno- 
stek walczących o „Festung Breslau” 
była to nieznana, tajemnicza broń. 
Czerwonoarmiści nie wiedzieli na- 
wet jak w dokumentach określić to, 
z czym mają do czynienia. Szcze- 
gólnie jednostki piechoty miały 
z tym problem, czołgiści i sa- 
perzy byli bardziej świa- >>> 


www.odkrywca.pl 
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>>> domi tej broni. Stąd w ra- 

dzieckich meldunkach „Goliaty” 

występują pod różnymi określenia- 

mi. Oprócz nazwy „torpeda-tankiet- 

ka” pojawiają się określenia: „łorbeda 

lądowa”, „lądowa torpeda-tankietka”, 
„elektro-torbeda”, „elektro-tankietka”, 

a nawet samo słowo „tozbeda”. Wiele 

wskazuje na to, że wszystkie okre- . 
Ślają właśnie „Goliathy”. 

Być może właśnie ze zbyt do- 
słownego tłumaczenia z języka 
rosyjskiego tych nazw przez po- 
wojennych polskich historyków, 
wzięły się późniejsze opowieści 
o użyciu w.walkach o Wrocław tor- 
ped morskich. 


Pomimo licznego zastosowania „Goliathów” przez Wehrmacht, jak 

i przez Armię Czerwoną we Wrocławiu, w znanych nam radzieckich 
dokumentach nie ma żadnych ilustracji z epoki przestawiających tę 
broń. Prezentowany rysunek został wykonany w 1050 pułku strzelec 
kim z 301. DS, który 14 marca 1945 r. zetknął się z „Goliathami” 

w rejonie Kostrzyna. 


Pierwsza relacja 

Ryszard Majewski i Terasa Sozańska 
książce z 1975 r. pt. „Bitwa o Wro- 
cław” na str. 93-94 napisali: „Rów- 
nież na Krzykach, zupełnie nieocze- 
kiwanie, Niemcy zaczęli wykorzy- 
stywać w walkach ulicznych nowy, 
niecodzienny rodzaj broni, miano- 
wicie torbedy morskie, których bew- 
na ilość pozostała bo ewakuowanych 
magazynach marynarki wojennej. 
Torpedy te, wystrzeliwywane ze zbu- 
dowanych naprędce prymitywnych 
wyrzutni, posiadały niewielki za- 
sięg i jeszcze mniejszą celność. Wy- 
wierały natomiast na żołnierzy de- 
brymujący wpływ psychiczny. Lecą- 
ce z małą szybkością i z brzeraźliwym 
rykiem wydawały się one tajemni- 
czą, nieznaną bronią. Zaskoczenie 
trwało jednak niedługo. I na torbe- 
dy znalazł się sposób. Gdy nadlatywał 
taki niebroszony gość, szybko otwie- 


rano w jego stronę gęsty ogień bro- LEICHTE LADUNGSTRAGER „GOLIATH 

ni maszynowej. Przeważnie któryś (SD KFZ 303A) 

z pocisków trafiat w zapalnik i tor- DANE TAKTYCZNO.-TECHNICZNE 

beda eksplodowała w powietrzu 

EE ak s RAE wot % mm, szerokość 840 mm, wysokość 600 mm 
Il wojny światowej niemieckie tor- OPANCERZENIE: do 10 mm t 

pedy morskie miały z reguły ok. MASA ŁADUNKU WYBUCHOWEGO: 75 kg materiału wybuchowego 

7 metrów długości. W wa- JEDNOSTKA NAPĘDOWA: dwucylindrowy silnik, gaźnikowy, chłodzony 
runkach wojny na morzu ta- powietrzem typu Ziindapp SZ7 o pojemności skokowej 703 cm sześć. 
kie pociski były wystrzeliwy- i mocy 9 kW (12,5 KM) 


PRĘDKOŚĆ MAKSYMALNA: 10 km/h 


wane z okrętu lub nabrzeża ZASIĘG: na drodze 12 km 

zwyrzutni torpedowej przy pomocy POKONYWANE PRZESZKODY TERENOWE: wzniesienia do 70* 
sprężonego powietrza, którę wypy- BRODY O GŁĘBOKOŚCI: 220 mm 

chało je z rury wyrzutni. Po wpad- + ROWY O SZEROKOŚCI: 850 mm 


PPN, AAWRTW APT 


nięciu do wody uruchamiał się sil- 


www.odkrywca.pi 


nik spalinowy lub elektryczny, który 
poruszał śruby napędowe. Jeżeli taka 
torpeda miałaby być wystrzelona w 
warunkach lądowych z prymitywnej 
wyrzutni, musiałaby być wyposażo- 
na w dodatkowy silnik rakietowy (7). 


Druga relacja 

W wydanej trzy lata później książ- 
„ce „Wrocławska epopeja”, do której 
relacje radzieckich żołnierzy wybrał 
i opracował Ryszard Majewski, na 
stronach 136-137 znalazł się frag- 
ment o wystąpieniu kapitana Pio- 
tra Karpowa: „W jednej z ulicznych 
potyczek wróg bo raz pierwszy zasto- 
sował morskie torpedy. Z tym rodza- 
jem broni żołnierze nasi zetknęli się 
niespodziewanie. Hitlerowcy wypusz- 
czali torbedy na motorowych wózkach 
i w ślad za nim rzucali się do kontr- 
ataku. Dowódca pułku major Boby- 
lew zebrał aktywistów i wytłumaczył, 
że walka z torbedami zostanie uwień- 
czona sukcesem, jeżeli wzmożemy ob- 
serwację przeciwnika i nauczymy się 
ostrzeliwać torpedy ze wszystkich ro- 
dzajów broni, w. tym również z kara- 
binów i cekaemów. 

Na gmach zajmowany przez kompa- 
nię strzelców lejtnanta Dźojewa, Niem- 
cy skierowali torpedę. Cekaemista kom- 
somolec Piotr Kobylnik, zauważywszy 
torpedę, otworzył do niej ogień. Torbe- 
da wybuchła, nie docierając do ścian 
budynku. W ten sposób zaradny ceka- 
emista uniemożliwił kontratak faszy- 
stów i zapobiegł niebezbiecznemu dla 
pozycji kompanii wybuchowi. 

Za przykładem Piotra Kobylnika 
w ciągu kilku dni wielu szeregowców 
i podoficerów przestało bać się torbed, na- 
uczyło się niszczyć je skutecznym ogniem, 
nie dopuszczając do celu." 

Tu z kolei mamy informację, 
o morskich torpedach wypuszczanych 
na motorowych wózkach. 

Według definicji taki pojazd 

. to rodzaj drezyny kolejowej napę- 
dzany silnikiem spalinowym, więc 
taka torpeda w warunkach wrocław- 
skich mogłaby się poruszać po szy- 
nach np. tramwajowych. Oczywi- 

ście musiałby to być oczyszczony 
z gruzu odcinek. Jest to mało praw- 
dopodobne, na morzu gruzów, któ- 
rymi stały się południowe dzielni- 


ce miasta. Trudno więc sobie wy- 
obrazić użycie i manewrowanie 
w takich warunkach 7-metrową tor- 
pedą. 


W walce 
Ze wspomnień komendantów Ahl- 
fena i von Niehoffa wiemy o kilku 
przypadkach użycia „Goliathów” 
we Wrocławiu. Miały one.zniszczyć 
na przedpolach miasta, pod wiaduk- 
tem autostrady, skupisko 6 radziec- 
kich dział przeciwpancernych i zbu- 
rzyć świeżo zdobytą przez Rosjan 
kamienicę koło zajezdni tramwa- 
jowej Borek. Do najbardziej spek- 
takularnej akcji z użyciem samo- 
bieżnych min miało dojść 18 lutego 
1945 r., kiedy to trzy „Goliathy” z jed- 
nostki porucznika Kohne wysadziły 
w powietrze dopiero co zbudowa- 
ny przez czerwonoarmistów most 
na rzece Bystrzycy w Leśnicy. Tego 
ostatniego sukcesu nie potwierdza- 
ją jednak dostępne radzieckie do- 
kumenty. 18 lutego 1945 r. żołnie- 
rze z 62. Brygady Inżynieryjno-Sa- 
perskiej, którzy przybyli do Leśnicy, 
zastali tylko zniszczoną przez wy- 
cofujących się Niemców przepra- 
wę. Dzień później drewniany most 
o nośności 30 ton radziecki saperzy 
rozpoczęli budować „w rejonie 200-250 
m poniżej dwóch zniszczonych mostów 
na głównej magistrali (drodze — przyp. 
R.S.) Leśnica-Wrocław”. 

Oprócz informacji podanych przez 
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komendantów twierdzy, również 
w książce Horsta Gleissa „Breslau- 
er Apokalypse”, można odnaleźć 
jeszcze dwa inne przypadki uży- 
cia „Goliathów”. Dwie sztuki za- 
stosowano podczas walk na Victo- 
riastrasse (nieistniejący już odci- 
nek obecnej ul. Lwowskiej) w dniu 
10 marca. Przy ich pomocy zniszczo- 
no narożny budynek obsadzony przeż 
czerwonoarmistów. Fakt ten potwier- 
dza radziecki raport nr 67 sztabu 309. 
Dywizji Strzeleckiej (DS), w którym 
zapisano, że tego dnia: „o g. 10.10 (...) 
zkierunku południowego skraju kwar- 
tału 619 na północny skraj kwartału 
615 przeciwnik wypuścił 2 „torbedy 
tankietki”, z czego ostatnia eksplodo- 
wała, wyrządzając nieznaczne stra- 
ty w wśród żołnierzy I batalionu z 955 
pułku strzeleckiego.”. Druga informa- 
cja z książki Gleissa mówi nam, że 
w nocy z 16 na 17 marca dwie samo- 
bieżne miny z plutonu porucznika Koh- 
ne miały zniszczyć 6 radzieckich dział 
przeciwpancernych na zachodnim od- 
cinku obrony miasta. Jak na razie nie 
znajduje to potwierdzenia w dokumen- 
tach radzieckich. Rosjanie natomiast 
odnotowali kilka innych przypadków 
użycia przez Niemców „Goliatów”. 
25 lutego 1945 r. przy wylocie ulicy 
Stein (dziś ul. Kamienna) na radziec- 
kie działa samobieżne ISU-152 z 349 
gw. Ciężkiego Pułku Artylerii Pancer- 
nej Niemcy skierowali 3 „torpedy-tan- 
kietki”. Umiejętnie manewrując >>> 
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>>> wozem bojowym, załoga jed- 
nego z nich wyszła na dogodną pozy- 
cję strzelecką, dzięki czemu mogła 
ze swojej 152 mm haubicy „7ozstrze- 
lać” 2 „torbedy-tankietki”. Inrie dzia- 
ło samobieżne pierwszym strzałem 
zniszczyło jednego „Goliata”, a trze- 
cim pociskiem „poraziło” (prawdopo- 
dobnie uszkodziło — przyp. R.S.) dru- 
gą „tankietkę”. Ogółem pułk przez 
cały okres walk o Wrocław znisz- 
czył w sumie 6 „torpedo-tankietek”. 

Również 25 lutego 1945 r. 
radziecka 273. DS w swoich do- 
kumentach donosiła o zastoso- 
waniu przez Niemców „żosped lq- 
dowych”. W meldunku z 27 lute- 
go napisano, że ta sama jednostka 
zniszczyła w sumie 4 „Goliathy”. 
Dywizja ta wspomina o ich uży- 
ciu przez Niemców jeszcze 2, 4, 
5 i 7 marca, również w nocy. 
1 marca 1945 r. w południowej 
części miasta, brak jednak pre- 
cyzyjnego określenia miejsca, 
o g. 17 Niemcy wysła- 
li 5. „Goliathów” w stronę bu- 
dynku, dopiero co zajęte- 
go przez radziecką piechotę 
i saperów. W wyniku wybuchu dom 
zawalił się, a pod gruzami zginęło 
4 saperów z 59 batalionu inżynie- 
ryjnego i grupa żołnierzy piechoty. 

1 kwietnia 1945 r. radziecka 
6. Armia rozpoczęła kolejny szturm na 
miasto, tym razem od strony zachod- 
niej, gdzie również napotkano „Golia- 
ty”. W raporcie nr 93 sztabu 309. DS 
z 2 kwietnia zapisano, że: „Między 
g.16a17(..) przeciwnik przy wsparciu 
masowego nalotu ogniowego ze wszyst- 
kich dział, puścił dwie torpedy na bół- 
nocnym skraju i dwie torpedy na wy- 
stający budynek w zachodniej części 
bezimiennego kwartału (na zachód od 
kwartału 542) i przeprowadził trzy silne 
kontrataki (...)”. 14 kwietnia 1945 r. ar- 
tylerzyści z 924 pułku artylerii lekkiej 
z 359. DS walczący o kwartał 
102 podczas odpierania kontrata- 
ku zniszczyli użyte przez Niem- 
ców „żłozpedy”. 20 kwietnia 1945 r. 
w kwartale 102 żołnierze z kom- 
panii rusznic przeciwpancernych 
z 1194 pułku strzeleckiego z 359. 
DS zniszczyli kolejne dwie „torbe- 
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dy”. Następnego dnia w czasie na- 
tarcia z nasypu kolejowego na kwar- 
tał nr 135 (rejon ul. Słubickiej) na 
radzieckie działa samobieżne wspie- 


rające piechotę Niemcy skierowa- - 


li pięć „/ądowych torped”. Artyle- 
rzyści z plutonu armat kal. 45 mm 
z 1194 pułku strzeleckiego ze 359. 
DS z bliska „rozstrzelali” trzy jadą- 
ce „Goliaty”, które rozerwały się 
przed celem. Dzięki temu urato- 
wano działo samobieżne i natarcie 
mogło być kontynuowane. Tego sa- 
mego dnia w kwartale nr 138 ba- 
teria dział kal. 45 mm z tego sa- 
mego pułku z 359..DS zniszczyła 
2 „samobieżne torpedy”, dzięki czemu 
również ochroniła własne działa sa- 
mobieżne. 22 kwietnia Niemcy mie- 
li użyć „Goliathów” — „torbed” na od- 
cinku 1194 pułku strzeleckiego z 359. 
DS, jeden został zniszczony. 23 kwiet- 
nia 1945 r. ta sama dywizja meldowa- 
ła o zniszczeniu 2 „torbed”, prawdo- 
podobnie w kwartale 139. 

Pod koniec kwietnia Rosjanie 
jeszcze kilkakrotnie mieli do czy- 
nienia z „Goliatami”. Nie znamy 
dokładnych dat tych zdarzeń. Wia- 
domo, że w czasie walk o kwartał 
102 (południowa część Popowic), 
kiedy Niemcy przeszli do kontrata- 
ku artylerzyści z 1248 pułku arty- 
lerii przeciwpancernej zniszczyli 
2 „elektro-torpedy”. Zołnierze z tej sa- 
mej jednostki podczas szturmu kwar- 
tałów nr 149 i 151 (rejon między ul. 
Poznańską, a Młodych Techników) 
zniszczyli kolejne 2 „elektro-tankiet- 
ki”. Niestety nie wiemy, ile dokładnie 
„Goliathów” Niemcy użyli w czasie 
walk o „Festung Breslau”. Wymaga 
to dalszych badań. Porucznik Koh- 
ne, dowódca jednego z plutonów min 
samobieżnych, wspominał tylko, że 
do 6 maja 1945 r., czyli do kapitulacji 


Wrocław 1972. 


H, Festung Bre- 


GLEISS HORST G., Breslauer Apokalyp- 
se, Band 3, WEDEL (HOLSTEIN), 1987. 


MAJEWSKI R., SOZAŃSKA T., Bitwa 
o Wrocław styczeń-maj 1945 r., 


PIOTROWSKI P., Wojska sowieckie 

i niemieckie biorące udział w wal- 
kach o Wrocław [w:] Festung Breslau 
1945 Historia i pamięć, pod redakcją 
T. Głowińskiego, Wrocław 2009. 


twierdzy, zużył około połowy swoich 
„Goliathów”. 


W rękach 
zdobywców 
Mało znanym epizodem z walk o „Fe- 
stung Breslau” jest fakt użycia przez 
radziecką 6. Armię zdobycznych nie- 
mieckich „Goliathów”. Pojazdy od-. 
naleziono w składzie artyleryjskim 
w zdobytej w lutym 1945 r. Legni- 
cy. W drugiej połowie marca „£an- 
kietki-torbedy” przywieziono do Wro- 
cławia, gdzie trafiły do 62. Brygady 
Inżynieryjno-Saperskiej. W każdym 
z jej batalionów wyznaczono po plu- 
tonie, który miał zaznajomić się z no- 
wym rodzajem broni i nauczyć się go 
obsługiwać. Po raz pierwszy bojowo 
zdobyczne „Goliathy” użyto 27 mar- 
ca 1945 r. Do końca miesiąca jeszcze 
dwukrotnie zastosowano je do ataków 
na niemieckie pozycje — 28 i 31 marca. 
W sumie w tym okresie wysłano na 
nieprzyjaciela 25 samobieżnych min. 
10 z nich dotarło do celu, eksplodując 
„boraziły” różne obiekty i zadały prze- 
ciwnikowi straty; natomiast 15 zostało 
trafionych i zniszczonych przez Niem- 
ców. Największe sukcesy Rosjanie od- 
notowali podczas ataku 27 marca, gdy 
wszystkie wysłane „Goliathy” znisz- 
czyły cele — zburzono dwa budynki 
i wysadzono w powietrze barykadę. 
Nowej broni użyto wczesnym rankiem, 
bez silnego wsparcia ogniowego i sta- 
nowiła ona dla Niemców zaskoczenie. 
Najmniej udany był atak z 28 
marca, który także przeprowadzo- 
ny we wczesnych godzinach, ze sła- 
bym wsparciem artyleryjskim. Jed- 
nak „Goliathy” hałasem swoich sil- 
ników zwróciły uwagę przeciwnika, 
zanim osiągnęły cel. Niemcy otworzy- 
li do nich ogień zaporowy ze wszyst- 
kich rodzajów broni strzeleckiej oraz 
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w 1945 r., Wrocław 1975; 
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z Panzerfaustów. Większość „tan- 
kietek” została uszkodzona, nie 
osiągnąwszy celu, a niektóre nawet 
trafione na pozycjach wyjściowych, 
w wyniku czego poniesionę zosta- 
ły straty. Z 6 „Goliathów” do celu 
dotarł i eksplodował tylko jeden, 
niszcząc jedno niemieckie stano- 
„wisko ogniowe. 

Trzeci atak był przeprowadzony 
również rano, ale tym razem pod- 
czas przygotowania artyleryjskie- 
go.*Na 14 wysłanych „Goliathów”, 
dotarły do celu i eksplodowały trzy, 
jeden wybuchł w niemieckim oko- 
pie, dziesięć rozerwało się w wy- 
niku ostrzału przeciwnika”. Znisz- 
czono jeden bunkier ziemny z ka- 
rabinem maszynowym i stanowisko 
karabinu maszynowego w budynku 
parowozowni na Kuźnikach. 

Mimo tych wątpliwych sukce- 
sów, w pierwszej połowie kwiet- 
nia Rosjanie użyli jeszcze 22 „Go- 
liathów”, z równie mizernym skut- 
kiem. Tylko 12 kwietnia jeden z nich 
zburzył obsadzony przez Niemców 
dom, dzień później trzy „tankietki- 
-torbedy” eksplodując, zniszczyły je- 
den budynek. Ostatnia akcja z uży- 
ciem zdobycznej broni miała miejsce 
14 kwietnia, kiedy to 3 „Goliathy” 
zburzyły dwa domy w południowow- 
schodniej części kwartału 72. W su- 
mie na przełomie marca i kwietnia 
Armia Czerwona użyła we Wrocła- 
wiu 43 (lub 47) zdobycznych Golia- 
tów. < 


re Radosław Szewczyk 
Historyk, podróżnik ii dziennikarz zajmu- 
jący się historią wojskowości. Współau- 
tor książek: Prinz Eugen The Story of 7. 
$S-Freiwilligen-Gebirgs Division 1942- 
1945 (2014); 9. Panzerdivision 1940- 
1943 (2011) i 11. Panzerdivision w akcji; 
1941 (2007). 


PRZYPISY 


1 Z dziennika bojowego 62. Brygady Inżynieryjno- 
-Saperskiej wynika, że było to 21 sztuk. 

** Z dziennika bojowego 62. Brygady Inżynieryj- 
no-Saperskiej wynika, że tego dnia użyto 12 tan- 
kietek — 2 zniszczyły bunkier i stanowisko kara- 
binu maszynowego, w 2 silniki odmówiły posłu- 
szeństwa, 8 zostało zniszczonych przez Niemców 
2 Panzerfaustów. 
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olothurn S18-1100 był 

karabinem przeciw- 

pancernym o kalibrze 

20 mm. W nomenklatu- 

rach różnych armii klasy- 
fikowany był również jako działko 
lub rusznica przeciwpancerna. W 
przedwojennej Polsce model S18- 
100 określany był jako najcięższy 
karabin (nkb). Został zaprojektowa- 
ny przez niemiecka firmę zbroje- 
niową Rheinmetall. Prace nad pro- 
totypem trwały od 1932 do 1935 r. 
W pracach konstruktorskich nad tą 
bronią wykorzystano rozwiązania 
z m.in. wyjątkowo udanej konstruk- 
cji działka przeciwlotniczego 2 cm 
FlaK 30/38 oraz działka 2 cm KwK 
30/38 L/55, w które uzbrajano cały 
wachlarz niemieckich wozów bojo- 
wych. Ze względu na ograniczenia, 
jakie na niemiecki przemysł zbroje- 
niowy narzucił po I wojnie świato- 
wej Traktat Wersalski broń nie mo- 
gła powstać w III Rzeszy. Produkcje 
umiejscowiono w Szwajcarii w fabry- 
ce zbrojeniowej Solothurn Waffenfa- 
brik AG, w miejscowości o tej samej 
nazwie, od której też nazywano po- 
wstałe tam rodzaje uzbrojenia. Pro- 
dukowane tam Solothurny eksporto- 
wano do kilku państw europejskich: 
Holandii, Węgier, Rumunii, Bułgarii, 
Włoch, Finlandii, Danii, Estonii, Jugo- 
sławii. Poza Europę dotarły m.in. do 
Chin i Boliwii i Meksyku. Poważne 


Specyfika tetmicha: Solothutna 


starania nad rozpoczęciem produk- 
cji licencyjnej i wprowadzeniem do 
uzbrojenia przeciwpancernego roz- 
wojowej wersji Solothurna poczynio- 
no również w USA. W planach Solo- 
thurny pod nazwą T3 miały wzmoc- 
nić obronę przeciwpancerną Korpusu 
Piechoty Morskiej oraz kawalerii ar- 
mii USA. Pewną „przygodę” z Solo- 
thurnem miała również Polska broń 
pancerna. W trakcie badań i poszuki- 
wań nad wybraniem najlepszej bro- 
ni dla tankietek TKS (TK-S) ekspe- 
rymentalnie zamontowano w jednej 
z nich specjalnie zakupiony do tego 
celu karabin ppanc. Solothurn S18- 
100. Próby poligonowe przeprowa- 
dzone w latach 1935-1936 wykazały 
celowość uzbrojenia TKS-ów właśnie 
w działko automatyczne tego typu 
i kalibru. Zrezygnowano jednak z tej 
szwajcarsko-niemieckiej konstruk- 
cji, gdyż nie spełniała ona wszyst- 
kich wymagań. Między innymi na 
tę decyzję wpłynął fakt, że pierwsza 
wersja Solothurna strzelała jedynie 
ogniem pojedynczym (była półau- 
tomatyczna), co zmieniono w kolej- 
nych wersjach rozwojowych tej bro- 
ni'. W nomenklaturze Wehrmachtu 
broń produkowana w Szwajcarii no- 
siła nazwę 2 cm Panzerabwehrbiich- 
se 785 (s). Zdobyta w Holandii nosiła 
oznaczenie literowe (n), a przejęta od 
Włochów oznaczona była literą (i). 
Pierwsze dwie wersje Solo- 


thurna (S 18-100 i S 18-1000), były 
bronią półautomatyczną, natomiast 
ostatnia najbardziej rozwinięta 
S 18-1100 była w pełni automatycz- 
na i posiadała możliwość zmiany ro- 
dzaju ognia. Budowa konstrukcji po- 
zwala klasyfikować Solothurna jako 5 
broń w układzie bezkolbowym, tzw. Ż 
bull-pup. W różnych źródłach masa $ 
Solothurnów z serii S 18-1000 i S 
18-1100 bez magazynka i amuni- 
cji podawana jest w przedziale od $ 
50 do 54,7 kg. Długość całkowita E 
wynosiła 2160 mm. Długość lufy £ 
wraz hamulcem wylotowy zintegro- 
wanym z tłumikiem płomienia wy- z 
nosiła 1300 mm. Przez cały okres * 
produkcji powstało kilka rodzajów $ 
hamulców wylotowych. Ę 
Dość łatwy system demontażu $ 
lufy, która ważyła 20,5 kg, pozwa- E 
lał na przenoszenie broni w czę- $ 
ściach. Dzięki temu złożony kara- $ 
Ę 
5 


óża 


bin był łatwiejszy do transportu i, ż 
co najważniejsze dla tematu, mie- ź 
Ścił się w standardowych zasobni- $ 
kach zrzutowych wykorzystywanych ; 
przez SOE. Prędkość początkowa 
wystrzelonego pocisku w zależno- 
ści od rodzaju amunicji wynosiła 
od 850 do 910 m na sekundę. Po- 
cisk wystrzelony z odległości 100, 
300 i 500 m przebijał odpowiednio 
stalowy pancerz (pochylony pod ką- 
tem 90”) o grubości 40 mm, 35 mm, 
27 mm. Dane z innych źródeł podają, 


fot. Wikpedia, 
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—>—-— Stanowisko ogniowe włoskiego Solothurna $-18/1000 na Pu- 
Rzuty konstrukcji Solothur- styni Libijskiej najprawdopodobniej pod El-Ghazalą pod koniec 
na S-18/1100. Ta pozornie 1941 r. Na tym odcinku frontu linie włoskie zostały przełamane 
skomiplikowana broń okazała Przez polską Samodzielną Brygadę Strzelców Karpackich. Na 
się dość niezawodna w uży- zdjęciu widoczni włoscy Bersalierzy — elita armii Mussoliniego 
ciu w trudnych warunkach, 7 charakterystycznymi nakryciami głowy. i =——- 
co sprawiło, że wojowano 
nią od piasków Pustyni Li- 

£ bijskiej po stepy wschodniej * 


że pocisk wystrzelony z odległości 
100 m przebijał pancerz pochylony 
pod kątem 60? o grubości 20-22 mm, 
a z 300 m pancerz o grubości 15-18 
mm. Według założeń konstrukcyj- 
nych i późniejszej praktyki bojowej 
broń ta umożliwiać miała prowa- 
dzenie skutecznego ognia do czoł- 
gów oddalonych do 500 m, a zasięg 
skutecznego celowania miał docho- 
dzić nawet do 1200 m. Te informacje 
wskazują, że nawet ze znacznej odle- 
głości pociski z Solothurnów przebi- 
jały pancerze niemal wszystkich mo- 
deli czołgów produkowanych przed 
wojną i w jej początkowym okresie, 
kiedy opancerzenie nie było jeszcze 
zbyt grube. Trudne do zweryfikowa- 
nia przekazy wskazują, że w rękach 
doświadczonych obsług włoskich 


- i niemieckich były również skutecz- 


ne w zwalczaniu dobrze opancerzo- 
nych czołgów brytyjskich w Afryce 
Północnej oraz na froncie wschod- 
nim, gdzie przy niewielkim >>> 
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>>> dystansie padały ich łupem 
radzieckie T-34, a nawet czołgi KW. 
Solothurn posiadał zamontowa- 
ne na stałe mechaniczne przyrządy 
celownicze, ale jako główny wyko- 
rzystywano celownik optyczny. Ce- 
lownik ten posiadał 2,75x powię 
szenie i pole widzenia 20 stopni, 
co teoretycznie umożliwiać miało 
mierzenie do celów oddalonych do 
2000 m. Ponadto celownik posiadał 
zasilane baterią podświetlenie siat: 
ki celowniczej, co umożliwiało sku- 
teczne celowanie również w nocy. 
To sprawiało, że bliżej było mu do 
artyleryjskich przyrządów optycz- 
nych niż do lunet używanych do bro- 
ni ręcznej, takiej jak karabiny wy- 
borowe. Solothurny w podstawowej 
wersji dla stabilizacji w pozycji bo- 
jowej posiadały z przodu składany 
dwójnóg, a w tylnej części dodat- 
kowo regulowaną stopkę. Istniała 
również możliwość zamontowania 
ich na statycznych ciężkich trójno- 
gach, obrotowych podstawach prze- 
ciwlotniczych oraz na niewielkich 
dwukołowych lawetach. 


Amunicja 

Do broni tej produkowano wiele ty- 
pów amunicji. Ponadto kompatybil- 
na była do niej amunicja z innych ro- 
dzajów broni o tym samym kalibrze. 
W karabinach S18-1100 najczęściej 
stosowano naboje przeciwpancerne o 
oznaczeniu 20 mm x 138 B (long So- 
lothurn), które były jednym z najbar- 
dziej skutecznych rodzajów amunicji 
produkowanych do broni o kalibrze 20 
mm podczas 2 wojny Światowej. Do 
zasilania Solothurna służyły produko- 
REKLAMA 


wane fabrycznie magazynki pudeł- 
kowe 5 i 10 i najprawdopodobniej 
również 20-nabojowe. Wydaje się, 
że najbardziej niezawodne było uży- 
wanie magazynków 5-nabojowych. 
Według literatury fachowej w 10-na- 
bojowych magazynkach dochodziło 
do zacięć, więc zapobiegawczo ła- 
dowano do nich maksymalnie do 
8 sztuk. Ciekawostką może być to, 
że do broni tej kompatybilne były 
również 20-nabojowe magazynki 
niemieckich 20-milimetrowych 
działek przeciwlotniczych (2 cm 
Flak 30/38 Flakvierling) oraz maga- 
zynki o różnej pojemności używane 
w działkach pojazdów pancernych 
(2 cm KwK 30/38 L/55) Wehrmach- 
tu o tym samym kalibrze. Brak 
konieczności standaryzacji ma- 
gazynków i amunicji niewątpliwie 
wpłynął na to, że były używane 
(najprawdopodobniej jako broń nie- 
etatowa) m.in. przez oddziały We- 
hrmachtu na froncie wschodnim. 
W materiałach reklamowych 
karabin określano jako broń uni- 
wersalną i wszechstronną. Uni- 
wersalność tą zapewniać miał duży 
zasięg, możliwość zmiany rodza- 
ju ognia, cały wachlarz rodzajów 


i przeznaczenia amunicji, celownik 
optyczny. Uniwersalność tą można 
zaobserwować zwłaszcza w wyko- 
rzystaniu Solothurnów przez armie 
państw Osi. Tam znalazł zastosowa- 
nie jako broń statyczna zarówno prze- 
ciwpancerna jak i przeciwlotnicza, 
był bronią główną w całym wachla- 
rzu pojazdów kołowych, tankietkach 
i w czołgach, a nawet motocyklach. 


Solothurny 

w uzbrojeniu AK 
Szczątkowe ilość informacji na te- 
mat Solothurnów są przyczyną wielu 
czynników. Niewątpliwie najważniej- 
szym z nich jest ich niewielka liczba, 
jaka dotarła do żołnierzy AK. Infor- 
macja o ilości zrzuconych i odebra- 
nych karabinach przeciwpancernych 
zamieszczona jest we wspomnianym 
wyżej raporcie płk. Threlfalla. Nieste- 
ty dane w angielskim oryginale i pol- 
skim przekładzie są rozbieżne i nie po- 
krywają się. W angielskiej wersji po- 
dana jest liczba 13 szt. Solothurnów 
i 36 magazynków. Natomiast w pol- 
skim tłumaczeniu figuruje liczba 36 
szt. tej broni, pomijając zupełnie licz- 
bę magazynków. Jedyną zbieżna infor- 
macja w obydwu wersjach dotycząca 
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tych karabinów przeciwpancernych . —— z p 4 
to ilość amunicji kal. 20 mm. wyno- Ls 
sząca 3860 szt. Jak widać raport ten E i go * = 
jest źródłem dość niepewnymiwy- —. k : ż 
maga weryfikacji. Według autorate- OKRĘG WARSZAWA 
goż artykułu liczba odebranych Solo- E h kb. ppa 
thurnów na pewno była większa niż 
podane 13 szt. a nawet więcej niż gó  * 
na granica ewentualnego błędu wy- Be 
nosząca 36 szt. Dokładne dane po- 
dane w Planie Załadownia Samolo- 
tu dają pewność, że od 23 kwietnia 
do 25 maja 1944 r. dwie siostrzane 
placówki odbiorcze „Hipopotam” i 
„Tapir” odebrały łącznie 12 szt. ka- 
rabinów ppanc. Solothurn oraz 1800 
szt. amunicji do nich. Przy okazji ba- 
dań nad działalnością wymienionych 
wyżej placówek autor dotarł również 
do innych pojedynczych i szczątko- |. 
wych informacji dotyczących kolej-  * 
nych miejsc, gdzie dotarła ta broń. 
Fragmenty korespondencji mię- 
dzy radiostacjami AK w Polsce, 
a ośrodkiem łączności GBP wska- 
zują, że kolejne cztery Solothurny 
otrzymał Okręg AK Radom — Kiel- 
ce. Trzy szt. odebrać miała placów- 
ka „Jesion” znajdująca się na tere- 
nie obwodu Kozienice, jedną sztu- 
kę odebrano na placówce „Brzoza” 4 
czuwającą w granicach Obwodu Ra- 
domsko. Meldunek sytuacyjny Ko- 
mendy Okręgu Radom Kielce z dnia 4 ) 
4 stycznia 1945 r. informował, że | W. 
na terenie całego okręgu znajdu-  :. p. A Mię dł 
je się 9 karabinów przeciwpancer- sierp łowie _ OKRĘGRADOM-KIELCE —_ „HIPOPOTAM”, OKRĘG WOŁYŃ 
nych. Wymienienie w sprawozdaniu » - „TAPIR” spor fsst4ty 
również piatów wyklucza pomylenie 
Solothurnów z tą charakterystyczną 
bronią przeciwpancerną. Niestety, 0 
ze względu na bliskość frontuiak- »» 
tywność w terenie partyzantki ko- 
munistycznej i radzieckiej możliwe 
jest, że część z nich stanowiły ka- 
rabiny ppanc. PTRD i PTRS. Jedna ich obsz 
z fotografii przedstawia również żoł- cie zasołniki oczneczeniah OIN 
nierzy 27 wołyńskiej dywizji piecho- PPC 
ty AK wyposażonych w Solothurna. ; ró 
Miejsce wykonania zdjęcia wska- Kolejną z europejskich arniii posiadająca 
zuje, że posiadali oni tę broń jesz- W przeddzień wybuchu 2 wojny światowej na 
cze zanim dotarli na Lubelszczyznę Swym uzbrojeniu Solothurny były siły zbrojne 
w lipcu 1944 r., więc przyjąć moż- Królestwa Rumunii. Na zdjęciu rumuński żoł- 
na, że Okręg AK Wołyń również _ "ierzzS-18/100 z dobrze widocznymi przyrzą- 
przyjął zrzuty z tego typu uzbro- dami celowniczymi oraz ładowanym od lewej 
jeniem. Podokręg Wschodni>>>  -- strony 5-nabojowy magazynkiem. 
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>>> znajdujący się jak wskazuje 
sama nazwa na wschodnich przed- 
polach Warszawy (Okręgu Warszaw- 
skiego AK) miał jako pierwszy wy- 
konać założenia operacji „Burza” 
w strukturach Obszaru Warszaw- 
skiego AK. Z tego też względu ogo- 
łocono z broni przeciwpancernej 
niemal cały obszar i przerzucono ją 
właśnie na teren podokręgu wschod- 
niego. Dozbrojony w ten sposób pod- 
okręg podczas koncentracji do wy- 
konania „Burzy” miał posiadać na 
uzbrojeniu 15 szt. kb. ppanc. w tym 
z duża dozą prawdopodobieństwa 
również Solothurny*. Dość mgli- 
ście przedstawia się stan uzbrojenia 
w Solothurny samego Okręgu War- 
szawskiego AK. Do 1 maja 1944 r. 
okręg miał posiadać 9 zrzutowych 
kb. ppanc., a więc z całą pewnością 
Solothurnów. Zagadką jest, czy zo- 
stały one wykorzystane w powsta- 
niu warszawskim, czy podzieliły 
los broni maszynowej i w przed- 
dzień wybuchu zostały skierowa- 
ne do wschodnich okręgów AK. 
Wprawdzie dane z różnych źródeł 
podają, że tuż przed godziną „W” 
przyszli powstańcy posiadali zrzu- 
towe karabiny ppanc., ale liczby te 
obejmują również piaty i najpraw- 
dopodobniej przedwrześniowe Ury 
i inną broń tego typu. Z tego wzglę- 
du i w tym przypadku trudno jest 
podać jakieś konkretne liczby. 
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We wspominanym już raporcie 
z 27 sierpnia 1944 r., czyli w poło- 
wie powstania na stanie magazy- 
nu GBP znajdowało się jeszcze 14 
Solothurnów, oraz 3914 stuk amu- 
nicji do nich. Ponadto w magazy- 
nie przechowywano również 80 luf 
zapasowych do tej broni oraz 106 
magazynków 20-nabojowych oraz 
44 magazynki 10-nabojowe*. Ist- 
nieje więc prawdopodobieństwo, że 
w rzutach, których apogeum nastąpi- 
ło niestety pod koniec walk powstań- 
czych, dotarły jeszcze jakieś karabiny 
przeciwpancerne. Zaznaczyć trzeba, 
że po kapitulacji Warszawy operacje 
zrzutowe kontynuowane były nadal 
aż do końca grudnia 1944 r. Bronią 
zrzutową zasilone zostały znacznie 
okręgi znajdujące się po lewej stro- 
nie Wisły (Okręg Radom — Kielce, 
Kraków i Łódź), które „Burze” wy- 
konywały w późniejszym okresie. 
Być może działające na ich obsza- 
rze liczne placówki rzutowe odebra- 
ły jeszcze zasobniki o oznaczeniach 
P-PANC-N. < 


FS Michał Czacharowski 
Absolwent historii KUL, regionalista 
Puszczy Solskiej i Roztocza, turysta 
i biegacz. 
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Jedna z wielu wariacji uzbrojenia niemieckiego 
lekkiego półgąsienicowego transportera opance- 
rzonego Sd.Kfz.250. Tym razem broń główną sta- 
nowi niezawodny Solothurn 5-18/1000. 


Włoski Solothurn zdobyty przez amerykańskich 
żołnierzy w Afryce Północnej (najprawdopodob- 
niej w Tunezji w 1943 r.). 


Przedwojenne zdjęcie węgierskich żołnierzy 
z wczesną wersją Solothurna 5-18/100. 
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ŚLADAMI THORAKA 
PO POLSCE 


ELŻBIETA SKOWROŃSKA, JANUSZ SKOWROŃSKI 


W Polsce znajdują się cztery dzieła tego z 
wysługującego się nazistom rzeźbiarza 


a to odkrycie natrafił pod 

koniec ubiegłego roku 

Karol Hoppe, pracownik 

budowlany _ obsługujący 

koparkę na wirydarzu 
Muzeum Narodowego w Gdańsku. 
Kiedy zahaczył pługiem koparki, 
uniosło się w górę... marmurowe 
popiersie. Z pomocą kolegi wycią- 
gnął je z dołu i okazało się, że to 
wyrzeźbiona głowa Adolfa Hitle- 
ra. Przetarł ją palcem, wtedy uj- 
rzał datę 1942 i nazwisko twórcy 
— THORAK. Przez kilka tygodni 
o znalezisku donosiły wszystkie 
media, nie tylko polskie. To kolejna, 
czwarta już z rzeźb Józefa Thoraka 
znajdująca się w Polsce. Są jeszcze 
piąta i szósta, niesłusznie przypisy= 
wane Thorakowi. I co ciekawe, każ- 
da z nich ma swoją niepowtarzalną, 
a nawet „odkrywczę” historię. 


Józef Thorak 
urodził się... 

.. w 1889 roku w Wiedniu, dorastał 
w Salzburgu. Jego pierwszym nauczy 
cielem był własny ojciec, mistrz garn- 
carski, który nauczył syna podstaw 
trudnej sztuki. W latach 1912-1915 
studiował rzeźbę, kolejno w Wiedniu 
i Berlinie. Specjalizował się w posta- 
ciach ludzkich o silnej muskulaturze, 
często nagich. Neoklasycystyczno-eks- 
presjonistyczne postacie nadludzi do- 
prowadziły artystę w 1928 roku do na- 
grody Państwowej Pruskiej Akademii 
Sztuk Pięknych. Specjalizacja w rzeź- 
bie monumentalnej przyniosła Thora- 


kowi od 1930 roku szereg kontrak- 
tów rządowych, szczególnie w Turcji, 
gdzie m.in. wykonał popiersie Atatiir- 
ka. Rzeźbiarstwem monumentalnym 
zwrócił uwagę nazistowskich ideolo- 
gów. Z wzajemnością. Bez skrupułów 
mógł kontynuować swoją artystyczną 
karierę w okresie nazizmu, należąc — 
obok innego z rzeźbiarzy, Arne Bre- 
kera, zwanego „nazistowskim Micha- 
łem Aniołem” — do ulubieńców Hitle- 
ra. Wiosną 1936 roku zaproszony przez. 
niego kilka dni spędził Thorak w re- 
zydencji w bawarskim Obersalzbergu. 
Jeśli wówczas powstało jakiekolwiek 
popiersie Hitlera, to nie ma ono nic 
wspólnego z tym odnalezionym nie- 
dawno. Bok gdańskiego dzieła zdobi 
napis „Thorak 1942”, jednoznacznie 
wskazując na czas jego powstania. 


Baldham pod 
Monachium. 
Atelier Thorako- 
wi wybudował 
na zlecenie Hi- 
tlera sam Albert 
Speer. 


Niewykluczone, że podczas pierw- 
szej wizyty na Obersalzbergu mogły 
powstać jedynie rysunkowe szkice do 
późniejszego dziela. Do drugiej doszło 
w 1941 roku. Może wtedy konkrety- 
zowało się gdańskie dzieło Thoraka? 
Nie wiadomo też, kiedy i w jaki spo- 
sób doszło do zakopania rzeźby w wi- 
rydarzu muzeum. Pewne jest, że w 
1944 roku rzeżba była prezentowana 
w Salzburgu na wystawie „Niemiec- 
cy artyścii SS”. 

Thorak realizował kolejne zle- 
cenia faszystowskich przywódców, 
rzeźbiąc popiersia Goebbelsa i Mus- 
soliniego. To ostatnie „Duce” osobi- 
ście otrzymał w prezencie od Hitlera 
w 1940 roku. Przed igrzyskami olim- 
pijskimi 1936 roku Thorak pracował 
przy rzeźbach stadionu olimpijskiego 
w Berlinie oraz gmachu nowej kance- 
larii III Rzeszy. Do tego wykorzysty- 
wał więźniów z obozu koncentracyj- 
nego w Dachau. Pomagała przyjaźń 
z Albertem Speerem i Martinem Bor- 
mannem. Thoraka zaliczono do 21 ar- 
tystów obdarzonych „łaską bożą”. Tak 
zwaną Gottbegnadeten Liste osobi- 
ście ułożyli Hitler i Goebbels. „Tłło- 
rak jest naszym największym talen- 
tem plastycznym, musimy dawać mu 
zlecenia” = zanotował 11 lutego 1937 
roku w swoim „Dzienniku” minister 
propagandy HI Rzeszy. Odtąd tych 
mu nie brakowało. Otrzymał nowe 
studio-atelier w Baldham pod Mo- 
nachium, na tyle duże, by mogło po- 
mieścić monumentalne kompozycje 
„autostradowe”. Pierwsze, berlińskie 
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Pocztówka z „Hannele”. 


„Pogoda zmienna. Czuć zimę. Od czasu do czasu płatki 
śniegu. Godz. 10.30, prof. Grundmann z żoną, rzeź- 
biarz Stein ze świtą (5 mężczyzn), ustawienie „Hanusi” 
Thoraka w parku. Trwało to do wpół do czwartej po 
południu, waga 30 cetnarów! Grundmannowie na 
podwieczorku”. 

(Margarete Hauptmann, Dzienniki, 23.05.1944) 


atelier, w którym gościł Hitlera, było za małe. Hitler poprosił 
więc samego Alberta Speera o stworzenie dla Thoraka czegoś 
właściwszego. Nowy budynek, ukończony w 1939 roku, kosz- 
tował ponad 1,5 mln reichsmarek. W latach 1937-1944 powsta- 
ło 47 znaczących dzieł Thoraka, który — pomijając aspekt ide- 
ologiczny — miał całkiem dobre dłuto. O jego rzeźbach trudno 
mówić, że były kiczowate. Był w sztuce przedstawicielem ide- 
ologii Blubo (skrót od Blut und Bogen — krew i ziemia), opartej 
na przywiązaniu ludzi do ziemi, na której żyją, a chłopstwo jest 
podstawą rasy nordyckiej. Chętnie wykorzystywali to naziści 
w swoich ideologicznych wpływach na narody. Stąd monumen- 
talizm w rzeźbie charakteryzowany jest przez pracowitego rol- 
nika, płodną kobietę, dzielnego niemieckiego żołnierza czy dużą 
niemiecką rodzinę. 


Ustka i wczesny Thorak 

Przed wojną nadmorska Ustka nazywała się Stolpmiinde. Jej 
mieszkańcy, w hołdzie poległym podczas I wojny światowej 
76. swoim krajanom, postanowili ufundować pomnik. Ważą- 
cy ok. 200 kg kosztował 57 tysięcy ówczesnych marek, a uro- 
czystego odsłonięcia dokonano 22 stycznia 1922 roku w Par- 
ku Zdrojowym. Konający wojownik, resztką sił osłaniający się 
tarczą herbową Stolpmiinde, był dziełem Thoraka, powstałym 
w 1921 roku. Odlew z brązu osadzono na kamiennym cokole 
z napisem „Unseren toten Kriegern”. Przypominał o poległych 
mieszkańcach nadmorskiej Stolpmiinde. Po Ii wojnie zastąpio- 
no go tabliczką z polskim tekstem „Bezimiennym bohaterom 
wojen światowych — społeczeństwo Ustki”. Tabliczka zaginę- 
ła. W Parku Zdrojowym przy ul. Chopina pomnik „Konające- 
go wojownika” stoi do dziś. 


Zaskoczyn 
Kolejna z rzeźb Thoraka stoi w niewielkim Zaskoczynie w gmi- 
nie Trąbki Wielkie na Pomorzu Gdańskim. Kamień, którego 
tu użyto, to trawertyn, łatwo poddający się obróbce kamie- 
niarskiej. Przed wojną znajdował się tu zakład dla dzieci 
chorych na płuca i wątłego zdrowia z terenu Wol- 
nego Miasta Gdańska (jako dziecko przebywał 

tu m.in. Giinter Grass). W czasie wojny >>> 
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>>> na terenie wsi Saskoschin mie- 
Ściła się Gauschule = ośrodek NSDAP 
i sanatorium dla pilotów Luftwaffe . 
Po wojnie obiekt stał się domem po- 
mocy społecznej. W 2008 roku w trak- 
cie gruntownego mycia posągu, które- 
mu nadano polską nazwę Macierzyń- 
stwo, dyrektor placówki DPS „Leśny” 
Waldemar Dowgiert odkrył tabliczkę 
z napisem „Thorak 1942”. Cztery lata 
później wyszło na jaw, że to „Mutter 
mit Kind” Thoraka i figurę wpisano 
do rejestru pomorskich zabytków. 
W międzyczasie pojawiały się różne 


pomysły, by rzeźbę przenieść stąd do 
większej miejscowości: Trąbek Wiel- 
kich lub Pruszcza Gdańskiego. Osta- 
tecznie, decyzją konserwatora zabyt- 
ków, rzeźba została na miejscu. Jesie- 
nią ubiegłego roku przeniesiono ją 
z dziedzińca wewnętrznego bliżej bra- 
my wejściowej „Leśnego” tak, aby 
każdy mógł ją podziwiać. Historyk i 
regionalista Bartosz Gondek podejrze- 
wa, że rzeźba została kupiona, a na- 
stępnie podarowana szkole NSDAP 
przez któregoś z nazistowskich dzia- 
łaczy. Niewykluczone, że przez sa- 
mego gauleitera gdańskiego Alberta 
Forstera. Dzieło Thoraka pojawiło się 
w Monachium w 1942 roku na corocz- 
nej „Grosse Deutsche Kunstausste|- 
lung”!, największej wystawie sztuki 
w nazistowskich Niemczech. Ekspo- 
naty, wybierane przez jury pod prze- 
wodnictwem Hitlera, kupowała na- 


zistowska elita, a także liczne osoby: 
prywatne. W wystawowym katalo- 
gu dzieł do zakupu gauleiterzy mieli 
w czym przebierać. A dzieła Thoraka, 
artysty politycznie „słusznego”, nada- 
wały się doskonale na zakupy i póź- 
niejsze prezenty. Choćby dla gdańskiej 
szkoły NSDAP, z czego mógł skorzy- 
stać gauleiter Pomorza Zachodniego 
i Gdańska. Podobnie uczynił to jego 
dolnośląski odpowiednik (o czym poni- 
żej). Przy okazji Bartosz Gondek wy- 
jaśnia, że „Mutter mit Kind” nie musi 
być w pierwszej kolejności odczyty= 


D 


wana jako matczyna miłość. Dzieło 
Thoraka odbierano w czasie wojny 
jako symbol oddania matki-ojczyzny 
jej dzieciom”. 

Badając dalsze związki Thora- 
ka z Albertem Forsterem, należy 
wspomnieć, że w 1943 roku w To- 
runiu dokonano w obecności gau- 
leitera wmurowania kamienia wę- 
gielnego pod nowy pomnik Mikołaja 
Kopernika autorstwa Thoraka, któ- 
ry dzieło wykonał. Jednak zbliżają 
cy się koniec wojny spowodował , 
że Kopernik nie stanął w Toruniu, 
lecz w rodzinnym mieście rzeźbia- 
rza, Salzburgu. Stoi tam do dziś. 


Jagniątków 

— „Hanusia” przy- 
bywa dwukrotnie 
W maju 1944 roku doszło do prze- 
wiezienia z Nadprezydium w Bre- 


„Hanusia” przy- 
wieziona prof. 
Grundman- 

na przybywa 

do parku przy 
domu pisarza 
Gerharta Haupt- 
manna w Karko- 
noszach. Skrzy- 
nię podtrzymują 
francuscy jeńcy 
wojenni. (zb. 
SBB Berlin) 


„Hanusia” przez 
wiele lat stała 
na jeleniogór- 
skim basenie 
kąpielowym. 
(zb. autorów) 
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slau aż w Karkonosze najbardziej 
znanej dziś w Polsce rzeźby Tho- 
raka, wykonanej z białego marmu- 
ru postaci młodej dziewczyny. Całą 
operację poprzedziła przygotowaw= 
cza korespondencja samego Giin- 
thera Grundmanna, regionalnego 
konserwatora zabytków Prowincji 
Dolnego Śląska, odpowiedzialnego 
za przemieszczenie rzeźby, z urzęd- 
nikami w Hirschberg (Jeleniej Gó- 
rze), Bad Warmbrunn (Cieplicach), 
rzeźbiarzem Ottonem Stahnem 
z Lówenberg (Lwówka) i właścicie- 


lem rzeźby, pisarzem Gerhartem 
Hauptmannem zamieszkującym 
willę „Haus Wiesenstein” („Łąko- 
wy Kamień) w Karkonoszach”. „Ze 
względu na zaangażowanie w tę sbra- 
wę gauleitera Dolnego Śląska — Kar- 
la Hankego = prof. Grundmann zde- 
cydował się osobiście nadzorować 
wykonywane prace” — piszą auto- 
rzy wydanej niedawno książki „Li- 
sta Grundmanna". Zapominają jed- 
nak wyjaśnić, skąd wzięło się owo 
zaangażowanie. W tym celu należy 
cofnąć się do listopada 1942 roku, 
kiedy to z dużym rozgłosem na Dol- 
nym Śląsku obchodzono jubileusz 
80. urodzin Hauptmanna. Choć Hi- 
tler, a zwłaszcza Goebbels, posta- 
nowili, że w Berlinie uroczystości 
te zostaną wyciszone, ogrzewają- 
cy się w blasku noblisty Karl Han- 
ke, nadał im na Dolnym Śląsku wła- 
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Ściwą rangę. Okazją była wystawa 
„Literatura Śląska” zorganizowana 
w Breslau przez gauleitera. Cen- 
tralne miejsce zajęty na niej lite- 
rackie dzieła Hauptmanna oraz trzy 
stworzone na tę okazję inne prace: 
olejny obraz pędzla Paula Matthia- 
sa Padua, popiersie jubilata — final- 
ne dzieło rzeźbiarza Arno Brekera 
oraz marmurowa „Hanusia”* (Han- 
nele) Thoraka, bohaterka sztuki 
Hauptmanna „Wniebowzięcie Ha- 
nusi*5, „Hanusia” miała być darem 
Hankego dla pisarza. Podczas uro- 


W:2002 roku ponownie 
przewieziono „Hanu- 
się” do Jagniątkowa, 
gdzie stoi do dziś 
(fot. W. Schubert) 


zj 


telegram od wodza III Rzeszy, wy- 
jątkowo zakończony osobistym „mił 
deutschem Grub Adolf Hitler". Nade- 
słałon dużą wazę, wyrób Państwo- 
wej (do 1918 Królewskiej) Fabryki 
Porcelany, ozdobioną Iśniącą swasty- 
ką. Choć niezbyt gustowny, prezent 
służalcza prasa od razu okrzyknęła 
„Cenną wazą”. Ale wszystkie prezen- 
ty przyćmiła „Hannele” od Hanke- 
go. O ile Breker spędził kilkanaście 
październikowych dni 1942 roku 
w domu Hauptmanna, pilnie pracu- 
jąc= przy czynnym udziale mode- 
la= nad jego popiersiem, o tyle nie 
musiał robić tego Thorak. Zlece- 
nie od gauleitera Hankego spokoj- 
nie wykonywał w swojej pracowni. 

Kiedy w styczniu 1944 roku 
Grundmann powrócił z Wiednia, 


postanowił udać się niezwłocznie 
do Hauptmanna. Przywoził mu naj- 
świeższe wiadomości od syna. Wizy- 
ta była okazją do rozmowy o zabez- 
pieczeniu bogatego archiwum pisarza. 
A konserwator był realistą, bo nastroje 
w Wiedniu były jednoznaczne. Prze- 
grana wojna była kwestią czasu. Coś 
nałeżało począć ze zbiorami Haupt- 
manna. Grundmann uznał, że należy 
je włączyć do opracowanej Bergung- 
saktion, akcji ocalenia dolnoślą- 
skich zbiorów sztuki. Pa- 
miętał, że od dwóch lat 
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w budynku wro- 
cławskiego Nadprezydium pozosta- 
wała wymagająca specjalnego zabez- 
pieczenia „Hanusia” Thoraka. Podjął 
decyzję o jej wywiezieniu. Od Hanke- 
ał zgodę i specjalne zlecenie, 
zeźbę zabrać i przewieźć w góry, 
do przydomowego parku Hauptman- 
na. Grundmamn jeszcze we Wrocła- 
wiu przygotował szkice p. 
fundamentu pod pomnik v 
kowych skał. Zaplanował s 
wo sposób przewiezienia pomni 
parku. Na 6 m: 


ro mroźnego poranka, 
ralny konserwator Prowincji 
usiadł za kierownicą dużej ciężarów- 
kii biorąc kurs na Karkonosze, wiózł 


w solidnie wykonanej drewnianej 
skrzyni zapakowaną rzeźbę. Grund- 
mann jechał wolno, znał na pamięć 
krętą górską drogę i chciał uniknąć 
przykrych niespodzianek. Operacja 
stawiania pomnika odbywała się „pod 
kontrolą” obu małżonek — pisarza 
i konserwatora. A Grundmann krok 
po kroku dokumentował ją zdjęciowo. 
Na koniec wszyscy uczestni- >>> 


GDAŃSK 
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THORAK CZY 
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>>> cy tego wydarzenia zostali za- 
proszeni na posiłek, wzmocniony kil- 
koma butelkami wina. Gospodarz po- 
prosił wszystkich o wpisy do księgi 
gości jego domu. Tak oto sztuka połą- 
czyła wszystkich, nawet nie ukrywa- 
jących zachwytu i uznania dla Haupt- 
manna, francuskich jeńców wojennych 
z Bad Warmbrumn. Pisarz ani nikt 
inny nie przejął się tym, że oto w go- 
ścinę pod niemiecki dach trafili jeń- 
cy, co w czasie wojny było zabronione. 
Biesiadowano do wieczora, po czym 
Grundmannowie powrócili na noc- 
leg do Cieplic. Na stałe Grundmann 
zachował tam swój dom, na Horn- 
strasse 9, wybudowany w latach 1924- 
19255. Od następnego dnia każdy po- 
ranny spacer Hauptmanna rozpoczy- 
nał się od pozdrowienia „Hanusi”. 
Do Grundmanna docierały wieści, że 
marmurowa rzeźba uczyniła go SZczę- 
śliwszym, niosąc mu radość do życia 
1nowy zapał do pracy. 

W lipcu 1946 roku, tuż przed 
opuszczeniem „Łąkowego Kamie- 
nia” przez wdowę po pisarzu wraz 
z trumną ze zwłokami Hauptmanna, 
polskiej stronie w osobie Franciszka 
Wojciechowskiego, pełnomocnika To- 
warzystwa Przyjaźni Polsko-Radziec- 
kiej, któremu przydzielono obiekt, 
przekazano plik dokumentów. Były 
to spisane uwagi Margarety Haupt- 
mann o funkcjonowaniu domu oraz 
sześciostronicowe zestawienie tego, 
co w „Łąkowym Kamieniu” pozosta- 
je! Z przydomowego parku zinwen- 
taryzowano staw, cztery ławki, halę 
spacerową, pawilon parkowy oraz 
„Lrzeźbę marmurową »Hanusia«” au- 
torstwa prof. Józefa Thoraka””. 

Trzy lata później z jagniątkow- 
skiego parku „Hanusia” zniknęła. 
Wywieziono ją do piwnic jelenio- 
górskiego muzeum a stamtąd na ba- 
sen kąpielowy. Jej tropem podążył 
w 1957 roku dziennikarz Jan Olszew- 
ski, donosząc o tym na łamach „No- 
wych Sygnałów”, Ironizował o miej- 
scu, gdzie stanęła: „Istotnie „Ha- 
nusia” stoi obok jeleniogórskiego 
basenu przy ul. Świerczewskiego (...) 
cudowna rz! z białego marmu- 
ru, wyobrażającą dziewczynę w po- 
zycji klęczącej, natchnioną, z ręka- 


mi wzniesionymi, jakby składający- 
mi się do modlitwy. Ojcowie miasta 
Jeleniej Góry uznali widocznie, że 
rzeźba może równie dobrze przed- 
stawiać osobę przygotowującą się 
do skoku z trampoliny”. 

Śladem tego artykułu skutecznie 
podążył w 2002 roku Robert Szu- 
ber, ówczesny dyrektor Muzeum 
Miejskiego — Domu G. Hauptman- 
na w Jeleniej Górze-Jagniątkowie. 
Podczas sierpniowych „Dni otwar- 
tych” placówki uroczyście święto- 
wano powrót thorakowej „Hanusi” 
na miejsce jej przeznaczenia, Nie- 
stety, wandale, jeszcze na kąpielo- 
wym basenie, pozbawili ją obu rąk. 


Jelenia Góra 
= Thorak a może 
Theilmann? 

We wspomnianym artykule Olszew- 
ski dodawał: „Dawny właści- 
ciel pływalni miał widocznie 
pewne aspiracje mecenasa 
sztuki i dlatego kazał posta- 
wić tuż przy basenie ohyd- 
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Józef Thorak 

z wizytą u Hi- 
tlera i Goebbel- 
sa w alpejskim 
Obersalzbergu. 


Odnalezione 
w Gdańsku po- 
piersie Hitlera 


„Chłopiec ze źre- 
bięciem” stojący 
przed zielono- 
górską palmiar- 
nią nie jest 
dziełem Thoraka 
a Hansa Kriege- 
bergera 


ny odlew przedstawiający dwie kobiety 
wycierające się ręcznikiem”. Pomińmy 
wrażenia artystyczne dziennikarza, 
bo rzeźba ta, wcale nie jest ohydna, 
0 czym łatwo można się przekonać, 
gdyż nadal stoi na basenie przy ul. Su- 
deckiej, I dużo wcześniej niż „Hanu- 
sia”, bo jeszcze przed wojną, tam tra- 
fiła. To dwie nagie, kąpiące się dziew- 
częta. Są ponadnaturalnej wielkości. 
Jedna z nich siedzi oparta lewym ra- 
mieniem o kamień, druga, stojąca, na 
prawym kolanie przytrzymuje dłońmi 
ręcznik kąpielowy. Dziewczynie sie- 
dzącej ktoś, już na basenie, uszkodził 
nogi, bo ma je ukryte w gipsowy „Sar- 
kofag”. Wielkość rzeźby, jej styl i za- 
mknięta w okrąg inskrypcja z dwie- 
ma literami „Th” sugerują, że może 
być autorstwa Thoraka. On sam, kie- 
dyś sąsiad znanego przed wojną nie- 
mieckiego boksera Maxa Schmelin- 
ga, poprosił jego żonę, czeską aktorkę 
Anny Ondra, by była pierwowzorem 
innej rzeźby, powstałej w latach 1934- 
35 „Pięknej po kąpieli”, Rysy twarzy 
obu kąpiących się dziewcząt przypo- 
minają piękną Annę. Czy można ja- 
koś zweryfikować autora? 
Okazuje się, że tak. W zespole ar- 
chiwalnym Archiwum Państwowego 
w Jeleniej Górze pod poz. 1593 „Wy- 
kazu dzieł sztuki zbiorów miejskich 
miasta Hirschberg za lata 1937-1944” 
widnieje wpis, że bę „Badende 
Madchen” (Kąp ię dziewczę- 
ta) zakupiono za 13 tysięcy reich- 
smarek. Cena ta odbiega (wyraźnie 
w górę) od pozostałych dzieł w tym 
spisie. Już wtedy lokalizacją dzie- 
ła był miejscowy basen. Choć pod 


www.odkrywca.pl 


pozycją „Kiinstler” (twórca) podano 
nazwisko „Teilmann”, brak jest rzeż- 
biarza o tak brzmiącym nazwisku. To 
błąd gramatyczny, chodzi o Friedri- 
cha (Fritza) Theilmanna A902-1991), 
znanego rzeźbiarza i ceramika, ma- 
jącego w latach 1932-1939 swój za- 
wodowy epizod z Państwową Zawo- 
dową Szkołą Ceramiczną w Bole- 
sławcu, gdzie był profesorem formy 
a Bunzlauer Keramik zasiynęła 
w świecie. Z Bolesławca do Jeleniej 
Góry niedaleko, więc to Fritz The- 
ilmann podjął się rzeźbiarskiego za- 
dania. 


Fałszywy „Thorak” 
- Zielona Góra czy... 
„Krosno Odrzańskie? 
Ta rzeźba jest także niesłusznie 
przypisywana Thorakowi. Znana 
dziś jako „Chłopiec z konikiem” 
albo „Chłopiec ze źrebięciem”. 
Przed wojną trafiła do Crossen an 
der Oder. Stała tam jeszcze kilka lat 
po wojnie a miasto zostało polskim 
Krosnem Odrzańskim. Pod koniec 
lat 50. przewieziono ją do Zielonej 
Góry i ustawiono przy ul. Strzelec- 
kiej, na terenie milicyjnego klubu 
sportowego „Gwardia”. Później tra- 
fila na Winne Wzgórze. Początkowo 
stanowiła zaporę, ogranicznik, dla 
zjeżdżających na sankach dzieci. Od 
kilka lat toczy się spór między samo- 
rządowcami Zielonej Góry i Krosna, 
do kogo „Chłopiec” należy. Czy po- 
winien wrócić do Krosna? Jak wy- 
jaśnia Jerzy Szymczak, krośnieński 
historyk, rzeźba ta nie jest dziełem 
Józefa Thoraka a Hansa Kriegeber- 
gera. Syn rzeźbiarza był adiutantem 
krośnieńskiego dowódcy jednost- 
ki wojskowej. Dzieło Kriegeberge- 
ra było darem dla wojska, chętnie 
przyjętym przez generała Erhardta 
von Goes i ustawionym na koszaro- 


3 ria Konopnicka. 


wych w niemieckim Eberswalde. Ich 
> ponowna kradzież miała miejsce w 
2015 roku, skuteczna obława poli- 
cji pozwoliła na odzyskanie rzeźby 
w Bad Diirkheim. 

Jak poinformował nas Lech Ło- 
puski, kustosz gdańskiego muzeum, 
głowa Adolfa Hittera została oczysz- 


wym placu, stanowiąc jego ozdobę, 
0 czym z dumą donosił „Crossener 
Kreis-Kalender”. „Chłopiec” nadal 
stoi przed palmiarnią a w chodniku 
jest wmurowana tablica informują- 
ca, że w tym miejscu znajduje się 
geograficzny środek Zielonej Góry. 


Po latach czona, opracowana i włączona do zbio- 
A sam Thorak? Przetrwał denazy- = rów. Upadł pomysł przekazania rzeź- 
fikację szczególnie nienagabywany. Jelenia Góra, by do budowanego Muzeum Drugiej 
Monachijski sąd orzekł w maju 1948 _ basen kąpielo- — viojny Światowej. Nadal trwa dysku- 
roku, że „nie był dotknięty” nazizmem wy: R SIĘ cja, co jest ważniejsze — kontekst a- 
i jest wolnym człowiekiem. Dwa po- dziewczęt tystyczny czy historyczny dzieła Tho- 
stępowania odwoławcze ciągnęły się iznak, Ma —_. raka? Oczywistym jest, że nie chodzi 
jeszcze do 1951 roku, kiedy ukoń- R a = o gloryfikację Hitlera, ale sztuki na- 
czono je podtrzymującym wcześniej orcy dziea — — rodowo-socjalistycznej, której tepre- 
tym samym orzeczeniem. Mógł więc Aż udlk zentantem pozostaje Thorak. Póki 
Thorak stąpać po rodzinnym Salzbu= — —SG7—<= co, rzeźba w Muzeum Narodowym 
gu, od czasu do czasu wystawiając, w Gdańsku nie jest eksponowana, 
czym wywoływał gorące dyskusje Ę 
otoczenia . Zmarł nagle w 1952 roku Dziękujemy za pomoc Bartoszowi 
w zamku Hartmannsberg w Bawarii. Gondkowi, Ivo Łaborewiczowi i 

W Saba począł w grobowa Arkadiuszowi Wilczyńskiemu. 


dzinnym obok swojej matki. 
Na renesans twórczo- 
ści Thoraka trzeba było 
poczekać pół wieku. 
O dziwo, jego prace powróci- 
ły do katalogów i obiegu anty- 
kwarycznego po roku 1990. 
I pojawiają się coraz częściej. 
Do 2009 roku były to prze- ł 
ważnie prace o obojętnych te- 
matach. A potem zaczęło się to 
zmieniać. W 2010 roku na au- 
kcji sprzedano popiersie Frit- 
za Todta, rok później licytowa- 


E Elżbieta Skowrońska 

Lektorka języka niemieckiego, rodowi- 
ta ciepliczanka (dziś dzielnicy-zdroju 

_ przyłączonego do Jeleniej Góry) 


s Fa Janusz Skowroński 
Wieloletni współpracownik  „Od- 
krywcy”, autor kilku książek i licznych 
artykułów o tajemnicach Il wojny 
światowej na Dolnym Śląsku i polsko- 
-niemieckich relacjach w następstwie 
wojny. Ostatnio napisał m.in. „AL 

Hartmannsdorf — zapo- 


e £sZĘ_. mniana filia KL Gross- 
no kolejne — Rudolfa Hessa. Ich SZ -Rosen" — (współau- 
ceny nie przekraczały 10 tysięcy. 2 torka — Dorota Sula) 
euro. Odnotujmy także dwukrot- = 


i „Operację FALA. Lu- 
2, bań niepokomy”. 

Kontakt: 

loginfo©go2.pl 


ny przypadek kradzieży (choć ze 
szczęśliwymi finałami) „Stą- 
pających koni” uznanych po 
wojnie za zaginione i odnale- 
zionych w 1989 roku na pla- RE E 
cu radzieckich koszar wojsko- żę z 
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Gdy 17 lutego 1945 roku do Olsztyna przyjechała 
pierwsza grupa polskich kolejarzy, 


tych sprawach po drugiej wojnie światowej publicznie się nie mó- 
wiło i nie pisało. Stąd też za życia księdza prałata Jana Hanow- 
skiego, który zmarł w roku 1968 w wieku 95 lat, nikt nie zapytał 
go, w jakich okolicznościach i gdzie konkretnie uzyskał od Rosjan 
to — sensacyjne z dzisiejszego punktu widzenia — pismo. Te dwa 
zdania napisane zostały po rosyjsku ołówkiem na wyrwanej z zeszytu kartce 
w kratkę przez tę samą osobę, która pod tym krótkim tekstem się podpisała. 
Kartka jest pobrudzona i pomięta, co świadczy, że często była okazywana 
różnym osobom. Zamieszczony nań tekst w tłumaczeniu na język polski na- 
kazuje: „Kościołów nie palić. Zamieszani w podpalenie będą pociągani do odbo- 
wiedzialności zgodnie z prawem wojennym. Komendant”. I pod nieczytelnym 
podpisem komendanta wojennego miasta widnieje data: „2/.7.45”. Wskazuje 
ona, że albo podpisująca osoba się pomyliła o jeden dzień, albo naszą wiedzę 
o zajęciu wschodniopruskiego miasta Allenstein (obecnego Olsztyna) przez 
Armię Czćrwoną trzeba skorygować o co najmniej kilka godzin. I rzeczy- 
wiście, najnowsze ustalenia o tej tragicznej — jak jeszcze zobaczymy — nocy == 
z niedzieli 21 na poniedziałek 22 stycznia 1945 roku wskazują, że czołowe 
patrole radzieckie z wchodzącego w skład wojsk 2. Frontu Białoruskiego 
3. Korpusu Kawalerii Gwardii mogły dotrzeć do centrum Allenstein w oko- 
lice Marktplatz (rynku staromiejskiego) krótko przed północą czasu mo- 
skiewskiego, a więc między 21:00 a 22:00 czasu miejscowego. Nie świadczy > 
to jednak, że dokument ów mógł zostać podpisany krótko po północy czasu 
moskiewskiego, na co ksiądz Hanowski nie zwrócił uwagi, bo dla niego nadal 
trwała niedziela. s 
Wiele wskazuje, że 72-letni ksiądz Jan Hanowski wieczorem 21 stycz= 
nia wyszedł na spotkanie oficerom radzieckim, którzy nagle pojawili się; 
w okolicach kościoła świętego Jakuba (obecnej katedry archidiecezji wa 
mińskiej). Napotkany przez nich sędziwy „pop” okazał się być katolickim 
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Tę scenę z filmu „W łogowie zwieria” 
wielokrotnie wykorzystywano jako 
ilustrację płonącego Olsztyna. Tym- 
czasem na ekranie widać radzieckie 
pojazdy wojskowe jadące przez pło- 
nący Tilsit (przez Polaków nazywany 
Tylżą, obecnie Sowieck). 


Otta Wsięs 


księdzem, proboszczem parafii świętego Jakuba, który przemó- 
wił po polsku, zapraszając oficerów Armii Czerwonej albo na 
plebanię, albo do pobliskiego domu parafialnego, gdzie schro- 
niła się grupa wiernych. Zapewne poczęstował ich jakimś za- 
cnym trunkiem i wyjednał od najwyższego rangą oficera zna- 
ne nam już pismo. 

Tak to musiało wyglądać. Rozmowa na pewno przebiegła w spo- 
kojnej, być może nawet w dobrej atmosferze, bo Rosjanie widzieli 
w nim Polaka a nie Niemca, chociaż faktycznie był on Warmiakiem 
znającym język polski. W tamtą mroźną styczniową noc ksiądz Ha- 
nowski nie tylko ocalił głowę, ale także otrzymał pismo na wagę — 
jak się okaże w najbliższych tygodniach — unikatowych zabytków 
architektury sakralnej Olsztyna. Bo gdy wkrótce nad Allenstein po- 
jawi się morze ognia, płomienie nawet nie lizną kościelnych murów. 


Martwy rozkaz Rokossowskiego 
„Jeśli zabiłeś jednego Niemca, zabij jeszcze jednego. Dla nas nie ma 
lepszego widoku niż niemieckie trupy. Nie licz kilometrów! Licz tylko 
zabitych przez siebie Niemców!” — apelował do czerwonoarmistów 
radziecki pisarz i dziennikarz Ilia Erenburg w ulotce wręczanej żoł- 
nierzom na początku stycznia 1945 roku. Wielu, bardzo wielu z nich 
nie trzeba było namawiać. Dyszeli żądzą zemsty za zniszczone mia- 
sta i wioski na okupowanych ziemiach ZSRR. Za śmierć milionów 
Rosjan, Białorusinów i Ukraińców, w tym zwłaszcza kobiet i dzieci 
zapłacą teraz niemieckie kobiety i niemieckie dzieci. „Dziewięciu, 
dziesięciu, dwunastu naraz — gwatcili, nie oglądając się na nic i na 
nikogo” — pisał walczący w Prusach Wschodnich w mundurze ofi- 
cera Armii Czerwonej dramaturg Zachar Agranienko. 

Zbrodnie, gwałty i grabieże znaczyły szlak Armii Czerwo- 
nej od Narwi i Wisły aż do Berlina, ale ich wyjątkowe natężenie 
nastąpiło w Prusach Wschodnich i na Górnym Śląsku z jednego 
tylko powodu. To były pierwsze niemieckie prowincje, na któ- 
re wtoczył się czerwony walec, miażdżąc wszystko po drodze. 
Przedwojenne ziemie polskie były na ogół oszczędzane. Radziec- 
kie służby specjalne, przy pomocy wojsk NKWD, polowały tam 
tylko na żołnierzy i polityków podziemnego państwa polskiego. 

Dla mieszkańców Prus Wschodnich spotkanie z czerwono- 
armistami różnie wyglądało. Niemal wszyscy z nich polowali na 
zegarki. Wielu gwałciło, nie bacząc nawet na obecność dzieci 
czy czasami także męża gwałconej. Zachowała się jednak >>> 
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>>> relacja niejakiej Elfrydy Tonk 
z Łajsk koło Pieniężna, która wspo- 
minała i o takim spotkaniu z żołnie- 
rzami Józefa Stalina: „7 lutego wkso- 
czyli Sowieci. [...] Byłam zdziwiona, 
gdy do naszego gospodarstwa około 
25 zolnierzy przyszło na nocną kwa- 
terę. Przed domem w śniegu uklękli, 
modlili się i kulturalnie zajęli prze- 
znaczone pokoje. Starszy oficer za- 
czął nam tłumaczyć o zbrodniach 
dokonanych w Rosji przez wojsko 
niemieckie. Nie pozwoliła mu jed- 
nak wiara (bo moim zdaniu), by 
móc się zemścić za własne krzyw- 
dy nad niewinnym ludem. [...] Jed- 
nak następne wojsko odnosiło się w 
niemożliwy sposób do kobiet, matek 
i chłopców”. 

Bo najgorsi byli właśnie ci z dru- 
giej linii. To głównie oni mordowali 
i gwałcili, najczęściej bezkarnie, bo 
przypadki pociągnięcia do odpowie- 
dzialności sprawców choćby gwał- 
tów czy zbrodni dałoby się policzyć 
na palcach rąk. W każdym razie były 
to przypadki nieliczne i sprowadza- 
ły się głównie do zastrzelenia win- 
nego żołnierza przez wyższego ofi- 
cera bez całej procedury przed są- 
dem wojskowym. 

Wprawdzie marszałek Konstanty 
Rokossowski jako dowódca 2. Fron- 
tu Białoruskiego w tamtych dniach 
wydał rozkaz numer 6., w którym 
usiłował „skierować uczucia niena- 
*wiści [do Niemców] na walkę z wro- 
giem na polu bitwy” i wyznaczał suro- 
we kary za „grabieże, rabunki, gwalty 
i podpalenia”, to jednak pozostał on 
praktycznie martwy. Rozkazu tego 


Cenzura na Warmii i Mazurach 
w latach 1945-1956. Elżbieta 
Kossewska (red.) 


Publikacja dokumentów „Cenzura na Warmii 
i Mazurach w latach 1945-1956" dotyczy 
różnych aspektów działań instytucji cenzury, 
przeprowadzonych akcji propagandowych 
oraz stanu iroliprasy. 
Praca powstała we E 
współpracy z Instytutem 
Dziennikarstwa UW. 


nie przestrzegał zwłaszcza Średni 
i niski szczebel dowodzenia. 


Kortowska rzeź 

Ci z olsztynian, którzy nie bacząc na 
zarządzenie o ewakuacji, pozostali 
w mieście, zapamiętali, że w nie- 
dzielę, 21 stycznia 1945 roku, przez 


uliczne megafony przemawiał nad- y = 


burmistrz Allenstein Fritz Schie- 
dat. Mówił o powstrzymaniu ofen- 
sywy rosyjskiej na przedpolach mia- 
sta i w oratorskim zapale krzyczał, 
że zwycięska armia niemiecka nie 
wpuści do Allenstein ani jednego 
żołnierza rosyjskiego. Tymczasem 


polnymi i leśnymi drogami, z dala pe 


od zatłoczonych wojskiem i cywil- 
nymi uciekinierami szos, do miasta 
skrycie zbliżali się czerwonoarmi- 
ści z 3. Korpusu Kawalerii Gwardii 
pod dowództwem generała Nikoła- 
ja Oslikowskiego. Po wojnie generał 
wspominał, że jego żołnierzy prowa- 
dził Polak o nazwisku Przybyszew- 
ski. Tej informacji nie da się już zwe- 
ryfikować, ani ustalić, kim mógł być 
ów Polak. 

Praktycznie niebroniony Olsz- 
tyn kawalerzyści Oslikowskiego za- 
atakowali w nocy z 21 na 22 i opa- 
nowali w ciągu dnia 22 stycznia, tu 
i ówdzie likwidując jakieś niewiel- 
kie gniazda oporu obsadzone głów- 
nie przez volkssturmistów. 

Pierwszy cios spadł na południo- 
wo-zachodnią dzielnicę Kortau (dzi- 
siejsze Kortowo), gdzie w budyn- 
kach szpitalnych Prowincjonalnego 
Zakładu Leczniczo-Opiekuńczego 
dla Obłąkanych i lazaretu wojsko- 
wego przebywało wówczas około 
600 osób, w tym około stu psychicz- 
nie chorych, 240 ciężko rannych żoł- 
nierzy, szpitalny personel medyczny 
oraz wielu cywilnych uciekinierów 
z pobliskich miejscowości, głównie 
kobiet i dzieci, którzy schronili się 
w budynkach oznaczonych znakiem 
Czerwonego Krzyża. Liczyli, że w ta- 
kim miejscu będą bezpieczni. 

Spory teren zajmowany przez oba 
szpitale w nocy z 21 na 22 stycznia 
błyskawicznie opanowali żołnierze 
z 5. Dywizji Kawalerii Gwardii wcho- 
dzącej w skład brygady Oslikowskie- 


Z orgii pod- 
paleń ocalał 
olsztyński nowy 
ratusz. 


Wtej willi czer- 
wonoarmiści w 


nocy z 21 na 22 
stycznia 1945 
roku zamordo- 
wali dyrektora 
Prowincjonal- 
nego Zakładu 
Leczniczo-Opie- 
kuńczego dla 
Obłąkanych 

w Allenstein- 
-Kortau Kurta 
Hauptmanna 

i jego żonę. 


go. I natychmiast zaczęła się rzeź. 
Ciężko rannych żołnierzy niemiec- 
kich mordowano głównie w łóżkach, 
inni ginęli w płomieniach, a śmiertel- 
nie przerażonych cywilów czerwono- 
armiści gromadzili w kilkunastooso- 
bowe grupy ico jakiś czas rozstrzeli- 
wali między budynkami szpitalnymi. 

Krótko po północy 22 stycznia ów- 
czesną Hohensteiner-Strasse (obecną 
aleją Warszawską) w kilkudziesięcio- 
osobowej grupie Allenstein opuszcza- 
ła dziewiętnastoletnia Niemka. Grupa 
ta przechodziła koło szpitali kortow- 
skich. Położony najbliżej drogi wy- 
lotowej na Hohenstein (Olsztynek) 


ŚĄ_ duży budynek szpitalny płonął. „Wi- 


działa ona wtedy sceny, które wręcz ją 
sparaliżowały i na zawsze wryły się w 
pamięć. Pośród odgłosów wystrzałów 
i przeraźliwego krzyku dostrzegła ona 
ludzi wyskakujących z okien objętego 
ogniem budynku. Ludzie ci, szukając 
ratunku przed płomieniami, groma- 
dzili się na parabetach okien, a kiedy 
płomienie zaczęły ich dosięgać, ska- 
kali na zewnątrz, sbadając bezwład- 
nie z dużej wysokości na ziemię. Pono- 
sili śmierć na miejscu lub byli dobija- 
ni przez czerwonoarmistów strzałami 
z broni ręcznej” — pisał Stanisław Pie- 
chocki w książce „Olsztyn styczeń 
1945. Portret miasta”. 

Śmierć dopadła również tych, któ- 
rzy dotychczas decydowali o śmierci 
innych. Kortowskich lekarzy Rosja- 
nie znaleźli ukrytych na strychu wil- 
li przy Hohensteiner-Strasse i tam 
też powiesili. Tak zginęli Arthur Po- 
wels, Johannes Berg i ich asysten- 
ci. Wszyscy oni byli wtajemniczeni 
w cele zbrodniczej akcji T4i aktywnie 
uczestniczyli w programie eutanazji 
psychicznie chorych. Dyrektora Za- 
kładu dla Obłąkanych Kurta Haupt- 
manna i jego żonę Rosjanie zastrzelili 
w służbowej wilii na terenie szpitala. 

Kortowscy lekarze życiem za- 
płacili za swe — nazwijmy rzecz po 
imieniu — zbrodnie, ale wieszający 
ich czerwonoarmiści nigdy nie sły- 
szeli o akcji T4 i programie eutana- 
zji. Oni wieszali znienawidzonych 
Niemców, podobnie jak strzelali do 
niemieckich kobiet, dzieci i rannych 
żołnierzy niemieckich. 
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Płonie kolejna 
kamieniczka 
przy Richtstras- 
se (obecnej 
ulicy Prostej). 
W następnych 
dniach spłoną 
kolejne domy. 


——— 


Z miejsca rzezi udało się uciec kilkudzie- 
sięciu osobom. Ucieczce sprzyjała noc, ale na 
tle śniegu i w blasku łuny bijącej od pioną- 
cych zabudowań byli nieźle widoczni. W po- 
Ścig za nimi ruszyli czerwonoarmiści, rychło 
dopadając uciekinierów. Zabijano ich w miej- 
scu ujęcia, choćby na tafli zamarzniętego je- 
ziora Kort-See (Kortowskiego). 

Przed południem 22 stycznia w sztabie 
5. Dywizji Kawalerii Gwardii generała N. Cze- 
purkina lub wchodzącego w jego skład 24. puł- 
ku dowodzonego przez podpułkownika Pietie- 
ra Tkaczenkę, który to pułk otrzymał zadanie 
opanowania i oczyszczenia z przeciwnika mię- 
dzy innymi Kortau, prawdopodobnie zdano so- 
bie sprawę, że nocnego okrucieństwa czerwo- 
noarmistów, mordowania rannych żołnierzy 
i cywilów na terenie chronionym znakiem Czer= 
wonego Krzyża, nie da się niczym usprawiedli- 
wić. W dokumenty wojskowe wpisano więc po- 
tyczkę z wrogiem, a zamordowanych zaliczono 
do zabitych żołnierzy nieprzyjacielskich. Jedno- 
cześnie zintensyfikowano poszukiwania świad- 
ków kortowskiej rzezi. I chociaż w najbliższych 
dniach znaleziono ukrywających się w pobliskich 
zabudowaniach i natychmiast zastrzelono kolej- 
nych uciekinierów, pojedynczym osobom uda- 
ło się przeżyć tamten czas. Rosjanie nigdy też 
— aż do lat 90. XX wieku — nie dowiedzieli się, 
że całą rzeź obserwował z okienka szpitalnej 
kotłowni palacz — autochton. A następnie roz- 
tropnie ukrył się w swej kotłowni, gdzie prze- 
czekał najtrudniejszy czas. 


Śmierć księdza Klementa 
O tym, jak wyglądał Allenstein w pierwszych 
dniach rządów radzieckiej administracji wojsko- 
wej można zobaczyć w zrealizowanym w 1945 
roku filmie dokumentalnym „W łogowie zwie- 
ria”, w Polsce znanego pod tytułem „W legowi- 
sku bestii”. Nie widać w nim jakichś dramatycz- 
nych zdjęć w rodzaju tych, które w tym samym 
filmie pokazywały na przykład całe kwartały pło- 
nących ulic w Tilsit czy Insterburgu. Inscenizo- 
wane głównie zdjęcia pokazują natomiast arty- 
lerię radziecką pod olsztyńskim Kortowem czy 
pędzących tam kawalerzystów Oslikowskiego. 
Prawdopodobnie te zdjęcia nakręcono kilka dni 
po zdobyciu Kortau, na krótko przed opuszcze- 
niem Allenstein przez żołnierzy 3. Korpusu Ka- 
walerii Gwardii. Widzimy również przebranych 
w białe kombinezony maskujące żołnierzy na- 
cierających lub raczej udających natarcie w re- 
jonie kościoła świętego Józefa na Zatorzu. Tam 
bowiem — jak twierdzą historycy — żadnych walk 
nie było. W pewnym momencie na ekra- >>> 
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>>> nie pojawia się obsługa ciężkie- 
go karabinu maszynowego, a za nimi 
widać fragment płotu plebanii. Tam, 
w piwnicy, konał proboszcz tej katolic- 
kiej parafii, ksiądz Bernhard Klement. 
Nikt nie był świadkiem jego 
śmierci ani też postrzelenia, które 
nastąpiło nieco wcześniej w prezbi- 
terium kościoła, gdzie na posadzce 
widniała duża plama krwi. Zostały 
też Ślady zakrzepłej krwi wskazujące 
na czołganie się rannego człowieka 
w kierunku pobliskiej plebanii. I tam 
ksiądz Klement skonał. Jego zwłoki 
znaleziono kilka dni później, gdy sy- 
tuacja w mieście nieco się uspokoiła. 
Podejrzenie, że zabili go Rosja- 
nie było naturalne w sytuacji, gdy 
dla zdobywających Prusy Wschod- 
nie czerwonoarmistów życie wroga 
— żołnierza czy cywila — nic nie zna- 
czyło. Ale równie prawdopodobny 
był inny rozwój wydarzeń. Niemiec- 
kiego duchownego mogli zabić sami 
Niemcy. Ksiądz Klement był bowiem 
przeciwnikiem ewakuacji. W swym 
ostatnim kazaniu, wygłoszonym na 
niedzielnej mszy świętej 21 stycznia, 
nawoływał parafian do pozostania w 
Allenstein. I sam nie chciał opuścić 
miasta, gdy kilka godzin później woj- 
sko przysłało po niego samochód. 
Rankiem 22 stycznia do kościoła 
ponownie wtargnęli żołnierze nie- 
mieccy i zażądali od księdza pro- 
boszcza natychmiastowej ewakuacji 


" w kierunku Guttstadt (Dobrego Mia- 


sta). Klement kolejny raz odmówił. 
W następnych godzinach przez Za- 
torze przetoczył się front. Duchow- 
nego mógł postrzelić albo jakiś sfa- 
natyzowany hitlerowiec, albo pierw- 
szy napotkany czerwonoarmista... 

Po widoku kościoła świętego Jó- 
zefa, na ekranie podczas projekcji 
filmu „W łogowie zwieria” ogląda- 
my jeszcze kilka kamienic na Sta- 
rym Mieście i zrzucanie flagi z gma- 
chu poczty w centrum Olsztyna. Na- 
stępne kadry przedstawiają defiladę 
zwycięzców na Friedrichstrasse (uli- 
cy Szrajbera) u zbiegu z Unter-Kir- 
chen-Strasse (ulicą Staszica). Tych 
kilkadziesiąt sekund projekcji w rze- 
czywistości dzieli spory upływ czasu 
— ponad półtora miesiąca. Czerwono- 


Dopalające się 
budynki koło 
mostu świętego 
Jana Nepomu- 
cena na obrze- 
żach Starego 
Miasta. Widocz- 
ny obok budy- 
nek mieszkalny 
ocałał i stoi do 
dziś. 


armiści przed wspomnianym kościo- 
łem brną w zaspach śniegu. Ani śla- 
du śniegu nie widać w tle spadającej 
flagi ze swastyką, a stojące w pobli- 
żu poczty budynki mieszkalne są całe, 
podobnie zresztą jak kamieniczki sta- 
romiejskie. W ich oknach zachowały 
się wszystkie szyby. Natomiast defi- 
lada zwycięzców maszeruje w sce- 
nerii spalonego Starego Miasta. Tyl- 
ko kościół świętego Jakuba jest cały. 

Pierwsze pożary wybuchły w Al- 
lenstein już w nocy z 21 na 22 stycznia 
1945 roku. Były one skutkiem taktyki 
stosowanej przez czerwonoarmistów 
podczas walk w mieście. Powszech- 
nie używali oni miotaczy płomieni. 
Aże w Allenstein punktów oporu hi- 
tlerowców nie było wiele, to i poża- 
ry udało się ograniczyć do minimum. 

Armia Czerwona zdobyła więc 
prawie nietknięty przez ogień Olsz- 
tyn. Film „W łogowie zwieria” jest 
na to dowodem. 


Sodoma i Gomora 
Mijały kolejne wojenne dni przełomu 
stycznia i lutego 1945 roku. W Allen- 


stein zelżał już nieco terror, jaki pa- 
nował w pierwszych godzinach po- 
bytu Armii Czerwonej w tym mie- 
Ście na Łuną. Komendant wojenny 
„goroda Alensztajn” nie zapomniał 
o księdzu Hanowskim, na którego 
nazwisko wystawiono kolejne pisma 
między innymi gwarantujące mu bez- 
pieczeństwo i nietykalność mieszka- 
nia oraz stałą przepustkę na godzinę 
policyjną. Podobne dokumenty otrzy- 
mał także duchowy przełożony olsz- 
tyńskich ewangelików, superinten- 
dent Fryderyk Rzadtki. 

W tym też czasie zrobiono zdję- 
cie, które zamieszczono w radziec- 
kim albumie zatytułowanym „Hono- 
rowa księga dowództwa Armii Czer- 
wonej” i dokumentującym zwycięski 
szlak bojowy w operacji wschodnio- 
pruskiej. Każde zajęte przez Rosjan 
miasto pokazane jest przez najbar- 
dziej dlań charakterystyczne obiek- 
ty. W przypadku Olsztyna celnie 
wybrano Oberstrasse (obecną uli- 
cę Staromiejską) z Wysoką Bramą. 
To stare centrum miasta jest całe 
i nie jest to wcale fotografia archi- 


walna z czasów niemieckich. Na uli- 
cy stoi radziecka ciężarówka, widać 
nań też kilku czerwonoarmistów, a 
nad ulicą wisi cała tramwajowa sieć 
trakcyjna, a nad nią zawieszoną la- 
tarnię. Czytelne są szyldy sklepów 
znajdujących na parterze staromiej- 
skich kamieniczek. 

I oto nagle, gdzieś na począt- 
ku drugiej dekady lutego, czerwo- 
noarmiści z 49. Armii wchodzącej 
w skład 2. Frontu Białoruskiego 
zaczęli podpalać miasto. Olsz- 
tyn spalono bez powodu — twier- 
dził zmarły w 2005 roku cytowany 
już tu prawnik, pisarz i badacz naj- 
nowszych dziejów Olsztyna, czyli 
Stanisław Piechocki. W „Gazecie 
Olsztyńskiej” w artykule „Łuny 
»wyzwolenia«” zamieszczonym 
w wydaniu z 19-21 stycznia 1996 
roku napisał: „Ukrywająca się od 
początku lutego 1945 roku w jednym 
z budynków przy ulicy Emilii Plater 
(Freiherr-vom-Stein-Strasse) miesz- 
kanka Olsztyna podała, że gwałtowne 
i zmasowane pożary miasta wystąbi- 
ły nagle w połowie lutego. Osobiście 


widziała błoną- 
ce Stare Miasto 
i przyległe ulice. 
Jak odnotowali 
w swych pa- 
miętnikach 
białostoccy ko- 
lejarze, którzy 
przyjechali do 
miasta 17 lute- 
go 1945 roku, 
płonęło aku- 
rat wiele budynków, między innymi 
obiekty dworcowe. Dopalały się zaś 
kamienice mieszkalne przy ulicach: 
Zientary-Malewskiej (Trautziger- 
strasse) i Limanowskiego (Hermann 
Góring-Strasse)”. Jeden ze wspo- 
mnianych kolejarzy zapamiętał, że 
„cały dworzec plonął, czarna chmu- 
ra dymu stanęła nad dworcem. [...] 
Przy dworcu była Sodoma i Gomo- 
ra, na skwerku leżało z 50 trubów w 
szpitalnych ubraniach, bopalonych, 
nagie kobiety bobalone. Łuna boża- 
rów oświetlała cały Olsztyn”. 

Na Starym Mieście ocalały 
wszystkie kościoły, nie tylko ka- 


AN 
Stare Miasto 

w Olsztynie. 
Wszystkie wi- 
doczne na zdję- 
ciu kamieniczki 
zostały po woj- 
nie zbudowane 
lub odbudowa- 
ne. Z wznieco- 
nych przez czer- 
wonoarmistów 
pożarów ocalał 
tylko kościół 


świętego Jakuba. 


2 z miało, że jeśli nie powstrzyma się tej 
A orgii podpaleń, wkrótce w Prusach 


Centrum Olsz- 


tyna. Widoczne 
z prawej bu- 
dynki miesz- 
kalne zostały 
odbudowane 
po pożarze z 
połowy lute- 
go 1945 roku. 
Wraz z kościoła- 
mi ocalał jed- 
nak widoczny 
w głębi zamek 
dawnej kapitu- 
ty warmińskiej 
z zachowaną 
na ścianie uni- 
katową tablicą 
astronomiczną 
Mikołaja Koper- 
nika. 


KULISY HISTORII 


tolickie. Czerwonoarmiści nie od- 
ważyli się złamać zarządzenia ra- 
dzieckiego komendanta wojennego 
z 21 stycznia 1945 roku. Moc tej co- 
raz bardziej pomiętej kartki papieru 
była piorunująca. Gdy płonęły staro- 
miejskie kamieniczki, żołnierze ra- 
dzieccy pilnowali, by ogień nie prze- 
rzucił się na stojący obok zabytkowy 
kościół świętego Jakuba. Tak było 
w całym mieście, w którym świą- 
tyń nie brakowało. Ocalał także za- 
mek dawnej kapituły warmińskiej z 
wykonaną na jednej ze Ścian przez 
Mikołaja Kopernika w 1517 roku 
unikatową tablicą astronomiczną. 
W styczniu i lutym 1945 roku 
łuny wznieconych przez Rosjan po- 
żarów oświetliły również Kętrzyn, 
Dobre Miasto, Ostródę, Nidzicę, 
Bartoszyce, Giżycko (by pozostać 
przy obecnych nazwach polskich) 
oraz wiele innych miast, miasteczek 
i wiosek Warmii i Mazur. Zakres 
niszczycielskich akcji czerwonoar- 
mistów zaniepokoił w końcu wyso- 
kich rangą oficerów z dowództw obu 
frontów białoruskich. Również wie- 
lu komendantów wojennych zrozu- 


Wschodnich zabraknie obiektów dla 
służb tyłowych Armii Czerwonej. 

Wiosną 1945 roku Rosjanie roz- 
puszczali w spalonym Olsztynie po- 
głoski, że Allenstein podpalili Niemcy 
z Werwolfu, co było wierutną bzdurą. 
Nigdy jednak nie natrafiono na do- 
kument władz politycznych lub woj- 
skowych ZSRR, który bezpośrednio 
lub pośrednio nakazywałby żołnie- 
rzom radzieckim podpalanie zdoby- 
tych miast wschodniopruskich. < 


Leszek 

Adamczewski 
Poznański dziennikarz i pisarz. Wie- 
loletni współpracownik „Odkrywcy”. 
Autor ponad 20 książek, cieszących się 
wielkim zainteresowaniem czytelni- 
ków, poświęconych tajemniczym zda 
rzeniom z czasów II wojny światowej. 
W czerwcu tego roku ukazała się „Klę. 
ska gaulaitera. Sensacje z Kraju Warty” 
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WOJNA OD STRONY 


Pośród wielu marek zaopatrujących 
armię niemiecką w wodę, odnajdu- 
jemy kilka popularnych do dziś. 


prócz zwykłej wody pit- 
nej na front docierały też 
transporty wody mine- 
ralnej. Butelkowana mi- 
neralka podnosiła nieco 
komfort egzystencji na terenach, 
gdzie każda kropla wody była na 
wagę złota. Oprócz wód mineral- 
nych dostarczano też rozmaite 
oranżady w proszku oraz w tablet- 
kach, jednak bez wzglę- 
du na ich smak 
i warto- 


ści energetyczne ich sporządzenie 
wymagało czystej wody pitnej. 
Podczas wojny Niemcy wprowa- 
dzili do użytku w wojsku tzw. „na- 
pój marszowy” (Marsch Getrink). 
Wydawano go na wszystkich te- 
atrach działań wojennych, gdzie wal- 
czyli żołnierze Wehrmachtu. Napój 
marszowy miał postać okrągłych ta- 
bletek, przeznaczonych do rozpusz- 
czania w wodzie. Tabletki przecho- 
wywane były w aluminiowym po- 
jemniku, z wytłoczonym na wieczku 
napisem „Marsch-Getrank — 2 I”. 
Napój miał działanie orzeźwia- 
p jące. Pojemniki po napoju 
marszowym dość czę- 
sto są odnajdowane 
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UCHNECZ. 17 


MINERALNA 
Z AFRIKA KORPS 


TOMASZ BIENEK 


Brezentowe 
wiadra ułatwia- 
ły przenoszenie 
wody w warun- 
kach polowych 

i były pomocne 
przy gotowa- 
niu, myciu czy 
pojeniu zwierząt. 
Tutaj wiadro 
francuskie, które 
po 1940 roku 
mogło być 

z powodzeniem 
używane w We-- 
hrmachcie. 


w niemieckich okopach i ze względu 
na materiał, z którego są wykona- 
ne, zazwyczaj zachowują się w nie 
najgorszym stanie. 


Z Krynicy 

i Małęczowa 

Niemcy starali się też zaopatrywać 
swoje oddziały w wodę mineralną. 
Podobnie jak w przypadku produk- 
tów spożywczych, do Wehrmachtu 
trafiały wody mineralne z Niemiec 
i całej okupowanej Europy. Dotyczy 
to także wody mineralnej pochodzą- 
cej z terenów zajętej przez hitlerow- 
ców Polski. Źródła mineralne w Kry- 
nicy dość szybko przestawiono na 
produkcję dla potrzeb okupanta, a w 
obiegu wojskowym jak i cywilnym 
pojawiły się butelki wody mineral- 
nej z Krynicy „ozdobione” hitlerow- 
skim orłem. Dziś butelki te są cenio- 
nym reliktem odnajdywanym nieraz 
na pobojowiskach lub w poniemiec- 
kich śmietnikach. 

Produkcję wody mineralnej dla 
niemieckiej armii rozpoczęto też w 
zajętym przez Niemców Nałęczowie. 
Zagadnienie to jest mało znane i do- 
datkowo owiane wieloma tajemni- 
cami, jednak nieobce lokalnym en- 
tuzjastom historii. 

— Odnośnie wody mineralnej bro- 


Amerykańskie buteleczki 

z tabletkami Halazone do od- 
każania wody. Słoiczek taki 
otrzymywał każdy amerykański 
żołnierz. 


dukowanej podczas okubacji w Na- 
łęczowie dowiedzieć się czegoś jest 
bardzo trudno; temat nie był nigdy 
opracowany — mówi Paweł Zagała, 
pasjonat historii Nałęczowa i znaw- 
ca dziejów uzdrowiska. — Obiekty 
uzdrowiskowe zajęli Niemcy, urzą- 
dzając w nich ośrodek wyboczynko- 
wy i szpital dla żołnierzy. Okupanci 
rozpoczęli swoje rządy w uzdrowisku 
od grabienia cenniejszego wyposaże- 
nia. Książki z bogatej biblioteki sba- 
lili na stosie obok bałacu. Zdewasto- 
3 wali piękną obudowę Źródła Milości, 
« pokrywając jego ujęcie betonową bły- 
8 tą. Po przeprowadzeniu analizy che- 
8 micznej miejscowej wody zbudowa- 
£ li w centrum parku rozlewnię. Wodę 


prosto ze źródła nalewano do bółli- 
trowych butelek z napisem Kurquel- 
le Nalenczow i wysyłano jako zaoba- 
trzenie dla niemieckich wojsk. 

Była to jedyna inwestycja doko- 
nana przez Niemców w nałęczow- 
skim uzdrowisku. Brak remontów 
połączony z rabunkową gospodarką 
przyniosły wiele szkód, więcej niż 
działania wojenne. Formalne przeję- 
cie zakładu leczniczego przez władze 
niemieckie, bez zamiaru wznawia- 
nia działalności przyniosło degrada- 
cję ekonomiczną całej miejscowości. 
Niemcy próbowali uruchomić ujęcie 
„mineralki” w okolicy dworca ko- 
lejowego Nałęczów, by mieć możli- 
wość bezpośredniego wywozu towa- 
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ru transportem szynowym, jednak 
po dokonaniu odwiertów prac zanie- 
chano. Z produkcją wody mineral- 
nej dla Wehrmachtu w Nałęczowie 
wiąże się też ciekawa relacja, pro- 
wadząca wprost w piaski pustyni. 

— Z rozmów ze starymi bracow- 
nikami zakładu dowiedziałem się, 
że na początku lat 50. w Afryce Pół- 
nocnej odnaleziono magazyny mię- 
dzy innymi z naszą Nałęczowianką 
— dodaje Paweł Zagała. 

Losy przejętych przez okupan- 
tów ujęć w Nałęczowie są zapew- 
ne modelowym przykładem postę- 
powania Niemców w przypadku in- 
nych uzdrowisk w Europie. Zjawisko 
to jest wytłumaczeniem obec- >>> 
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>>> ności różnorakich butelek 
po wodzie mineralnej z różnych kra- 
jów, wykopywanych na pobojowiskach 
frontu wschodniego, w tym także na 
terenie Polski. 


Szklane butelki 


Poruszając temat szklanych bute- 
lek, nie tylko po mineralnej, warto 
też zwrócić uwagę, iż opakowania te 
były nieraz przez żołnierzy używane 
wtórnie w roli zapasowych manie- 
rek. Dla kolekcjonerów jest więc to 
wskazówka, iż warto oprócz regula- 
minowych manierek posiadać w ko- 
lekcji kilka butelek z epoki, zwłasz- 
cza odnalezionych na polu walki, co 
jest gwarancją, że w pewnym okre- 
sie swojego istnienia należały do żol- 
nierzy. Choć puste butelki walające 


Wiadro brezentowe produ- 
kowane w USA w ramach 
dostaw dla armii brytyjskiej, 
produkcja z 1944 roku. 


Spory lejek z nie- 
mieckiej kuchni po- 
lowej, ułatwiający 
nałanie płynów, 

w tym i wody, do 
manierek i pojem- 
ników. Jest to wer- 
sja z I wojny świa- 
towej, wykonana 

z emaliowanej sta- 
li, wyposażona 

w składane uchwy- 
ty identyczne jak 

w żołnierskim kub- 
ku wz. 1893. Dolna 
część idealnie mie- 
ści się w szyjce nie- 
mieckiej manierki. 
— ———Ą 


— 


się w okopach jawią się często ni- 
czym zwykłe śmieci, wspomnienia 
weteranów z różnych frontów świad- 
czą, iż naczynia te były dość przy- 
datnym i praktycznym uzupełnie- 
niem regulaminowego ekwipunku 
związanego z wyżywieniem. Jedna 
z takich relacji pochodzi z kroniki 
działań polskich czołgistów genera- 
ła Stanisława Maczka. 

— Upalne, skwarne dni dawały się 
we znaki coraz bardziej, dokuczały nie 
mniej od ognia artylerii i kryjących się 
w zbożach czy kębach drzew snajperów 
— tak Jan Marowski opisuje walki to- 
czone latem 1944 roku we Francji. 
—Od punktów wodnych oddalaliśmy 
się coraz bardziej, coraz dłużej trze- 

ba było czekać na beczkowo- 


aż do Caen. W okolicy 
wszystkie studnie były 


manierki starczała na 


zy, które musiały jeździć 


wysuszone, a zawartość 


bardzo krótko. (...) Głowy żołnierzy od- 
wracały się co chwila w tył i smętne, 
zmęczone spojrzenia wypatrywały becz- 
kowozów z wodą, których przybycie wi- 
tano z entuzjazmem. Nie zważano wów- 
czas na artyleryjskie nawały, na salwy 
moździerzy. Oblegano wóz momental- 
nie, mobilizowano wszystkie manier- 
ki, kubki, menażki, butelki, pilnowa- 
no skrzętnie, by nie uronić ani jednej 
drogocennej kropli. 

Bardzo podobne opisy znajduje- 
my we wspomnieniach żołnierzy nie- 
mieckich walczących w Rosji. Latem 
bezwodne stepy na południowym 
odcinku frontu wschodniego nieraz 
przypominały pod względem zaopa- 
trywania w wodę pustynię Afryki 
Północnej, i także tam każda kro- 
pla była starannie magazynowana. 
Tak opisuje ten problem walczący 
w szeregach Wehrmachtu francu- 
ski ochotnik Guy Sajer: 

— Postój nasz miał przede wszyst- 


Brezentowe wiadro produkcji brytyjskiej, 
widoczna sygnatura z datą 1942. 
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kim na celu uzupełnienie zabasów 
wody. Przy okazji mogliśmy się też 
umyć. Wiedzieliśmy, że niedługo tam 
zabawimy. Niektórzy otrzebywali mun- 
dury o drzewo lub ścianę baraku, tak 
jak się trzepie słomianki; inni gasili 
pragnienie albo myli się w wodopoju. 
Było chłodno. Wilgotny wiatr nie zwia- 
stował niczego dobrego. Ale zdychali- 
śmy z pragnienia, a to z bowodu nie- 
samowitej kurzawy wzniecanej przez 
pojazdy wiozące nas całymi dniami. 
Niemieckie manierki są o wiele mniej- 
sze niż na przykład francuskie, toteż 
szybko się je opróżnia. Nabieraliśmy 
wodę w najdziwaczniejsze naczynia. 


Na linii frontu 

Kwestia przechowywania i przeno- 
szenia wody na pierwszej linii była 
zawsze skomplikowanym problemem. 
Woda, która z jednej strony jest sub- 


stancją niezbędną do funkcjonowa- 
nia organizmu, z drugiej strony jako 
mało Ściśliwy materiał zajmuje dużo 
miejsca i jest ciężka. Łatwo było więc 
przekroczyć granicę między wyda- 
niem żołnierzowi odpowiedniej ilo- 
ści wody, a zbytnim obciążeniem go. 
Zołnierze Afrika Korps regulamino- 
wo otrzymywali dwie manierki, by 
zabierać ze sobą większą ilość wody. 
Dodatkowo używano manierek zdo- 
bycznych oraz wszelkich innych po- 
jemników i baniek mieszczących się 
w żołnierskim ekwipunku; w chle- 
bakach, plecakach, w zakamarkach 
pojazdów. Dotyczyło to zwłaszcza 
sytuacji nadzwyczajnych, gdy oko- 
liczności zmuszały żołnierzy do za- 
brania większej niż zazwyczaj ilości 
wody. Takim epizodem był odwrót 
Brygady Spadochronowej „Ramc- 
ke” w Afryce Północ- 
nej. Ponieważ na sta- 
nie brygady znajdowa- 
ło się zaledwie kilka 
sprawnych samocho- "rej butelit, 
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Przed wyruszeniem 
w drogę, każdy żoł- 
nierz otrzymał przydział wody 
w ilości ok. trzech litrów, co ozna- 
czało, że musiał przenosić go w kil- 
ku manierkach, butelkach >>> 
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agienu, aż ci będzi 
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>>> lub pięciolitrowej bańce, choć 
dźwiganie tej ostatniej było proble- 
matyczne ze względu na gabaryty. 
Spadochroniarze w ciągu dwóch dni 
pokonali niecałe 40 kilometrów, i do- 
piero po zdobyciu na brytyjskiej ko- 
lumnie zaopatrzeniowej odpowied- 
niej ilości pojazdów połączyli się 
z głównymi siłami 7 listopada 1942 
roku, choć hitlerowska propaganda 
obwieściła, iż „niezniszczalni” spa- 
dochroniarze Rommla przebyli pie- 
chotą 350 kilometrów pustyni. 

W Afryce Północnej perspekty- 
wa odcięcia na pustyni i wielodnio- 
wego marszu w kierunku własnych 
oddziałów czy choćby linii wroga, 
w celu poddania się i uniknięcia 
śmierci w piaskach, była koszma- 
rem żołnierzy. Znane są relacje nie- 
szczęśników, którzy zagubieni lub 
okrążeni, podejmowali ryzyko mar- 
szu przez piaski pustyni; po zużyciu 
ostatnich kropel wody pragnienie 
stawało się tak silne, iż pili własny 
mocz. Instynkt przetrwania naka- 
zujący zaspokoić potworne pragnie- 
nie doprowadzał ludzi do obłędu. Pe- 
wien angielski żołnierz, który prze- 
żył podobny koszmar, wspominał po 
wojnie, że był już tak zdesperowany, 
że gotów był otworzyć sobie żyły, 
aby pić własną krew. Brytyjczyk ten 
miał szczęście; w krytycznym mo- 
mencie po wielu dniach, wycieńczo- 
nego, lecz żywego znaleźli koledzy 
z oddziału. Relacji tych, którzy za- 
ginęli na pustyni i zmarli z pragnie- 
nia na bezwodnych obszarach palo- 
nych bezlitosnym słońcem, nie po- 
znamy już nigdy. 


Zestrzeleni piloci 
a woda 

Obawa przed znalezieniem się dale- 
ko od swoich linii, w sercu pustyni, 
dręczyła zwłaszcza pilotów. Załogi 
zestrzelonych samolotów często mu- 
siały przymusowo lądować setki ki- 
lometrów od jakichkolwiek ludzkich 
siedzib, gdzie można zdobyć wodę. 
By mieć szansę przetrwania przy- 
najmniej kilku dni na pustyni, lotni- 
cy zabierali ze sobą w każdy lot tyle 
wody, ile tylko mogli. Znane są zdję- 
cia pilotów Luftwaffe dosłownie ob- 


wieszonych manierkami przed wej- 
ściem na pokłady swoich maszyn. 
Z myślą o takich zagrożeniach Luft- 
waffe wprowadziła do użytku zesta- 
wy ewakuacyjne dla załóg samolotów 
zestrzelonych daleko od własnych po- 
zycji. W skład tych zestawów prze- 
życia wchodziła m.in. bańka z wodą 


pitną, wyglądem przypominająca Butelka fran- 
standardową manierkę wz. 31,jed- _ cuskiej wody 
nak o znacznie większej pojemności _ mineralnej 
i wyposażoną w uchwytzrączkądo z 1936 roku, 
przenoszenia. co ciekawe wy- 
kopana na tere- 
W tropikach: na pro Polski. 
pustyni i wyspach =y— 


Bardzo ciekawe, tym razem zbiorcze 
pojemniki wprowadziła do użytku ar- 
mia brytyjska jeszcze podczas I wojny 
światowej. Miały postać ogromnych 
stalowych kontenerów. Obecnie 
można wciąż odnaleźć je, zarasta- 
jące dziką roślinnością i rdzewieją- 
ce na terenie pobojowiska na Galli- 
poli, gdzie ze względu na specyfi- 
kę terenu wodę pitną dostarczano 
walczącym na przyczółku oddzia- 
łom australijskim i brytyjskim 
w takich właśnie kontenerach. 
Podczas II wojny światowej ze- 
tknął się z nimi polski chirurg 
dr Eugeniusz Mierczyński, 
i opisał je we wspomnieniach: 
„Do zmartwień frontowych 
doszły problemy z wodą. 
Każdą kroplę wody mu- 
siano dostarczać sa- 
mochodami, toteż sta- 
nowiła ona bo prostu 
skarb. Wodę trzymano 
w wielkich żelaznych 
skrzyniach, ustawio- 
nych na piasku. Strze- 
gliśmy tych skrzyń jak 
oka w głowie. Stała 
tam warta, broniąc 
wody przed niebrzyja- 
cielem - przed własny- 
mi zołnierzami, któ- 
rzy - spragnieni - mo- 
gli się do niej dobrać. 
Woda, w smaku ohyd- 
na, musiała być sil- 
nie chlorowana, aby 
w tym żarze nie ulec 
zebsuciu. Śmierdzia- 


ła chlorem, była ciepła, ale pomimo 
to pragnęli jej wszyscy”. 

Także żołnierze amerykańscy 
działający w tropikalnych rejonach 
świata otrzymywali dwie manier- 
ki, dodatkowo w Afryce wydawano 
dość rzadkie w kolekcjonerskim obie- 
gu manierki tropikalne, opracowane 
w 1942 roku, o sporej objętości, wy- 
glądem przypominające okrągłe ma- 
nierki z czasów wojny secesyjnej lub 
z Dzikiego Zachodu, noszone na ra- 
mieniu. Zdjęcia dokumentalne świad- 
czą też, że na Pacyfiku żołnierze US 
Army chętnie zabierali ze sobą zdo- 
byczne manierki japońskie. Dotyczy- 
ło to zwłaszcza walk w tak nieprzyja- 
znych ludziom miejscach, jak wyspa 
Iwo Jima, która nie posiada własnych 
źródeł słodkiej wody. Podczas inwazji 
na tę wyspę, będącą w zasadzie wul- 
kaniczną skałą (japońska nazwa ozna- 
cza dosłownie „wyspę siarki”), Ame- 
rykanie zastosowali instalacje wielkiej 
mocy do odsalania wody morskiej, 
tzw. ewaporatory. Miały one wydaj- 
ność 1000 litrów na godzinę. Japoń- 
czycy, broniący się w bunkrach i róż- 
nego typu podziemnych ukryciach 
i tunelach, przechowywali swoje rezer- 
wy wody w beczkach i pojemnikach, 
ale już 4. dnia bitwy zapas ten uległ 
wyczerpaniu. Pod sam koniec walk 
brak wody pitnej był dla Japończy- 
ków katastrofalnym problemem, 
a wydawane żołnierzom skąpe 

racje nie wystarczały nawet do 
normalnego funkcjonowania. Po 
-_ amerykańskiej stronie wiedza 
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fot. Tomasz Bienek 


na temat specyfiki trudnego terenu, 
na jakim przyjdzie walczyć oddziałom 
marines, powodowała, że dyscypli- 
na racjonowania wody była jednym z 
priorytetów szkolenia. Wzorem Niem- 
ców, Amerykanie także wprowadzi- 
li — zwłaszcza na Pacyfiku — kanistry 
identyczne z paliwowymi, jednak prze- 
znaczone do dystrybucji wody pitnej. 
W celu odróżnienia miały namalo- 
wany duży napis „wat” (od „water”). 
Podczas walk m.in. o Iwo Jimę ame- 
rykańscy marines zabierali ze sobą 
w bój nawet po kilka pełnych ma- 
nierek. 


Saszetki po soku 
w proszku, znaj- 
dowane często 
na amerykań- 
skich pozycjach. 


Zatruta woda 
i owocowe saszetki 
Podczas walk na każdym z fron- 
tów istniała obawa, iż nieprzyjaciel, 
wycofując się celowo, zatruje uję- 
cia wody pitnej. Ten sposób szko- 
dzenia wrogowi jest chyba tak sta- 
ry jak historia wojen, a zatruwanie 
studni czy rzek poprzez np. wrzu- 
cenie do nich zabitych zwierząt czy 
zwłok poległych jest równie prosty 
co skuteczny. Przed inwazją w Nor- 
mandii alianci liczyli się, iż zdespe- 
rowani Niemcy, nie mając już zbyt 
wielkich szans w bezpośredniej wal- 
ce, zatrują ujęcia wody w północnej 
Francji. Obawa przed takim scena- 
riuszem była na tyle silna, że służby 
kwatermistrzowskie amerykańskiej 
armii przygotowały z typowym dla 
siebie rozmachem zapasy puszko- 
wanej wody pitnej. Puszki te, pier- 
wotnie opracowane jako część ze- 
stawów przeżycia dla rozbitków na 
morzu lub zestrzelonych pilotów, 
nosiły nadruk „emergency drin- 
king water”. 

Armia amerykańska, dbająca 
o komfort swoich żołnierzy, wpro- 
wadziła jako element racji żyw- 
nościowych jednorazowe saszetki 
z sokiem pomarańczowym i cytry- 
nowym w proszku, przeznaczonym 
do rozpuszczania w wodzie. W latach 
II wojny światowej produkty te były 
jednym z symboli amerykańskiego 
dobrobytu i robiły wielkie wraże- 
nie na pojmanych niemieckich żol- 
nierzach. Oddajmy jeszcze raz głos 
Guyowi Sajerowi, który wzięty do 
niewoli w 1945 roku zetknął się 
z amerykańskimi racjami w obo- 
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zie jenieckim: „Szczytem luksusu 
były saszetki zawierające lemoniadę 
i oranżadę w proszku. Bawiliśmy się 
wspaniale, kiedy przyrządzaliśmy wy- 
śmienity nabój, rozbuszczając broszek 
w gromadzonej w fałdach płaszczy 
deszczówce. Amerykanie obserwowali 
nasze poczynania, wymieniając uwa- 
gi. Najprawdobodobniej śmiali się z 
nas, że z zachłannością rzucamy się 
na takie proste rzeczy”. 

Obecnie na pobojowiskach w 
Zachodniej Europie oraz we Wło- 
szech puste torebki odnajdywane 
są bardzo często przez poszukiwa- 
czy, co dowodzi, że produkt ten był 
w masowym użyciu wśród żołnierzy 
US Army. Choć znaleziska te po- 
wodują nieraz irytację poszukiwa- 
czy (torebki powleczone są alumi- 
niową folią), bardzo często na opa- 
kowaniach można wciąż przeczytać 
napisy dotyczące zawartości oraz 
producenta, a same saszetki stano- 
wią ciekawy relikt amerykańskiej 
aprowizacji, niemożliwy do odna- 
lezienia w Polsce. < 


LO Tomasz Bienek 

Entuzjasta historii obu wojen świa- 
towych, kolekcjoner żołnierskiego 
ekwipunku z lat 1914-1945, mi- 
łośnik fantastyki i fan rockowej 
muzyki, polskich gór i polskiego 
morza. Z wykształcenia humanista, 
z doświadczenia zawodowego — re- 
porter w prasie codziennej. Autor 
rubryki „Wojna od kuchni” w mie- 
sięczniku „Odkrywca”. Wyznawca 
maksymy stworzonej i wyśpiewa- 
nej przez Marka Grechutę: „ważne 
są dni, których jeszcze nie znamy”. 
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ANTONÓWKA NR 6 „JAWOR” 


płaszcz kamienny 


FORTYFIKACJE I RP NA POLESIU 


o Ę=< 
p ——. 
Schron bojowy 
Antonówka 6 
„Jawor” w kra- 
jobrazie Polesia. 
Niestety pancerze 
pionowe strzelnic 
prawostronnych 
zostały wysadzo- 
ne. 


ako uzbrojenie przeciwpan- 
cerne poleskich fortyfikacji 
zamierzano stosować ar- 
maty kalibru dwóch typów: 
37 mm Hotchkiss wz. 85 lub 
forteczną wersję Bofors wz. 36. 
Skonstruowana pod koniec 
XIX wieku armata francuskiej fir- 
my Hotchkiss miała lufę długo- 
ści 842 mm (22 kalibry), strzela- 
ła amunicją 37x97R, której pocisk 
ppanc. ważył 0,52 kg i miał pręd- 
kość wylotową 610 m/s. Celowa- 
nie odbywało się w sposób „karabi- 
nowy”, ponieważ do celowania słu- 
żyły otwarte przyrządy celownicze 
(przeziernik), a naprowadzanie na 
cel odbywało się za pomocą kolby 
w formie opory z przeciwwagą oraz 
poduszką łagodzącą oddziaływanie 
wystrzału na celowniczego. 
Armata szwedzkiej firmy Bofors 
była konstrukcją opracowaną w la- 
tach 30. XX w., miała lufę długości 
1665 mm (L 45), strzelała amunicją 
| 5 37x257R, której pocisk ppanc. o ma- 
X sie 0,70 kg miał prędkość wylotową 
z 800 m/s. Armata wyposażona była 
3 w podstawę z precyzyjnym mecha- 
nizmem naprowadzania oraz w ce- 
ż lownik optyczny i produkowana była 
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Forteczne armaty ppanc. i ich strzelnice 


—— 


w trzech wersjach: polowej, czoł- 
gowej i fortecznej. 

Armata Bofors górowała zdecy- 
dowanie nad archaiczną konstruk- 
cją Hotchkissa, przy czym zdol- 
ność przebicia pancerza różniła się 
prawie dwukrotnie, na odległość 
1000 m wynosiła odpowiednio 25 
mm i 15 mm. 

Obserwując ciągły postęp tech- 
niczny i zaawansowanie budowa- 
nych schronów, można wyrazić 
optymistyczną opinię, iż na uzbro- 
jenie poleskich fortyfikacji wprowa- 
dzono by tylko nowoczesne armaty 
Bofors. Przemawia za tym gotowy 
projekt fortecznej armaty Bofors 
w strzelnicy gazoszczelnej typu 
1937, który następnie posłużył 
do opracowania znanej z Niezdary 
i Węgierskiej Górki przeciwpancer- 
nej armaty fortecznej wz. 38. Ślad 
takiej decyzji znajdziemy także w 
dokumentach, które informują, że 
w czerwcu 1938 roku zrezygnowa- 
no z zastosowania armat Hotch- 
kiss. Jednak w roku 1939, po roz- 
poczęciu fortyfikowania grani- 
cy zachodniej w obliczu wojny 
z Niemcami, proponowane roz- 
mieszczenie armat ppanc. po- >>> 
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>>> nownie objęło armaty Hotch- 
kiss oraz opcję uzbrojenia ppanc. 
w postaci 20 mm nkm wz. 38 FK- 
A. Przy tym armaty przypisano 
do konkretnych strzelnic, planu- 
jąc wyposażenie wiele schronów 
w 2 lub 3 armaty, aczkolwiek mo- 
gły być różnych typów. Dla opisa- 
nych wyżej obiektów rejonu An- 
tonówka propozycja obejmowała: 

— schron nr 6 „Jawor”: w lewo 
Bofors, w prawo Hotchkiss, w tył 
Bofors, 

— schron nr 7 „Andrus”: w lewo 
Bofors, w prawo Hotchkiss, w tył 
Bofors, 

— schron nr 8 „Astra”: w lewo 
Hotchkiss, w prawo Hotchkiss, 
w tył Bofors, 

— schron nr 15 „Arab”: w lewo 
Hotchkiss, w prawo Hotchkiss, 
w tył Bofors. 

Z zestawienia armat wynika, że 
strzelnice skierowane w tył zawsze 
miały być uzbrojone w silniejszą ar- 
matę, co podkreśla rolę wzmianko- 
wanej wyżej „pułapki przeciwpan- 
cernej”. Jednocześnie jednak, dla 
uniknięcia uzbrajania schronów w 3 
działa przeciwpancerne, rozważano 
rezygnację z armat w strzelnicach 
do ognia w tył w obiektach nr 6i 7. 
Równocześnie ta opcja ograniczania 
uzbrojenia podpowiada, że nastąpi- 
ła rezygnacja z koncepcji przemie- 
szania pojedynczej armaty pomię- 
dzy strzelnicami, pozostawiając to 
rozwiązanie jedynie jako rezerwo- 
we — przemieszczanie fortecznej 
37 mm armaty ppanc. Bofors, któ- 
ra ważyła 150 kg, pomiędzy różny- 
mi strzelnicami było raczej nieprak- 
tyczne i kłopotliwe, gdyż wymagało 
pokonania korytarza szerokości 100 
cm i otworów drzwi gazoszczelnych 
szerokości 80 cm. Przenoszenie w 
całości ręcznie było mało prawdo- 
podobne i potrzebny byłby wózek 
oraz podnośnik. Przemieszczanie 
w elementach wymagałoby czaso- 
chłonnego demontowania i monto- 
wania, przestrzeni na składowanie 
zdemontowanych elementów oraz 
niosło niebezpieczeństwo uszko- 
dzenia wrażliwych części w słabo 
oświetlonym wnętrzu i tym samym 
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Bereżne 


Skierowaną 
w tył strzelni- 

cę gazoszczelną 

schronu 

nr 6 „Jawor” od 

strony przedpola 
osłania niewielki 
uskok ochronny, 

lecz pozbawiony 
nawisu. 


Przeciwpan- 
cerna „armata 
fortowa” wz. 
38 w jednym z 
polskich schro- 
nów schronów 
bojowych. Fot. 
za „Denkschfit 
iiber die Polni- 
sche Landesbe- 
festigung". 


Rozplanowanie kierunków ogni armat ppanc. rejonu „Antonówka”. Czarne strzałki — znane kie- 
runki ostrzału; czerwone strzałki — kierunki nieujęte w dokumentach; czerwone strzałki przery- 
wane — prawdopodobny kierunek ognia; czerwone kreski poprzeczne na strzałkach — strzelnice 


z pancerzem pionowym wymagającym modyfikacji. 


wyeliminowania armaty z akcji. Jed- 
nak w opisanych schronach jest dużo 
miejsca na korytarzu w okolicy pie- 
ca, a np. w schronie nr 7 korytarz 
jest wyjątkowo szeroki i rozczłon- 
kowany. Natomiast w schronie An- 
tonówka nr 4 brak poszerzenia ko- 
rytarza, gdyż tu armatę przydzie- 
lono do jednej tylko strzelnicy. Czy 
korytarz byłby więc planowanym 
miejscem „stacjonowania” przeno- 
szonego działa? To niestety, jedna 
z tajemnic dotyczących szczegółów 
projektowania poleskich obiektów. 

Kolejną tajemnicą jest rozwią- 
zanie wymienności ckm z armata- 
mi ppanc. w strzelnicach poleskich 
schronów. W przypadku strzelnic 
gazoszczelnych typu 37 ze stalowo- 
-betonowymi tarczami było to naj- 
łatwiejsze. Armata wymagała tylko 
nisko umieszczonej szerokiej półki 
pod strzelnicą, światło obra- >>> 
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>>> mowanego stalowymi profilami otworu w ścia- 
nie było dość duże, a tarcza była wymienna od we- 
wnątrz. W strzelnicach typu 36 tarcza także była wy- 
mienna, choć odbywało się to z zewnątrz, a światło 
otworu strzelnicy znacznie mniejsze. Instalacja armaty 
wymagała więc poważniejszych zmian, w tym likwi- 
dacji dotychczasowej betonowej półki pod podstawę 
ckm. W strzelnicach osłoniętych pancerzem piono- 
wym (tzw. płytą pancerną), które występowały także 
w dwóch odmianach wprowadzonych w latach 1937 
i 1938 konieczne zmiany były podobne, lecz dodatkowo 
należało wykonać większe otwory w osłonach pancer- 
nych, zarówno w części zabetonowanej w ścianie, jak 
i w instalowanej na elewacji. Zmiany te wymagały prac 
o nieznanym zakresie — dla zamontowania armat po- 
stulowano powiększenie światła otworu nawet do wy- 
miaru 63 x 49 cm, lecz konstrukcja armaty fortowej 
wz. 38 wykazuje, że wystarczyłby mniejszy. Jednak 
w celu zachowania wymienności uzbrojenia koniecz- 
ne byłoby opracowanie nowych konstrukcji podstaw 
ckm dostosowanych do przebudowanych strzelnic 
oraz nowych pancerzy służących osłonie ckm w du- 
żym otworze potrzebnym armacie. O takich wyrobach 
nic obecnie nie wiadomo, mimo że w roku 1938 pro- 
wadzono budowę schronów ze świadomością, iż ko- 
nieczne będzie modyfikowanie aktualnie betonowa- 
nych strzelnic. Osadzano zatem pancerze pionowe, 
wiedząc, że trzeba będzie je wymieniać... 

Możliwe także, że tymczasowo lub na stałe zrezy- 
gnowano z ustawiania armat w części strzelnic osło- 
niętych pancerzami pionowymi. Chyba że zamontowa- 
no tu już zmodyfikowane pancerze, o czym nie wie- 


fot. M. Dudek, J. Sadowski 


Schron bojowy nr 15 „Arab” znany z wielu zdjęć niemieckich żołnierzy. 
do dziś otacza zabudowa wsi Antonówka. 


Schron Antonów- 
ka nr 16 „Alfa” 
ilustruje jeden 

z paradoksów 
dzisiejszego Po- 
lesia poziom - 
wody w zalanych 
wnętrzach jest 
znacznie wyższy 
niż w kanałach 
melioracyjnych: 
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my — to kolejna zagadka fortyfikacji 
pod Sarnami. W trakcie badań tere- 
nowych ustalono, że na omawianym 
odcinku obrony znajdowało się co naj- 
mniej osiem takich punktów, a na ma- 
pie kierunki ognia armat ppanc. usta- 
wionych w strzelnicach z pancerzem 
pionowym wskazują strzałki z czer- 
woną kreską poprzeczną. 
Niewątpliwie na powyższy ob- 
raz składają się braki finansowe 
oraz polska improwizacja. Jednak 
do zakończenia budowy było jesz- 
cze daleko i dla wszystkich proble- 
mów można było znaleźć rozwią- 
zanie. Lecz historia wybrała inny 
scenariusz. < 


Jerzy Sadowski 
Specjalista z dziedziny fortyfikacji 
i techniki wojskowej, kustosz Skansenu 
Fortyfikacji w Jastami. 


Nietypowo ukształtowany strop schronu nr 15 „Arab”, który miał 
otrzymać dwie pancerne kopuły obserwacyjne ustawione wzglę- 
dem siebie w superpozycji = dolna miałaby pole obserwacji około 
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NIECH TRWA ZŁOTY SEN... 


iotr Koper i Andreas Richter 

w ciągu roku stali się najsłyn- 

niejszymi postaciami w bran- 

ży poszukiwawczej. Rozgrza- 

ły się portale społecznościowe 
i eksploracyjne, napęczniały komen- 
tarzami internetowe wydania gazet 
o złotym pociągu. W ogólne delirium 
popadli poszukiwacze, urzędnicy, na- 
ukowcy i tzw. zwykli zjadacze chle- 
ba. Z racji wałbrzyskich korzeni, za- 
interesowań oraz dawnej znajomości 
z Panem Tadeuszem Słowikowskim 
— człowiekiem, który pierwszy uwie- 
rzył w złoty pociąg, stałem się ofiarą 
molestowania przez bliższych i dal- 
szych znajomych. Jest czy nie ma? 
Znajdą czy nie? Ze złotem czy tajną 
bronią? Można tak jeszcze długo, ale 
nie w tym rzecz. Legenda o złotym 
pociągu była fajna w latach dziewięć- 
dziesiątych, gdy opowiadał ją Pan Ta- 
deusz, a skarbowe tematy wchodzi- 
ły w obieg. Złoto Wrocławia, Bursz- 
tynowa Komnata, lista Grundmanna, 
pancerne drzwi w Jugowicach, listy 
von Schrecka, itp. Później większość 
kolporterów tajemnic przestała w nie 
wierzyć i zaczęły się zupełnie cieka- 
we, realistyczne, „normalne” poszu- 
kiwania. Nagle, niczym odgrzewany 
kotlet, wrócił złoty pociąg, a razem 
z nim powszechna fascynacja „praw- 
dziwymi” skarbami. Oczywiście, po 
letnim fiasku poszukiwań na 65 km 
zebrała się cała masa opinii, że to 
oszustwo, hochsztaplerstwo, chęć 
zysku, sławy, naiwność, głupota etc. 


Jednak jeśli się całemu przedstawie- 
niu przyjrzeć bez emocji i wylewania 
wiadra pomyj na poszukiwaczy, to po- 
jawia się ciekawa zagwozdka — do- 
brze, że odgrzali złoty kotlet czy źle? 

Jeżeli na całym przedsięwzięciu 
zarobili, to dobrze. Nie naciągali sta- 
ruszek metodą na wnuczka, a jedynie 
kasowali tych, którzy pisząc czy filmu- 
jąc sami na złotym pociągu chcieli za- 
robić. Reklamę Wałbrzychowi i Dol- 
nemu Śląskowi zrobili taką, że żadne 
telewizyjne spoty, bilboardy i folde- 
ry turystyczne razem wzięte nie za- 
owocowałyby w ten sposób. Pomogli 
rozwinąć kilka usługowo-handlowych 
gałęzi, a dzięki temu dali zarobić rów- 
nież innym. Gastronomia, turystyka, 
pamiątki, transport lokalny, noclegi, 
to wszystko wymierne korzyści. Po- 
pularyzacja historii i poszukiwań — są 
tacy ludzie, którzy dopiero przy oka- 
zji złotego pociągu zaczęli wkręcać się 
w historię swojej najbliższej okolicy, 
kupować wykrywacze metalu, pró- 
bować coś grzebać, część z tych neo- 
fitów za jakiś czas sobie odpuści, ale 
część przepadnie bezpowrotnie i dia- 
bli wiedzą, na co wpadnie, co odkryje. 

Ktoś może powiedzieć, że to 
wszystko sprawy poboczne, a nawet 
i niekorzystne, bo po co kolejni po- 
szukiwacze? Może i tak, ale mnie naj- 
bardziej ciekawi inny aspekt sprawy. 
Złoty pociąg wypłynął w pełni, gdy 
zmieniła się ustawa o rzeczach zna- 
lezionych. Po wałbrzyskim preceden- 
sie, który pozwolił poszukiwaczom za- 


RADOSŁAW BICZAK 


EKSPLORATOR, POSZUKIWACZ, PODRÓŻNIK, 
AUTOR KSIĄŻEK. KOPANIE ROWÓW MELIO- 
RACYJNYCH | ZBIERANIE ZŁOMU NIE SĄ MU 
OBCE. DZISIAJ KOORDYNATOR DS. OCHRONY 
ŚRODOWISKA NA DUŻYM KONTRAKCIE, JAK 
RÓWNIEŻ PROWADZĄCY PROGRAM „POSZUKI- 
WACZE HISTORII". KIM BĘDZIE JUTRO, NIE WIE 
NIKT, NAWET SAM ZAINTERESOWANY. 


łatwić niezbędne zgody, pojawili się kon- 
tynuatorzy idei. W Mamerkach szukano 
Bursztynowej Komnaty, w Kamiennej 
Górze na tapecie są ciężarówki i każdy 
może coś zgłosić, żeby później ubiegać się 
0 10% wartości. Większość tych zgłoszeń 
to różnej maści cuda na kiju, ale zmiana 
ustawy i wprowadzenie jej do praktycz- 
nego obrotu daje dużą szansę zwykłym 
poszukiwaczom. Wszak obecne zgłosze- 
nia nie opierają się na żadnych dokumen- 
tach, tylko na przekazach ustnych, więc 
kontynuując ten trend, nie trzeba szukać 
militariów z II wojny światowej, tylko de- 
pozytu, o którym się słyszało od zapew- 
ne nieżyjącego już świadka. Wtedy po- 
trzebna będzie zgoda właściciela terenu 
i zgłoszenie do starostwa. Jeżeli poszu- 
kiwacz znajdzie coś innego niż rzeczo- 
ny depozyt, ot, niech będzie skrzynka 
z odznaczeniami, to pojawi się urzędni- 
czy zgrzyt. Wszystko będzie kwalifiko- 
wane jako zabytek? Skarb państwa bę- 
dzie wypłacał dywidendę od znaleźne- 
go, jeśli właściciel fantów się nie zgłosi? 
A może polskie prawo, zagnane do na- 
rożnika, przyjmie wzorzec brytyjski — po 
uzyskaniu zgody właściciela terenu, przy 
przedmiotach cennych kulturowo, prawo 
zakupu będzie miało państwo, a w przy- 
padku rezygnacji, znalazca wraz z właści- 
cielem terenu będą mogli fanty sprzedać 
i podzielić się kasą? 

Przyszłość pokaże, jak temat się poto- 
czy, ale wałbrzyscy poszukiwacze, dzięki 
legendzie, mocno przetarli prawne szla- 
ki eksploracji, i niech ten złoty sen trwa 
w najlepsze... < 


j z nami historię na nowt $ 
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AORPATŃLAE Dariusz Nawrot, Józef Wiesław Dys- 
NOSTRA LEX kant „Amor patriae nostra lex. Rzecz 
o komandorze Stanisławie Mieszkow- 
skim”, opr. miękka, str. 140, wyd. IPN. 
Cena: 35 zł. 

Książka ukazuje losy komandora Stanisła- 
wa Mieszkowskiego — w młodości ochot- 
nika wojny 1920 r. obrońcę Wybrzeża 
w 1939 r. oraz jednego z najbardziej za- 
służonych oficerów marynarki po Il woj- 
nie światowej. W latach 1945-1950 pełnił 
m.in. obowiązki kapitana portu Kołobrzeg, 
dowódcy Flotylli Trałowców, komendanta 
Oficerskiej Szkoły Marynarki Wojennej, szefa 
Sztabu Głównego Marynarki Wojennej i dowódcy Floty. Ten nieprzeciętny 
oficer, do końca wierny biało-czerwonej banderze, aresztowany 20 paź- 
dziernika 1950 r. przez oficerów Zarządu Informacji Marynarki Wojennej pod 
nieprawdziwym zarzutem szpiegostwa, wyrokiem Najwyższego Sądu Woj- 
skowego został skazany na karę śmierci. Wyrok wykonano 16 grudnia 1952 r. 

w więzieniu przy ul. Rakowieckiej w Warszawie. 


Michał Piwoszczuk „1. pułk czoł- 
gów w wojnie polsko-bolszewickiej 
1920 roku”, opr. miękka, str. 220, 
wyd. Cztery Strony. Cena: 34,40 zł. 
Książka majora Michała Piwoszczuka 
jest monografią jednostki, która wy- 
posażona była w czołgi Renault FT-17: 
1. pułku czołgów z Błękitnej Armii gene- 
rała Józefa Hallera. Ten bardzo dobrze 
wyszkolony oddział pełnił na froncie 
wojny 1919-1920 roku rolę „straży 
pożarnej która była rzucana na naj- 
bardziej zagrożone odcinki. Major Pi- 
woszczuk — weteran 1. pułku czołgów — 
prowadzi nas szlakiem pułku od obozów szkoleniowych we Francji w 1918 
roku, poprzez bitwy z Armią Czerwoną w lat 1919-1920, do rozpoczęcia 
służby garnizonowej i reorganizacji oddziału w pierwszych pokojowych 
latach Il Rzeczypospolitej. 


O Śomemi) | 


| 
| 
GEBIRGSJAGER i 
Żołnierz niemieckich | 


oddziałów górskich 
19881945 


Gordon Williamson  „Gebirg- 
sjager. Żołnierz niemieckich 
oddziałów górskich 1939-1945”, 
opr. miękka, str. 62, wyd. Napo- 


Paweł Sztama „Generał August Emil 
Fieldorf - biografia wojskowa”, opr. 
twarda, str. 284, wyd. Tetragon. Cena: 


leon V i Osprey Publishing. Cena: 
33,50 zł. 

Niewiele oddziałów niemieckich sił 
zbrojnych uczestniczyło w walkach 
na tak wielu frontach jak strzelcy 
górscy, inaczej Gebirgstruppen. Od 
kampanii Blitzkriegu w 1940 roku, 
przez ataki na Bałkany i Rosję oraz 
kampanię w Afryce Północnej, po 
obronę Rzeszy od 1944 do 1945 
roku, strzelec górski zdobył reputację 
niezawodności i odwagi. Każdy taki 


żołnierz był niezwykle sprawnym człowie- 

kiem: tego wymagała konieczność pokonywania trudnego 

terenu z pełnym ekwipunkiem, bez wsparcia zmotoryzowanego taboru 
zaopatrzeniowego. Ta nowa pozycja pokazuje proces naboru, szkolenia oraz ją wielowymiarowy obraz człowieka i żołnie- 
doświadczenia wojenne typowego strzelca górskiego. 


STANISŁAW FRYC 


LOTNICY 
| ZIEMI KROŚNIEŃSKIEJ 


= 


4 (54,99 zł), „Piloci Mazowsza” (54,99 zł), „Piloci Podkarpacia”(54,99 zł) oraz 


| „Piloci Śląska” (54,99 zł). 


Stanisław Fryc „Lotnicy Ziemi 
Krośnieńskiej”, opr. miękka, str. 
314, wyd. Krośnieńska Oficyna 
Wydawnicza. Cena: 46,20 zł. 

W książce „Lotnicy Ziemi Krośnień- 
skiej” przedstawione są biografie 
pilotów, którzy byli wcześniej za- 
prezentowani fragmentarycznie 
bądź tylko wymienieni w książce 
„Z dziejów lotniska w Krośnie w la- 
tach 1928-1997 stąd też obecna 
książka jest uzupełnieniem książki 
opisującej  krośnieńskie lotnisko. 
W Księgarni Odkrywcy do nabycia 
są także inne książki autora: „Lotnicy 
Ziemi Jasielskiej” (28 zł), „Z dziejów 
lotniska w Krośnie w latach 1928- 
1997" (37,80 zł), „Piloci Małopolski” 


SPOTKANIE AUTORSKIE 


Księgarnia Odkrywcy ma zasz 
sić na spotkanie autor 
Sowińskim — badac 


54,90 zł. 

Książka stanowi biografię wojskową Augu- 
sta Emila Fieldorfa ps. „Nil, legendarnego 
dowódcy Kedywu AK i jednego z ostatnich 
żołnierzy polskiego podziemia zamordo- 
wanych przez stalinowską władzę. Autor 
książki skupił się na wojskowych aspektach 
życiorysu Fieldorfa - Legionach, wojnie 
z sowiecką Rosją, pokojowym okresie Il RP, 
aż po kampanię wrześniową i działalność 
w ZWZ-AK. Autor dokonuje drobiazgowej 
analizy zachowanych dokumentów doty- 
czących samego Fieldorfa oraz opracowań 
historycznych i wspomnień jemu współ- 
czesnych. Dzięki temu czytelnicy otrzymu- 


AUGUS 
Imi DAT 


rza Rzeczpospolitej. 


Ryszard Jan Czarnowski „Lwów. Oku- 
pacja niemiecka”, opr. twarda, str. 
184, wyd. Oficyna Wydawnicza Rytm. 
Cena: 28,10 zł. 
Książka stanowi kontynuację opisu oku- 
pacji sowieckiej. Przedstawia codzienność 
mieszkańców Lwowa, tę zwykłą, siermięż- 
ną, do której dostosowanie było również 
rodzajem bohaterstwa. Towarzyszy temu 
obszerny i udokumentowany opis be- 
stialstw dokonywanych przez Niemców 
oraz współpracujących z nimi członków 
organizacji ukraińskich nacjonalistów. 
Niemiecka okupacja Lwowa trwała od 
29 czerwca 1941 r. do 23 lipca 1944 r. 
W Księgarni Odkrywcy do nabycia także 
książka„Lwów. Okupacja sowiecka” (25,50 zł). 
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iMazuroraz poligonu Stablack oraz „.Epi- 


zody z Prus; czyli historie okołowojenne: 
Spotkanie odbędzie się 20 październi 


gend i zagadek związanych z Warmią 
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ami, autorem książek „Tajemni- 
Kolejne tajemnice 
„łajemnice Warmii 
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Piotr Laskowski „Nalot na Liitzowa”, 
opr. miękka, str. 124, wyd. Rajd. Cena: 
19,10zł. 

Książka opisuje nalot brytyjskich bom- 
bowców na ciężki krążownik niemiecki 
„Litzow” Późnym popołudniem w dniu 
16 kwietnia 1945 roku, osiemnaście bry- 
tyjskich Lancasterów z 617 Dywizjonu 
Bombowego słynnych „Burzycieli tam/ 
nadleciało na świnoujski port i zaatakó- 
wało niemiecki ciężki krążownik „Liitzow”. 
W ciągu zaledwie 20 minut jeden z ostat- 
nich, największych okrętów Kriegsmarine, 
doznał tak ciężkich uszkodzeń, że nie po- 
wrócił więcej do służby. 


księgarnia 
odkrywcy 


GPERATION MARKET GARDEN 
PARATROOPERS 


Piotr Witkowski „Operation Mar- 
ket Garden Paratroopers” vol. 1, 
opr. miękka, str. 144, wyd. Stratus. 
Cena: 115 zł. 

Książka przedstawia historię polskiej 
1. Samodzielnej Brygady Spadochro- 
nowej w II wojnie światowej. Opisano 
tu strukturę organizacyjną oraz mun- 
dury i uzbrojenie Brygady. Wszystkie 
rzeczy osobiste i części munduru 
przedstawiono na szczegółowych 
zdjęciach. W dużej mierze pomijane 
w innych opracowaniach dotyczą- 
cych wojsk spadochronowych, pol- 
skie jednostki różniły się pod wieloma 
względami od swoich brytyjskich od- 


powiedników. Prezentowana książka stanowi uzupełnienie ich historii, 
korygując jednocześnie błędy, które znalazły się w innych pracach. Pu- 


Krzysztof Kubiak „Rajd na St. Na- 
zaire”, Seria Morska, opr. twarda, 
str. 280, wyd. Tetragon. Cena: 
59,90 zł. 

Prezentowana książka jest pierwszą 
na polskim rynku wydawniczym, 
która w tak szeroki sposób omawia 
temat rajdu na Saint-Nazaire. Publi- 
kacja adresowana jest do szerokiego 
grona odbiorców interesujących się 
historią Il wojny światowej, działania- 
mi specjalnymi, teorią i praktyką uży- 
cia sił specjalnych. W pracy znalazły 
się następujące rozdziały: Przeciwko 
Zeebrugge i Ostendzie w roku 1918; 
St. Nazaire i dok nad Loarą; Siły nie- 
mieckie; Przejście zespołu brytyjskie- 


go morzem ku ujściu Loary; Bój na Loarze 


blikacja w języku angielskim. 


Wincenty Jerzy Dorożyń: Rie- 
se przewodnik. Góry Sowie”, opr. 
miękka, str. 103, wyd. Studio 
SWD. Cena: 25,20 zł. 

Ze wstępu: „To nie jest typowy prze- 
wodnik. Zawartych tu informacji 
nie można traktować jako prawdy 
objawionej. Sensu stricto publikacja 
ta nie stanowi wartości historycz- 
nej. Może być jedynie postrzegana 
jako przedstawienie zbioru miejsc 
i opowieści świadków oraz legend 
z tym związanych. Reszta jest wol- 
ną interpretacją autora i osób z nim 
współpracujących. Pokażemy Kom- 
pleks RIESE widziany innymi ocza- 
mi. Nie zawsze będzie to w zgodzie 


may Oli 


i w St. Nazaire; Potyczki na morzu; Czas się dopełnił; Drogi do wolno- 
ści; St. Nazaire — wojenne losy po rajdzie; Epilog i próba podsumowania; 


Załączniki. 


ZAPOMNIANI 
KACI HITLERA 


Z owo ki 1a 


„Zapomniani kaci Hitlera. Volks- 
deutscher Selbstschutz w oku- 
powanej Polsce 1939-1940”, red. 
l. Mazanowska, T.S. Ceran, opr. 
twarda, str. 364, wyd. IPN. Cena: 
29,40 zł. 

Publikacja zwraca uwagę na jeszcze 
jedną kategorię „gorliwych katów 
Hitlera, do tej pory słabo opisaną 
w polskiej literaturze — członków or- 
ganizacji der Volksdeutscher Selbst- 
schutz. Szczegółowa analiza organiza- 
cji skupiającej członków mniejszości 
niemieckiej i jej działalności w oku- 
powanej Polsce może nie tylko wzbo- 
gacić wiedzę faktograficzną na temat 
zbrodni popełnionych w okresie Il woj- 
ny światowej, ale także wnieść nowe 


'elemienty do :analizy. mechanizmu mobilizacji nienawiści oraz działania 
jednostki w systemie totalitarnym.:Praktyka wykorzystywania mniejszo- 
ści narodowych do przeprowadzenia masowych zbrodni nie przeminęła 
wraz z XX wiekiem, lecz jest skutecznie stosowana także w czasach nam 


współczesnych. 


z obowiązującymi prawdami, jakimi jesteśmy karmie- 
ni w oficjalnych publikacjach czy okrojonych wypowiedziach etato- 


wych przewodników”. 


Majewski 


W 


Piotr M. Majewski „Zmarnowana 
szansa?” opr. twarda, str. 360, 
wyd. Muzeum Il Wojny Świato- 
wej”. Cena: 32,50 zł. 

Czy Czechosłowacja mogła jesienią 
1938 r. obronić się przed niemieckim 
atakiem? Czy podejmując decyzję 
o przyjęciu dyktatu monachijskiego, 
władze tego państwa zmarnowały 
szansę na zwycięstwo, które mogło 
powstrzymać dalszą ekspansję Hitle- 
ra? Czy przywódca Ill Rzeszy w ogóle 
zamierzał Czechosłowację zaatako- 
wać, czy też padła ofiarą jego blefu? 
Autor stara się odpowiedzieć w książ- 
ce na powyższe pytania, analizując 
niemieckie przygotowania wojenne 


oraz sytuację strategiczną Czechosłowacji i różne aspekty obronności 
tego państwa. Uzbrojenie i wyposażenie czechosłowackich sił zbrojnych, 
ich taktyka i plany operacyjne zostały przedstawione na tle Wehrmach- = 
tu, a także Wojska Polskiego, którego doświadczenia z wojny obroń 

„ 19394 Stanowią.cenny materiął porównawczy do niniejszej analizy. 


Książki można zamawiać na stronie Księgarni 


www.odk.pl, telefonicznie 42 631 10 97, 42 630 71 41 


(pon.-pt. godz. 10-18) 


lub e-mailem na adres: zamowieniaQodk.pl 
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— 6-3 „VADEMECUMĘICZYSZCZENIA: 


ADEMECUM | ŻKONSERWACJEMONEJF* 
ERA R Bierwszałtak: wyczerpującatte- 
mat;pozycja*na*rynkuspolskim. 
Poradniktbogato'ilustrowany 
podpowiada wiele praktycz- 
nych metod = krok po kroku. 
Do wykorzystania nawet dla 
mało doświadczonych kolekcjo- 
nerów. Metodygprezentowane 
w książce-można także zasto- 
sować:doiwielu'innych, deli- 
katnychistarych i zniszczonych 
wyzobówametalowych, w tym 
dostychiwydobytych z ziemi 


sj SNU 


„VADEMECUM PRZECHOWYWANIA: 
BKATAFOGOWANIA MONEJŚ 
Kolejna;pozycja dla kolekcjone= 
rów/amonet. W-przejrzystyśsposob 


przedstawia wszelkie zaletyśńiwady, 
prezentowanych metod zabezpie> 
RZ 


niasikatalogowania zbiorów: 
numizmatycznych. Zawiera także 
porównaniatdostępnych na rynku 
katalogówimternetowych. Książka 
jest bogatofilustrowana: 


Modeł MUA używany 
w-latach 70./80. XX wieku: 
Maski pochodzą z demo- 
bilusFnie mają atestu. 
Zestawkompletny razem 
ztoryginalną torbą. Do- 

JE = stępneiwarozmiarach od 


Metalowy: KUBEK TER= 
MICZNY z uchem. Przy: 
krywka:z otworem do 
picia, środek metałowy. 
Pojemność 400-ml. Kolory: 
niebieski i czerwony. 


MASKA PRZECIWGAZOWA 


e BĘ = 
363 


Niezwykle eleganckięRENDRUVE 
USB-0-pojemnośCi<44GB: Czarny, 
skórzany:zatrzaskłochyania:łą- 
cze. Duży, chromowanyżuchwyt 
ułatwia:przypięciejpendriva do 
kluczyslubrinnegojprzedmiotu. 
Smycz'wikomplecie: 


Oryginalna 

SMYCZ „ODKRYWCY 
Długośc4//cmmo- 
cowamie;do telefonu 
komórkowego plus 
karabińczył. 


4 


sa 


PŁASZCZ PRZECIWDESZCZOWA 
Z zatrzaskami i kapturem>Dwt 
stronny (możliwość wywsóceni 
na drugą stronę) żółto/granato- 
miękkiej nieprzemakal- 
aniny gumowej; klejone, 
płaskie szwy. Napisy w kolorac 
żółtym i granatowym: 

Rozmiar XL, XXP, 


Ha + ga * Hero 
KOSZULKI 

DOD GRAWCYE LJ 
z miękkiej 100% 

bawełny. Kolo; 

CZIAWAWOWNE 

kowyśDostępne 

rozmiary: S ML. 

IE, P26X1- > Eogotypy: 

„Odkrywcy” = 

duży:z tyłu i mały: 

z przodu. 


tył 
OBBeLL 


Oferta dostępna aż do wyczerpania zapasów. Czas realizacji zamówienia do 4 tygodni. Zwrotów nie przyjmujemy. 


ZAMÓWIENIE 10/213 


Wypełnione zamówienie prosimy przesyłać na adres: 
„ODKRYWCA”, ul. Kaszubska 4, 50-214 Wrocław 


[mowa |pozmiar] kolor | cera | iść | warość | 
ESCZEGEESIEGS=|EF] 


Sn 5 


PRZBZENE 
JON CEJ 


IT 


MATWSEARZORA 


ODKRWA 


= WOM +-1I 


UWAGA PRENUMERATORZY! 


Zachęcamy Państwa do wykupienia prenumeraty miesięcznika 

„Odkrywca” Jest to gwarancją: 

>> stałej, niższej ceny, 

>> szybkiej dostawy pod wskazany adres, 

>> otrzymania upominków i dodatków — jedynie dla prenumeratorów. || 

Możecie zamówić i opłacić prenumeratę bezpośrednio online pod 

adresem http://instytut.odkrywca.pl 

>- lub dokonać wpłaty bezpośrednio na nasze konto: 

Instytut Badań Historycznych i Krajoznawczych (IBHiK) sp. z 0.0. 
ul. Wojska Polskiego 15c, 62-500 Konin 
Numer konta: 98 2490 0005 0000 4520 6153 2533 


PAŁAC 
JEDLINKA 


TAJEMNICZY 


ABY AMA = MNOGA 
Dla wpłacających z zagranicy: 
BIC /SWIFT — ALBPPLPW 
PL98249000050000452061532533 


Przy zamówieniu i opłaceniu prenumeraty należy podać: dokładne 
dane imienne i adresowe oraz informację, od którego numeru 


ma się rozpocząć prenumerata. Koszty manipulacyjne związane 
z zamówieniem i opłatą ponosi zamawiający. 


JU-87 ODKRYTY! 


Osrarik cu 


()DKRY"CA (RYWCA B ODKBNVCA 


(ena prenumeraty: 
>- krajowa roczna — 147 zł; półroczna — 73,50 zł 
>> zagraniczna półroczna: 123,90 zł (list zwykły); 141,90 zł (list | 
priorytetowy). 
> Roczna — dwa razy droższa. 
Pytania prosimy kierować do Działu Prenumeraty wydawnictwa IBHiK: 
listownie na adres: Redakcja „Odkrywca; ul. Kaszubska 4, 
50-214 Wrocław z dopiskiem Dział Prenumeraty, 
telefonicznie 71 3297171, 
e-mail: prenumerataGodkrywca.pl 


Mi - M NORKA = WOJM + MSTORIA 


1 TAJEMNICZY KONWÓJ | Uwaga do nabycia numery archiwalne 


— rok 2000 nr 4/21 — cena 5 zł za 1 egz. 
p e F — rok 2001 nrod 3/27 do 12/36 — cena 5 zł za 1 egz. 
ODRA ODKEWCEJO DRÓNCA zk 0 iak 


„JAKA ROR m 
KATASTROFA”  >suzowscx 


— roczniki 2010i 2011 — cena 84 zł za jeden rocznik 
— rocznik 2012 — cena 96zł 

— roanik 2013 — cena 118zł 

— oanik 2014 — cena 120zł 

(ena razem z kosztami wysyłki w Polsce. 


Sprzedaż egzemplarzy aktualnych po cenieinnej niżdetaliczna, ustalona || 
przez Wydawcę, jest zabroniona i grozi odpowiedzialnością kamą. 


